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Głos na stronie

Ekspansywna ta sztuczna inteligencja. ChatGPT 

gościł już nawet w „Głosie Uczelni”, co zapewne 

bardziej czujni czytelnicy zauważyli. Trwają debaty 

poświęcone temu, jak AI zmieni nam świat. Często 

przywoływane są opinie tych, którzy przestrzegają 

przed niekontrolowanym rozwojem sztucznej inte-

ligencji i, co ciekawe i przewrotne poniekąd, jakże 

często są to opinie tych, którzy jeszcze do niedaw-

na walnie przyczyniali się do jej zaistnienia. 

Ale co dalej? Przeważają pesymistyczne wizje. 

Mówi się, że setki milionów osób zostanie bez pra-

cy (jeden z banków podał nawet bardziej konkretne 

szacunki wynoszące około 300 milionów). Wydłuża 

się lista zawodów, których przedstawiciele w pierw-

szej kolejności będą mieli kłopoty. Są na niej nie 

tylko finansiści, bankowcy, pracownicy call center, 

informatycy i programiści, ale także nauczyciele, 

dziennikarze, a nawet lekarze.

Wieszczących trzęsienie ziemi na rynku pracy 

przybywa. Mam jednak wrażenie, że gorący temat 

sztucznej inteligencji traktowany jest bardzo po-

wierzchownie. Niekoniecznie to, co pozornie jest 

złe, nie może wyjść na dobre (i odwrotnie).

Weźmy choćby przywołane już przykłady na-

uczycieli, dziennikarzy czy lekarzy. To oczywiste, 

że AI może uczyć, zwłaszcza po powszechnych 

doświadczenia z nauką zdalną w czasie pandemii. 

Ale co z relacjami międzyludzkimi, ze specyficznym 

„tym czymś”, co sprawia, że niektórych nauczycie-

li, wykładowców pamiętamy nawet mimo upływu 

czasu. Oni nas ukształtowali, wychowali. Dziennika-

rze  – czasem czytamy, słuchamy, oglądamy, bo coś 

nas interesuje. Jakże jednak często jest też ważne 

to, kto i jak dla nas pisze, do nas mówi. Suchy, po-

zbawiony emocji przekaz  – proszę bardzo, AI jest 

gotowa. A lekarz  – już w pandemii ćwiczyliśmy na 

sobie teleporady. Taki lekarz w wersji AI to nawet 

może być dużo mądrzejszy. Zna tysiące, może na-

wet miliony przypadków podobnych do naszej do-

legliwości. I co z tego? Chyba jednak wolelibyśmy, 

aby w wątpliwych przypadkach żywy lekarz posił-

kował się AI, niż żeby sztuczna inteligencja go za-

stąpiła. Poza tym wielu z nas już od dawna leczy się 

u wirtualnych lekarzy, zasięgając porad np. doktora 

Google’a. I z jakim skutkiem?

Tak mi się wydaje, że AI w pierwszej kolejno-

ści wykosi tych, którzy preferują zawodową ruty-

nę. Bardziej obawiałbym się sztucznej inteligencji 

w sferze społecznej. Już teraz tłumy „łykają” wiele 

fake newsów, dają sobą manipulować. Sprawdzanie 

faktów jednych przerasta, innym na to szkoda czasu 

i wysiłku. Może już niedługo nie będzie potrzeba tę-

pej propagandy, pegasusów i tym podobnych wyna-

lazków. Wystarczy zlecić AI stworzenie zgrabnego 

filmiku dyskredytującego polityczną konkurencję. 

Jakaś kradzież, spotkanie z szemranymi typami, 

molestowanie, może wizyta w agencji towarzyskiej. 

I już mamy konkurenta z głowy. Wielu wyborców to 

kupi. A wybory mamy już wkrótce...

Winicjusz Schulz

Redaktor naczelny „Głosu Uczelni”

NAUkA • BAdANIA • kUlTUrA
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Medycyna weterynaryjna UMK  
Uroczyste otwarcie odbyło się 19 maja br. 
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już w nowoczesnej siedzibie  
  Zdjęcia: Andrzej Romański
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– Podczas niedawnego uroczystego otwarcia tak-

że Przychodni Weterynaryjnej UMk skierowano 

do Pana w pewnym momencie pytanie: jak to jest 

z tym lizaniem ran przez psa? To taka jego skutecz-

na terapia? To dobrze, że pies oblizuje jakieś swoje 

skaleczenia, rany?

– Wylizywanie ran i otarć to naturalna reak-

cja zwierzęcia, instynktowna, lecz tak naprawdę 

ta autoterapia nie jest skuteczna. Jest to ogromny 

problem zdrowotny, pomimo tego, że ślina psów 

stanowi mieszaninę różnych substancji o działaniu 

przeciwdrobnoustrojowym i przeciwzapalnym. Wy-

lizywanie to objaw wielu chorób: alergicznych, neu-

rologicznych czy też o podłożu behawioralnym. Psy 

i koty coraz częściej cierpią z powodu nadwrażliwo-

ści na alergeny obecne w środowisku, jak i w pokar-

mie, co jest skutkiem genetycznego doskonalenia 

ras, żywienia dietami komercyjnymi, zanieczyszcze-

nia środowiska i wielu innych czynników. Zwierzęta 

mogą lizać miejsca bolesne i przeczulone. U kotów 

wylizywanie, doprowadzające zazwyczaj do wyły-

sienia skóry na brzuchu, jest z kolei bardzo często 

objawem zaburzeń o podłożu lękowym. Wylizy-

wanie, podobnie jak drapanie, szybko doprowa-

dza do uszkodzenia skóry i infekcji. Dlatego w jego 

przypadku jak najszybciej wdrażamy odpowiednie 

leczenie, a często język odizolowujemy w cudzy-

słowie od chorej okolicy ciała założonym na szyję 

plastikowym kołnierzem. Jest on, obok ubranek po-

operacyjnych, również metodą na zabezpieczenie 

rany po zabiegu chirurgicznym. Jednym słowem: 

to mit, że pies się wyliże, ale dzięki temu zjawisku 

mamy w naszej przebogatej polszczyźnie powie-

dzenie o wylizywaniu się człowieka z problemów 

czy choroby.

O zwierzętach  
i lekarzach  
weterynarii –  
od stereotypów o psach  
do weterynaryjnej codzienności

Z dr. hab. Marcinem Gołyńskim, prof. UMk, z Instytutu Medycyny 

Weterynaryjnej UMk rozmawia Winicjusz Schulz
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– Słyszy się niekiedy powiedzenie: „goi się, jak 

na psie”, czyli szybko. Psie rany szybciej się goją? 

Prawda czy fałsz?

– To kolejne powiedzenie niemające umoco-

wania w rzeczywistości. Proces gojenia się u psa, 

podobnie jak u ludzi, wymaga czasu. Jest tak samo 

skomplikowany i może być utrudniony z powodu 

podobnych przyczyn. Zainfekowana rana u nasze-

go czworonoga wymaga niekiedy nawet kilkumie-

sięcznej terapii, by zamknąć ubytek tkanek. Ale 

w przypadku zabiegów operacyjnych i pomyślnego 

przebiegu gojenia, podobnie jak u ludzi, zdejmujemy 

szwy już po 10 dniach.

– Wspomniał Pan wcześniej o doskonaleniu ras. 

Jaki to ma wpływ na zdrowie zwierząt?

– Obserwuję skutki tego już od ponad 20 lat i je-

stem tym głęboko przerażony. Doskonalenie okreś-

lonej cechy ma wpływ na inne, co my lekarze widzi-

my w postaci wad wrodzonych, chorób o podłożu 

genetycznym i rodzinnym czy też predyspozycji ra-

sowych do występowania określonych problemów. 

Wciąż ich przybywa, ale na szczęście wielu pacjen-

tom jesteśmy w stanie pomagać dzięki niezwykłym 

osiągnięciom nauki. My, lekarze, jesteśmy w stanie, 

w pewnym zakresie, zapobiegać utrwalaniu wad 

w populacji psów, ale tylko w odniesieniu do ho-

dowli, które zrzeszone są w Związku Kynologicz-

nym. Nie dopuszcza on bowiem do rozrodu osob-

ników, u których stwierdziliśmy określone zmiany 

chorobowe. Niestety, inne organizacje hodowców 

nie zawsze kierują się takimi zasadami. Dlatego na-

mawiam do nabywania szczeniąt z uznanych źródeł. 
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– No właśnie, pies o krótkim pysku, jakim jest bul-

dożek, to rasa mająca problemy z rozrodem. Czy 

tylko?

– Są piękne i świetnie wkomponowują się swymi 

charakterami w nasze rodziny, a poza tym ich twarze 

przypominają ludzkie. Niestety, psy ras tzw. krótko-

czaszkowych, inaczej brachycefalicznych, to w zasa-

dzie w każdym przypadku nasi bardzo trudni pacjen-

ci. Cierpią nie tylko z powodu chorób uzębienia, ale 

również zwężenia dróg oddechowych, co niekiedy 

kończy się nawet zakładaniem stentów dotcha-

wiczych, pozwalających na normalne oddychanie 

i podejmowanie wysiłku fizycznego. Pomijam wady 

kręgosłupa, mogące objawiać się zwyrodnieniami 

kręgów u psa, który ledwo co osiągnął dojrzałość. 

Ponadto większość z nich konsultuję z powodu ato-

powego zapalenia skóry i alergii pokarmowej. Taka 

jest czasem cena posiadania psa rasowego, a gdzieś 

obok, w schronisku czeka na swoje dwunożne 

szczęście jakiś biedny kundelek. 

– Spotkać się można z sugestią, że najmądrzejsze są 

kundelki. I znów: prawda czy fałsz?

– Nie jest to prawdą. U psów, podobnie jak u lu-

dzi inteligencja to nie jest cecha rasowa i obserwu-

ję zwierzęta pod tym kątem rozmaite, każde inne. 

A zatem nie kierujmy się tego typu stereotypami 

podczas poszukiwań czworonogiego przyjaciela. 

Wybierajmy natomiast z rozsądkiem, by nie była to 

przygoda do wyjazdu na pierwsze wakacje, kiedy to 

setki zwierząt są porzucane przy drogach. Pies po-

winien spełniać nasze oczekiwania, musimy być go 

pewni, a decydując się na zwierzę, zastanówmy się 

przede wszystkim, czy nas na nie stać. Szczególnie 
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w odniesieniu do psów określonych ras, u których 

istnieje zwiększone ryzyko wystąpienia wymienio-

nych wcześniej przeze mnie problemów zdrowot-

nych i prowadzenia wieloletniego leczenia.

– W swojej pracy spotykają się Państwo z pewnoś-

cią z sytuacjami, kiedy to nie można pomóc zwie-

rzęciu z powodów finansowych. Czy ma to wpływ 

na lekarzy weterynarii?

– Z takimi sytuacjami spotykamy się każdego 

dnia i mają one ogromny wpływ na kondycję psy-

chiczną moich koleżanek i kolegów po fachu, nie 

tylko w Polsce, ale na całym świecie. Mamy również 

problemy z wygórowanymi oczekiwaniami właś-

cicieli zwierząt, których często nie jesteśmy w sta-

nie spełnić, ponieważ nie każdego pacjenta można 

pomyślnie leczyć, zwłaszcza, gdy trafia do nas zbyt 

późno. Jeśli dodamy do tego ogólną sytuację ekono-

miczną, ogromne koszty doskonalenia zawodowego 

oraz wysoką wrażliwość i empatię lekarzy wete-

rynarii to powstaje wtedy mieszanka toksycznych 

w cudzysłowie czynników, które potrafią dosłownie 

zabić. Lekarze weterynarii na całym świecie są grupą 

zawodową najbardziej obciążoną ryzykiem depresji 

i samobójstwa, stąd przed niemal dekadą powstała 

ogólnoświatowa inicjatywa NOMV (Not One More 

Vet), mająca temu przeciwdziałać. 

– A mówi się, że są Państwo nieludzkimi leka- 

rzami…

– Tak, nie ludzkimi, ale pisząc rozdzielnie. Ludz-

kimi zaś bardzo, tym bardziej, że w gruncie rzeczy 

weterynaria stoi na straży zdrowia publicznego. Nie 

leczymy tylko zwierząt towarzyszących, ale i gospo-

darskie, co zapewnia podaż produktów zwierzęcego 

pochodzenia. Ich jakość też zależy od nas, nadzoru-

jemy bowiem większą część produkcji żywności dla 

ludzi. Zapobiegamy również chorobom odzwierzę-

cym człowieka. Od nas w ogromnym stopniu za-

leży zdrowie społeczeństwa. Dlatego możemy być 

dumni z faktu, że UMK stał się kuźnią przyszłych 

lekarzy weterynarii i przyczyni się w ten sposób dla 

dobra ogólnego. No i otworzyliśmy wreszcie klini-

kę – pierwsze koty za płoty.

– No właśnie, to porozmawiajmy też o kotach. Ta-

kie pierwotne, naturalne zwierzęta są zapewne 

bardziej odporne na choroby. 

– Zwierzęta te zostały udomowione zaledwie 

9500 lat temu, w odróżnieniu od psów, które żyją 

z człowiekiem już ponad 2 razy dłużej. To zbyt krót-

ki okres, by kota sobie wychować i zbyt krótki, by 

kot przystosował się do warunków, w jakich przy-

szło mu z człowiekiem mieszkać. Poza tym poprzez 

obecne w środowisku środki ogniochronne, karmy 

w puszkach czy też żwirek bentonitowy fundujemy 

mu nadczynność tarczycy. Źle dobrana dieta powo-

duje niewydolność serca, brak ruchu  – cukrzycę, 

pestycydy  – niewydolność nerek. I tak można by 

wymieniać bez końca. W ten sposób koty bardzo 

często są naszymi pacjentami, bardzo zresztą wy-

magającymi, ponieważ, jak niektórzy mawiają, kot 

to tygrys, który je z ręki.

– Tygrys? Zabrzmiało to niebezpiecznie.

– Czasami bywa trudno. Zdarzają się takie osob-

niki, które nie pozwalają się nawet dotknąć i wyma-

gają farmakologicznego uspokojenia albo założenia 

specjalnego kaftana, w którym wyglądają jak Han-

nibal Lecter z Milczenia owiec. Ale, jak księżyc, mają 

też drugą stronę, są niezwykle wrażliwe. Najcie-

kawszy przypadek, z jakim miałem do czynienia, to 

był kot, który wszystkie progi w domu pokonywał, 

przeskakując przez nie na wysokości 1 metra. Przy-

czyną tego zaburzenia zachowania były narodziny 

dziecka właścicieli i zmiany w hierarchii – kot zszedł 

na drugi plan. Pomogłem mu wielomiesięcznym 

podawaniem leków przeciwdepresyjnych oraz tera-

pią behawioralną. Weterynaria jest niesamowita…  

każdego dnia.

– dziękuję za rozmowę.

Dr hab. Marcin Gołyński jest profesorem UMK, lekarzem 

weterynarii z ponad 20-letnim stażem. Specjalizuje się 

w leczeniu psów i kotów, w szczególności w zakresie der-

matologii i endokrynologii.

Zdjęcia: Andrzej Romański
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– Na początek proszę przyjąć gratulacje od całej 

naszej redakcji z okazji objęcia stanowiska dyrek-

tora UCI.

– Dziękuję bardzo.

– Jak wyglądała Pańska droga edukacyjna i zawo-

dowa do kwietnia tego roku?

– W 1995  roku ukończyłem studia magister-

skie na kierunku matematyka o specjalności meto-

dy numeryczne i programowanie na Wydziale Ma-

tematyki i Informatyki UMK, a w 2012 obroniłem 

pracę doktorską na tym samym wydziale. W 1995 

rozpocząłem pracę w Ogólnouczelnianym Ośrodku 

Obliczeniowym UMK. Po 8 latach zostałem kierow-

nikiem Działu Zasobów Informacyjnych, a w 2018 

zastępcą dyrektora Uniwersyteckiego Centrum In-

formatycznego UMK.

– Przez wiele lat kierował Pan działem Zasobów 

Informacyjnych (dawniej Pracownią Zasobów In-

formacyjnych), koordynując prace nad wprowa-

dzaniem wielu rozwiązań webowych wykorzysty-

wanych na UMk. Czego one głównie dotyczyły?

– Trudno wymienić wszystkie. Najbardziej oczy-

wiste zadanie Działu Zasobów Informacyjnych to 

Stale musimy być  
w awangardzie IT
Z dr. Tomaszem Wojciechowskim, od 1 maja 2023 r. dyrektorem Uniwersyteckiego 

Centrum Informatycznego, rozmawia dr Wojciech Streich
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opieka nad stroną główną UMK. Kolejnym, zna-

nym chyba wszystkim, wdrożeniem było wprowa-

dzenie jednolitego systemu stron wydziałowych. 

Koordynatorem tego zadania był prof. Mieczysław 

Kunz. My odpowiadaliśmy za część informatyczną 

oraz współpracę z administratorami wydziałowymi. 

W najbliższym czasie chcemy wdrożyć poprawki 

instancji wydziałowych po to, aby lepiej spełniały 

wymogi WCAG 2.1, czyli dostępności cyfrowej dla 

osób ze specjalnymi potrzebami. Dzięki wdrożone-

mu jednolitemu systemowi stron, poprawki te po-

jawią się praktycznie jednocześnie na wszystkich 

wydziałach.

Współpracujemy także na bieżąco z Działem 

Promocji i Komunikacji, m.in. przy tworzeniu i wpar-

ciu Portalu informacyjnego UMK, obsłudze infor-

matycznej Festiwalu Nauki i Sztuki czy Programu 

Absolwent.

W dziale został również przygotowany System 

Oceny Pracowniczej, przy merytorycznym wsparciu 

mgr Urszuli Walenczak. Mniej znane, a warte wspo-

mnienia, są przygotowane przez DZI rozwiązania, 

takie jak serwis konferencyjny – wpierający organi-

zację konferencji, serwis dla kół naukowych czy ser-

wis stron internetowych.

– W późniejszym okresie zaczęło przybywać obo-

wiązków, łącznie z objęciem stanowiska zastępcy 

dyrektora UCI (2018 r.). Proszę przybliżyć nam ich 

zakres i tematykę.

– W naturalny sposób przybyło mi obowiązków 

organizacyjno-administracyjnych. Ponadto od 2019 

koordynuję Zadanie 14  – Baza Wiedzy UMK, jak 

również odpowiadam za część informatyczną Zada-

nia 16 – Portal Wiadomości UMK projektu Univers-

itas Copernicana Thoruniensis In Futuro II – moder-

nizacja Uniwersytetu Mikołaja Kopernika w ramach 

Zintegrowanego Programu Uczelni.

W 2021 zostałem opiekunem projektu PIO-

NIER-LAB. Liderem wdrożenia jest Poznańskie 

Centrum Superkomputerowo-Sieciowe w Poznaniu, 

natomiast w skład konsorcjum poza PCSS wchodzi 

dwadzieścia jeden wyższych uczelni.

Jestem także koordynatorem Celu Operacyjne-

go V.3  – Zapewnić zaawansowane wsparcie tech-

nologiczne i administracyjne procesów kluczowych 

dla Uniwersytetu. Należy on do jednego z pięciu 

celów strategicznych (nr V) w Strategii UMK na lata 

2021–2026.

– Na pewno przystępował Pan do konkursu stano-

wisko dyrektorskie z określoną wizją i pomysłami 

na kolejne lata działalności Centrum. Jak one wy-

glądają w ogólnym zarysie?

– Nie jestem zwolennikiem organizacyjnej re-

wolucji. Jednocześnie rozwój technologii IT nie-

jako nas obliguje do ciągłych zmian. UCI należy 

w tej chwili do czołówki uniwersyteckich centrów 

informatycznych  – bierzemy udział w pionierskich 

projektach, wdrażamy nowatorskie rozwiązania. 

Istnieje żartobliwe powiedzenie, według którego, 

jeśli mało mówi się o informatykach, to znaczy, że 

wszystko działa, jak należy.

Chciałbym, żeby UCI było przyjaznym miejscem 

pracy dla naszych pracowników. Wszyscy wiemy, 

jak wygląda rynek pracy specjalistów IT, zatem nale-

ży dołożyć starań, abyśmy, najogólniej mówiąc, byli 

konkurencyjni, jeśli chodzi o przyjazne środowisko 

pracy.

W 2022  roku Rada Informatyczna UMK przy-

jęła dokument Polityka rozwoju informatycznego Uni-

wersytetu na lata 2023–2026. Naturalnie UCI będzie 

uczestniczyło we wdrożeniu zadań zawartych w tym 

dokumencie.

– Jakich zmian w UCI możemy spodziewać się 

w najbliżej perspektywie czasowej 2023–2024?

– W ostatnim czasie lub w najbliższej przyszło-

ści odeszło lub odejdzie z UCI kilku kluczowych pra-

cowników. Zastąpienie takich osób jak dr Tomasz 

Wolniewicz czy mgr Maja Górecka-Wolniewicz nie 

będzie proste. Myślę, że najważniejszym zadaniem 

na najbliższy czas będzie takie przejęcie ich obo-

wiązków, aby zmiana ta nie była odczuwalna. Warto 

również pomyśleć nad zoptymalizowaniem pracy 

pracowników oraz poprawieniem zastępowalności 

w niektórych obszarach naszej pracy.

– W ubiegłym roku wdrożono system Omega-Psir, 

którego jest Pan koordynatorem. Wdrożenie tego 

systemu było znaczącą jakościowo zmianą w zarzą-

dzaniu informacją o kompleksowej działalności na-

ukowej pracowników UMk. Wykonano olbrzymią 

pracę, było warto? 

– Jestem pewien, że było warto. Z czasem coraz 

więcej osób w bezpośredni sposób przekona się, jak 

przydatnym i wszechstronnym narzędziem jest ten 
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system. Już w trakcie ostatniej ewaluacji były wyko-

rzystywane możliwości Omegi-Psir. 

Siła tego rozwiązania to nie tylko oprogramo-

wanie, ale przede wszystkim dane. Chcę pochwalić 

nasz zespół, bo mamy największą liczbę wprowa-

dzonych do sytemu rekordów ze wszystkich uczelni 

korzystających z Omega-Psir. Udało się to między 

innym dzięki skomplikowanemu procesowi przenie-

sienia danych z użytkowanego wcześniej Expertu-

sa. O aktualizację i poprawność danych dbają różne 

jednostki uniwersyteckie. Za dane bibliometryczne 

odpowiada Biblioteka Główna, za projekty Dział 

Nauki oraz Dział Zarządzania Funduszami Struk-

turalnymi, za patenty Rzecznik Patentowy, a przy 

przygotowaniu informacji dotyczących doktoratów 

współpracujemy z Archiwum UMK; ponadto w UCI 

dbamy m.in. o aktualizację danych osobowych. Licz-

ba jednostek biorących udział w tym wdrożeniu po-

kazuje, jak szeroki zakres danych obejmuje system.

W trakcie wdrożenia cały czas współpracujemy 

z przedstawicielami wydziałów. Nauki ścisłe repre-

zentują profesorzy Ireneusz Grabowski oraz Piotr 

Masłowski, a humanistyczne dr Katarzyna Kąc-

ka oraz dr Joanna Piechowiak-Lamparska. Nie do 

przecenienia jest też rola w projekcie mgr Karoliny 

Jarzynki, koordynującej część zadań administracji 

uniwersyteckiej. 

– Czego nowego możemy spodziewać się w Bazie 

wiedzy w najbliższym czasie?

– Staramy się rozszerzać zakres danych umiesz-

czanych w serwisie. W najbliższym czasie pojawią 

się informacje o zespołach badawczych. Pragnie-

my również wykorzystać ten system do utworzenia 

własnego serwisu wspierającego ocenę pracow-

ników naukowych. W tym zakresie merytorycznie 

wspierają nas osoby odpowiedzialne na Uniwersy-
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tecie za zarządzanie zasobami ludzkimi dotyczącymi 

nauczycieli akademickich. 

– W tym  roku nastąpiła istna erupcja zaintereso-

wania sztuczną inteligencją (ang. AI). Jak specjali-

sta patrzy na to zjawisko?

– Trudno, w tej chwili, jednoznacznie to ocenić. 

Myślę, że jest wiele obszarów, które mogą skorzy-

stać na rozwoju sztucznej inteligencji. Nie można 

zapominać również o zagrożeniach. Skoro Geoffrey 

Hinton, jeden z pionierów badań nad sztuczną inte-

ligencją, odchodzi z Google i chce się poświęcić pra-

cy nad uświadamianiem zagrożeń związanych z AI, 

świadczy to o tym, że trzeba uważnie przyglądać się 

temu tematowi. 

– Czy możemy spodziewać się, że zaczniemy wy-

korzystywać sztuczną inteligencję do zarządzania 

naszą Uczelnią? Czy w jakiś sposób będziemy po-

magać naszym badaczom w ich pracy, np. udostęp-

niając dostęp do AI?

– Myślę, że wielu z nas już korzysta z chatbot’ów. 

Pierwsze, co przychodzi do głowy, to możliwość ko-

munikacji z kandydatami i studentami poprzez od-

powiednio przygotowane systemy. Młodzi ludzie 

szybciej będą chcieli korzystać z takich rozwiązań.

Nie wiemy jednak, w jakim kierunku pójdzie 

rozwój AI. Należy oczekiwać, że na pewno wpłynie 

ona na sposób naszej pracy i zmianę profilu pra-

cownika. Wydaje się, że wykorzystanie sztucznej 

inteligencji w nauce ma nieograniczone możliwości. 

Można wyobrazić sobie uczące się algorytmy, które 

tworzą nowe twierdzenia, dowodzą je i sprawdzają 

poprawność dowodów. Na pewno w dyscyplinach, 

w których gromadzimy dużo danych i mamy problem 

z ich interpretacją, wykorzystanie AI może pomóc 

nam w odkrywaniu interesujących nas zależności. 

Myślę, że w takich dyscyplinach jak medycyna czy 

astronomia może nastąpić skokowy rozwój. Zresztą 

chyba nie ma obszaru nauki, w którym sztuczna in-

teligencja nie wpłynie na pracę i wyniki naukowców. 

Jako UCI musimy być na bieżąco, aby być w sta-

nie wspierać naszych naukowców również w tym 

obszarze. 

– Uniwersyteckie Centrum Informatyczne to duża 

i niezwykle ważna jednostka UMk w dobie cyfryza-

cji niemal wszystkiego co nas otacza. Jak Pan uwa-

ża, w jakim kierunku będzie zmierzać Centrum, aby 

nadążyć za tym szalonym e-rozwojem naszej cywi-

lizacji?

– Koniecznie musimy przyglądać się temu, co 

dzieje się w tym zakresie na świecie; obserwować, 

jak rozwijają się inne europejskie oraz polskie uczel-

nie, po to, żeby nie wywarzać otwartych drzwi. Po-

dam przykład outsourcingu np. usługi poczty elek-

tronicznej. Wiemy, że część uczelni zrobiło ten krok, 

warto zatem skorzystać z ich doświadczeń. Chociaż 

nie zawsze są to tylko dobre doświadczania.

– Czy ma Pan może jakieś hobby, które wykracza 

poza sprawy informatyczne? Czy jest jeszcze czas 

na jego uprawianie?

– Lubię aktywność fizyczną. Zimą staram się 

jeździć na nartach oraz morsować. Od dziesięciu lat 

mój wolny czas zajmuje amatorskie uprawianie triat-

hlonu. Staram się codziennie wykonać jakiś trening. 

W triathlonie podoba mi się to, że wymusza różnego 

typu aktywności, a w czasie zawodów sprawdzamy 

się w trzech dyscyplinach: pływaniu w wodach ot-

wartych, kolarstwie oraz bieganiu. Zazwyczaj star-

tuję na dystansie ¼ IM lub ½ IM1. W wolnych chwi-

lach chętnie sięgam po literaturę faktu lub czytam 

o miejscach, które chciałbym zobaczyć.

Zdjęcia: Andrzej Romański

1 Ironman  – zawody triathlonowe organizowane przez 
World Triathlon Corporation. Wyścigi organizowane są 
na dystansach: 3,86 km pływanie, 180,2 km jazda na ro-
werze i 42,195 km (maraton) bieg. 
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Lubow Żwanko, Dmytro Kibkało

Geniusz Leona Cienkowskiego  
(1822–1887): per aspera ad astra

leon Cienkowski to wybitny Polak, światowej sła-

wy uczony, mikrobiolog, botanik, bakteriolog, po-

dróżnik, uczony teoretyk, uczony praktyk i utalen-

towany dydaktyk. 

Zajmuje czołowe miejsce w gronie polskich naukow-

ców działających w okresie zaborów dla sławy swo-

jej nieistniejącej ojczyzny. Jeden z najważniejszych 

biologów XIX  wieku, który przedmiotem swoich 

badań naukowych prowadzonych na szeroką skalę 

uczynił „najniższe ustroje”, a mianowicie bakterie, 

śluzowce, glony. Jednym z jego wybitnych osiągnięć 

było uzyskanie na terenie Imperium Rosyjskiego, 

niezależnie od Louisa Pasteura, szczepionki przeciw 

wąglikowi. Niestety, uczony jest nieco zapomniany 

w ojczystym kraju.

Drogi i ścieżki życia
Życie uczonego było związane z licznymi miasta-

mi, w różnych krajach, takimi jak: Warszawa, Sankt 

Petersburg, Jarosławl, Helsingfors, Paryż, Berlin, 

Drezno, Nicea, Wiesbaden, Odessa, Charków, Lipsk 

czy miejscowości w Egipcie i Sudanie. Jednak przez 

całe życie nazywał siebie w listach „warszawiakiem”. 

Marzył o Warszawie, o tym, że po latach wróci do 

domu i zacznie pracę w Szkole Głównej Warszaw-

skiej. „Warszawa zawsze stoi przed moimi oczami 

jak azyl na dalekim widnokręgu, lecz tracę nadzieję 

kiedykolwiek do niego dopłynąć”,  – pisał w jednym 

z listów swoim przyjaciołom (Wrześniowski 1887: 

758). Niestety, władza Imperium Rosyjskiego po 

klęsce powstania styczniowego z jeszcze większą 

agresywnością czyniła wszystko, żeby Polacy nie 

mogli być zatrudnieni nawet na zrusyfikowanych 

uczelniach Królestwa Polskiego.

Na drodze życiowej uczonego można wyróż-

nić następujące przystanki-okresy: „warszawski” 

(do 1839, później kilka krótkotrwałych pobytów); 

„petersburski” (1839–1847, 1854–1859); „jaro-

sławlski” (1850–1854); „zagraniczny” (1860–1865); 

„odeski” (1865–1871); „charkowski” (1872–1887). 

W ostatnim zajmował się aktywną działalnością 

społeczną oraz naukowo-dydaktyczną na Impera-

torskim Uniwersytecie i w Instytucie Weterynaryj-

nym (Żwanko 2019: 128–129). 

Utalentowany „warszawiak”
Leon Cienkowski urodził się 1 października 

1822 roku w zubożałej rodzinie drobnoszlacheckiej, 

ktora pieczętowała się herbem Bogoria. Przodek 

Marcin Cienkowski, szlachcic, mieszkaniec miasta 

Bojarka, jest wymieniony w roku 1654 jako należący 

do pułku miasta Białej Cerkwi na Ukrainie. 

Dzięku wsparciu matki ukończył gimnazjum 

w Warszawie i w 1839  roku jako stypendysta Kró-

lestwa Polskiego został skierowany na Uniwersytet 

w Sankt Petersburgu. Głównym warunkiem otrzy-

mania stypendium miało być zobowiązanie się do 

Leon Cienkowski (fot. polona.pl)
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podjęcia po studiach pracy nauczyciela w gimna-

zjum warszawskim (praca miała trwać sześć lat). 

Wstąpił na fakultet matematyczny, a następnie na 

fakultet przyrodniczy Wydziału Matematyczno-

-Fizycznego Uniwersytetu w Sankt Petersburgu. 

Podczas studiow wykazał się dużymi zdolnościami 

naukowymi, najpierw specjalizując się w botanice. 

W 1844  roku ukończył studia, pragnąc całkowicie 

poświęcić się nauce. Prowadził badania naukowe 

nad historią pojawienia się i rozwojem drzew igla-

stych i w 1846  roku obronił pracę magisterską na 

ten temat. 

Uczony 
Najpierw, w latach 1844–1854, Leon Cienkowski 

badał pierwotniaki i zajmował się embriologią roślin 

drzewiastych oraz rozwojem grzybów. W 1856 roku 

obronił rozprawę doktorską Glony i wymoczki i uzy-

skał stopień doktora nauk przyrodniczych. W swojej 

pracy, która od razu zapewniła uznanie w środowi-

sku naukowym, torował „nowe kierunki badań nad 

organizmami niższymi”, ustalił stosunki genetyczne 

między poszczegolnymi grupami organizmow niż-

szych oraz sformułował i udowodnił twierdzenie 

o braku wyraźnych granic między światem roślin-

nym i zwierzęcym. Jako autor tego przełomowego 

dzieła został uznany za jednego z najwybitniejszych 

biologów w skali światowej, a także uhonorowa-

ny nagrodą Akademii Nauk w Sankt Petersburgu. 

Wtedy poświęcił badania prawie wyłącznie pier-

wotniakom, aczkolwiek od chwili objęcia katedry 

na Uniwersytecie Charkowskim coraz bardziej za-

czął interesować się bakteriami (Żwanko, Kibkało  

2022: 55).

W 1860  roku, otrzymawszy subwencję rządo-

wą, Leon Cienkowski wraz z żoną wyjechał i przez 

„lat pięć bawił to za granicą, to w Warszawie…”. 

W ciągu kolejnych pięciu lat przebywał w Szwajcarii 

oraz Wiesbaden, Berlinie, a przeważnie w Dreźnie. 

W tym okresie prowadził badania nad organizma-

mi niższymi, mianowicie pracował nad śluzowca-

mi, analizując ich związki genetyczne i wyjaśniając 

właściwości biologiczne; zajmował się również sfor-

mułowanym przez wybitnego niemieckiego biologa 

Ernesta Haeckla zagadnieniem monad. 

W czasie pracy na Uniwersytecie w Odessie 

prowadził intensywne badania nad korzenionóżka-

mi i wiciowcami, opisał wtedy nowe gatunki słod-

kowodnych i morskich pierwotniaków. Opublikował 

przynajmniej sześć prac, w których m.in. przedstawił 

odkryty przez siebie rozwój nocoświetlika (Noctilu-

ca miliaris), opisał kilka nowych form wiciowców 

czarnomorskich. W latach 1875–1887 głównym 

kierunkiem była mikrobiologia z wyraźnym ukie-

runkowaniem na tematykę utylitarną. Zajmował 

się problemem szczepienia ochronnego zwierząt, 

badaniem czystości wód pitnych. Leon Cienkowski 

nigdy nie zorganizował katedry bakteriologii, ale 

dzięki badaniom prowadzonym w Charkowie jest 

również uznawany za właściwego twórcę szkoły mi-

krobiologii w Instytucie Weterynaryjnym. W związ-

ku ze swoimi badaniami naukowymi jest uważany za 

prawdziwego twórcę mikrobiologii na obszarach Im-

perium Rosyjskiego (Kunicki-Goldfinger 1988: 712).

Leon Cienkowski odkrył 43 nowe gatunki mi-

kroorganizmów, wykaz których ułożył jego uczeń 

biolog August Wrześniowski. Dokonał on wyczer-

pującej analizy badawczych odkryć naukowych, jed-

Pomnik Leona Cienkowskiego na dziedzińcu Wydziału Weterynarii 

Państwowego Uniwersytetu Biotechnologicznego w Charkowie  

(fot. Lubow Żwanko)
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nocześnie zwracając uwagę na naukową skromność 

uczonego. Odnotował to w następujący sposób: 

„Cienkowski nigdy nie ubiegał się za uwiecznieniem 

swego nazwiska drogą opisywania nowych form, 

lecz badając rozwoj rozmaitych niższych organi-

zmow, napotkał niemało istot poprzednio niezna-

nych, którym musiał nadać nazwy i oznaczyć cha-

rakterystyczne ich znamiona” (Wrześniowski 1888: 

51–52). 

W latach 1846–1887 wydrukował 63 prace 

naukowe w języku niemieckim i rosyjskim. W Pol-

sce ukazały się jego publikacje: Z życia prostych or-

ganizmów oraz Mikroorganizmy. Istoty bakteryjne 

(Żwanko, Kibkało 2022: 137–143).

Podróżnik
W latach 1847–1849 na zaproszenie Rosyjskiego 

Towarzystwa Geograficznego uczestniczył w podró-

ży do Egiptu i Sudanu. Najpierw było to w ramach 

ekspedycji pod kierunkiem inżyniera Ukraińca Je-

gora Kowalewskiego. Potem przez kilka miesięcy 

prowadził badania na własną rękę. O swojej roli 

w tej wyprawie pisał następująco: „Celem moim było 

zwrócenie uwagi, o ile szybkość podróży pozwoli, na 

etnografiją krajów. Akademia Nauk ze swej strony 

włożyła na mnie obowiązek zbadać je we względzie 

historyczno-naturalnym i przywieźć zoologiczne 

i botaniczne zbiory” (Żwanko, Kibkało 2022: 48–

49). Swoją relacją Kilka rysów i wspomnień z podróży 

po Egipcie, Nubii i Sudanie przez Leona Cienkowskiego 

w 1853 roku zamieścił również w szeregu numerów 

„Gazety Warszawskiej”. 

W 1870 roku podróżował w okolicy Morza 

Egejskiego, odwiedził Neapol i Mesynę, gdzie opi-

sał rozwój promienic, stwierdził też pokrewieństwo 

niższych glonów z wiciowcami.

W 1880 roku uczestniczył w wyprawie nad Mo-

rze Białe, podczas której opisał florę lądową oraz 

słodkowodną i morską pierwotniaków Wysp Soło-

wieckich.

Dydaktyk z mikroskopem w rękach 
Jako wykładowca pracował w latach 1850–1854 

na stanowisku profesora nadzwyczajnego Katedry 

Botaniki Liceum Demydowskiego w Jarosławlu. 

Później – na Uniwersytecie w Sankt Petersburgu, na 

uniwersytetach w Odessie i w Charkowie. Prowadził 

zajęcia z wykorzystaniem najnowszych osiągnięć 

nauki światowej. Usilnie wdrażał do badań nauko-

wych ówczesne zdobycze techniczne, będąc w tym 

względzie prekursorem podobnych działań w Ro-

Instytut Weterynaryjny w Charkowie, w którym pracował Leon 

Cienkowski (fot. n-slovo.com.ua)

Badhamia utricularis (Physarales), Class: Myxogastria jeden z gatunków 

śluzowca badany przez Leona Cienkowskigo (fot. en.wikipedia.org) 
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sji. Cienkowski był pierwszym w Rosji profesorem, 

który wykładał botanikę z mikroskopem w rękach 

(Żwanko, Kibkało 2022: 67). 

Jego wykłady cieszyły się wielką popularnoś-

cią. Były one podobne do rozmów filozoficznych, 

na które przychodzili nie tylko studenci przyrodni-

cy, ale także studenci z innych wydziałów. O słyn-

nym pedagogu zachowało się wiele relacji: „To nie 

były wykłady, a biesiady z prawdziwie filozoficznym 

nastawieniem, biesiady, które swoją wyrazistością 

i ścisłością całkowicie porywały słuchaczy. W tych 

wykładach Cienkowski umiał poruszać najbardziej 

interesujące problemy przyrodoznawstwa, dając 

przy tym wnikliwe i rozsądne wyjaśnienia, zaspo-

kajające młody, przenikliwy umysł słuchaczy. Tym 

głównie można objaśnić tę okoliczność, że na wy-

kłady Cienkowskiego przychodzili nie tylko przy-

rodnicy, lecz również i studenci z innych wydziałów. 

I ten entuzjazm nie był tymczasowy, chwilowy, ale 

powtarzał się regularnie z  roku na  rok. Niektórzy 

spośród jego uczniów nie mogą i obecnie bez wzru-

szenia wywołać w pamięci swojej postaci Cienkow-

skiego, tego – jak oni go nazywają – apostoła przy-

rodoznawstwa” (Róziewicz 1988: 684.)

Mimo że w Odessie był jednym z najwybitniej-

szych uczonych, był podziwiany przez licznych kole-

gow, a także doceniany przez władze w środowisku 

profesorskim na uniwersytecie, spotkał się z przeja-

wami szowinizmu wobec Polaków. 

Charkowskie ślady 
13 stycznia 1872  roku został powołany na sta-

nowisko profesora Katedry Botaniki Cesarskiego 

Uniwersytetu w Charkowie. Mimo innych planów, 

bo nie chciał „złożyć swoje kości w śmierdzącym 

Charkowie”, pozostał w nim do końca życia. Później, 

choć był krytycznie nastawiony do miasta, zamiesz-

kał wraz z rodziną (żona z dziećmi przeniosła się do 

Charkowa w 1875 roku) przy cichej uliczce Podgór-

nej w budynku numer 9, którego właścicielem był 

Aleksej Tichonowicz (budynek się nie zachował).

Na miejscowym Uniwersytecie kierował ogro-

dem botanicznym, prowadził wykłady z botaniki 

w Sekcji Przyrodniczej Wydziału Fizyczno-Matema-

tycznego, a także na Wydziale Medycznym. Kilka-

krotnie przedłużano mu kontrakt na stanowisku po-

nadetatowego profesora zwyczajnego (1875, 1880). 

Przyjaźnił się z wykładowcą botaniki i zoologii 

w Charkowskim Instytucie Weterynaryjnym Lucja-

nem Pawłowiczem oraz absolwentem tego Instytu-

tu profesorem Janem Gordziałkowskim, założycie-

lem po odzyskaniu niepodległości Polski Wydziału 

Weterynarii na Uniwersytecie Warszawskim. 

Cienkowski brał czynny udział w życiu spo-

łecznym Charkowa, był członkiem Towarzystwa 

Medycznego, na którego posiedzeniach wygłaszał 

referaty i wykłady. Uczestniczył również w zwalcza-

niu epidemii. 12 lutego 1887 roku w czasie budowy 

kościoła w Charkowie ofiarował na ten cel 50 rubli. 

W 1887  roku prowadził  – w owym czasie skompli-

kowane – badania sanitarno-biologiczne wodociągu 

charkowskiego. Autor zbadał 142 próby wody Char-

kowa. 

Uczony zmarł 8 października 1887 roku w szpi-

talu Krankenhaus St. Jacoba w Lipsku, dokąd wyje-

chał w celu leczenia nowotworu wątroby. Pochowa-

ny został w Lipsku na miejscowym cmentarzu. Grób 

uczonego nie zachował się do naszych czasów.

Dzięki swej działalności na rzecz rozwoju Char-

kowa, podobnie jak inny Polak, lekarz i filantrop 

Władysław Frankowski, został uznany za jedną 

z najwybitniejszych postaci publicznych, zasługu-

jących na szczególny szacunek (Żwanko, Kibkało 

2022: 80).

„Ukraiński Pasteur”
Najważniejsze okazały się zakrojone na dużą skalę 

badania, których celem było zwalczenie trapiącej 

hodowlę rosyjską groźnej choroby  – wąglika. Na 

tym polu Cienkowski osiągnął znakomite wyniki. 

Budynek byłego laboratorium Instytutu Weterynaryjnego, w którym 

Leon Cienkowski wynalazł szczepionkę  – Charków, ul. Sumska 37 A  

(fot. Lubow Żwanko)
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W 1882  roku Cesarskie Wolne Towarzystwo Eko-

nomiczne wysłało go za granicę, aby poznał meto-

dę szczepienia Louisa Pasteura. Delegowani przed 

Cienkowskim naukowcy, po powrocie z Francji, 

przeprowadzili samodzielne próby w latach 1883–

1884 w Sankt Petersburgu, Nowej Ładodze, Dorpa-

cie, ale tylko profesor Leon Cienkowski w Charkowie 

uzyskał zadowalające rezultaty. Wkrotce uczony 

założył laboratorium w podwórzu Charkowskiego 

Instytutu Weterynaryjnego. Wspierany przez swego 

ucznia Aleksandra Szałasznikowa wynalazł oryginal-

ny sposob wytwarzania szczepionki, która okazała 

się skuteczniejsza niż ta wykonana przez Pasteu-

ra. Pierwsze próby z tą szczepionką przeprowadził 

w Zakładzie Fizjologii Instytutu Weterynaryjnego. 

W 1884  roku, dzięki wsparciu ziemianina, 

właściciela licznych stad owiec, Polaka Georgija 

Skadowskiego prowadził badania na większą skalę. 

Wykonywał próbne szczepienia owiec w Biełozior-

ce, miejscowości w guberni chersońskiej. W latach 

1883‒1886 opublikował sześć artykułów na te-

mat badań nad szczepionką oraz przedstawił ana-

lizę dzieła Pasteura. W sprawozdaniu dotyczącym 

szczepionki przeciw wąglikowi (anthrax) podsumo-

wał, że jego „badania byłyby bardziej udane, gdyby 

przeprowadzał je w dobrze wyposażonym laborato-

rium, a nie w zakurzonym pokoju, w którym w ciągu 

trzech lat przygotowywał szczepionkę” (Żwanko, 

Kibkało 2022: 78). 

Dzięki energii, umiejętnościom i niezmordowa-

nej pracy Leona Cienkowskiego, a także pomocy 

materialnej i moralnej Skadowskiego kwestia szcze-

pień ochronnych przeciw wąglikowi w Rosji zosta-

ła rozwiązana bez udziału laboratorium Pasteura. 

„Wakcyna Cienkowskiego” stała się pierwszą szcze-

pionką stosowaną nie tylko w weterynarii, ale tak-

że w medycynie Imperium Rosyjskiego. Jej twórcę 

wdzięczni współcześni nazwali „ukraińskim Pasteu-

rem” (Żwanko, Kibkało 2022: 91). Warto zauważyć, 

że ta choroba do tego czasu jeszcze nie pokonana, 

co więcej, laseczki wąglika mogą być wykorzystywa-

ne jako broń biologiczna (historia odnotowała takie 

przypadki). 

Geniusz nauki
Leon Cienkowski był profesorem honorowym pra-

wie wszystkich uniwersytetow rosyjskich, człon-

kiem wszystkich towarzystw przyrodniczych, człon-

kiem korespondentem Akademii Nauk w Sankt 

Petersburgu, członkiem Niemieckiego Towarzystwa 

Botanikow, członkiem honorowym Krolewskiego 

Towarzystwa Mikrobiologow w Londynie. Za po-

średnictwem swoich przyjacioł, Jerzego Aleksan-

drowicza i Tytusa Chałubińskiego, utrzymywał z na-

uką polską stały kontakt. 

Mimo wielu trudności życiowych i osobistych, 

skomplikowanych  – lecz nie z jego winy  – stosun-

ków z kolegami związał swoją karierę z uniwersy-

tetami w Sankt Petersburgu, Odessie i Charkowie. 

Zostawił tam po sobie wdzięcznych uczniów, w któ-

rych rozpalił ogień nauki i chęci do badań, sprzyja-

jąc ich karierze naukowej. Jednym z nich był o wiele 

młodszy od niego przyszły laureat Nagrody Nob-

la  – Ilja Miecznikow. Uwielbiał on Cienkowskiego, 

widział w nim „niesłychanie surowego w stosunku 

do siebie naukowca, Europejczyka o wyjątkowo wy-

sokiej kulturze”.

Uczony pisał o sobie: „Jak Żyd wieczny tułacz, 

nie wiem, gdzie się podziać”, nazywał siebie „nie-

praktycznym człowiekiem”, „nieprzystosowanym 

Ostatnia publikacja Leona Cienkowskiego z charkowskiego okresu 

życia (fot. Lubow Żwanko)
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do życia”. Jego biografia jest jednak wymownym 

przykładem tego, jak pokonując straszne utrapie-

nia, wbrew trudnościom życiowym, można stać się 

Człowiekiem przez wielkie „C”, życzliwym i przy-

jaznym, otwartym i pomocnym dla bliskich i przy-

jaciół, uczniów oraz wszystkich potrzebujących  

pomocy. 

Życie na kartach listów
Oprócz dorobku naukowego Leon Cienkowski po-

zowstawił bardzo ciekawą spuściznę epistolarną: 

listy pisane do swojego warszawskiego przyjaciela 

Jerzego Aleksandrowicza (1819–1894), profesora 

botaniki Szkoły Głównej, a później Uniwersytetu. 

Głównymi ich tematami są relacje prywatne. Do-

tyczą one m.in. pracy naukowej i prowadzonych 

badań, zdrowia i leczenia, problemów na różnych 

uczelniach, aspektów życia rodzinnego, zawierają 

rozmaite prośby o pomoc (np. o przesłanie odzieży 

i obuwia), opisy wizyt za granicą. Czytelnik widzi 

człowieka z codziennymi troskami, z przebłyskami 

radości i jednocześnie wielką tęsknotą w życiu oso-

bistym, z różnymi prośbami do wiernego do ostat-

niego dnia towarzysza Jerzego Aleksandrowicza. 

50 listów z lat 1846–1887, zachowanych 

w zbiorach Instytutu Zoologii PAN w Warszawie, 

zostało opublikowanych w listopadzie 2022  roku 

z okazji 200. rocznicy urodzin Leona Cienkowski-

go przez autorów niniejszego artykułu. Książka Per 

aspera ad astra. Listy Leona Cienkowskiego (1822– 

–1887) została opublikowana w Wydawnictwie 

Naukowym Uniwersytetu Mikołaja Kopernika i jest 

pierwszą próbą ich odczytania, a również pierwszą 

naukową publikacją poświęconą postaci wybitnego 

Polaka Leona Cienkowskiego w nowoczesnej histo-

riografii polskiej i ukraińskiej.   

Bibliografia
Kunicki-Goldfinger Władysław, Leon Cienkowski 

jako mikrobiolog. Kosmos, 1988, t. 37, nr 4 (201),  

s. 711–715.

Róziewicz Jerzy, Działalność dydaktyczna i nauko-

wo-organizacyjna Leona Cienkowskiego w Rosji,  

Kosmos” 1988, t. 37, nr 4 (201), s. 671–698.

Wrześniowski August, Leon Cienkowski. Wspomnienie 

pośmiertne, Warszawa 1888.

Wrześniowski August, Leon Cienkowski. wspomnie-

nie pośmiertne, Wszechświat, 1887, t. VI, nr 48,  

27 listopada.

Żwanko Lubow, Kibkało Dmytro, Per aspera ad astra. 

Listy Leona Cienkowskiego (1822–1887), Toruń 

2022.

Żwanko Lubow, Wybitni Polacy i Charków: słownik 

biograficzny (1805–1918), Charków 2019.

Prof. dr hab. Lubow Żwanko  – Centrum Muzealne Pań-

stwowego Uniwersytetu Biotechnologicznego w Charkowie,  

Instytut Medycyny Weterynaryjnej UMK w Toruniu (staż)

Prof. dr hab. Dmytro Kibkało  – Wydział Weterynarii Pań-

stwowego Uniwersytetu Biotechnologicznego w Charkowie

Konsultacja językowa: dr Marcin Lutomierski

Fot. wydawnictwo.umk.pl



22   nr 5–8/2023

Nauka

– Zbliżają się wybory parlamentarne w naszym 

kraju. Nazywa się wybory świętem demokracji. 

A może raczej są świętem matematyki czy racho-

wania, bo to ostatecznie metody obliczeniowe de-

cydują, jak oddane głosy przekładają się na liczbę 

mandatów. I często liczba głosów zdobytych przez 

kandydatów z danej listy wyborczej różni się od 

liczby uzyskanych finalnie mandatów.

– To prawda, że metody podziału głosów na 

mandaty, czy wręcz szerzej: mechanika systemu 

wyborczego, kształtuje ostateczny wynik wyborczy. 

Ale pamiętajmy, że na początku tego procesu jest 

zawsze nasz głos, każdego, kto posiada czynne pra-

wo wyborcze. Dlatego nie mogę zgodzić się z tezą, 

że to matematyka decyduje o wszystkim. Decydują 

przede wszystkim sami wyborcy.

Demokracja  
(wy)rachowana

Z dr. hab. Bartłomiejem Michalakiem, prof. UMk, dyrektorem Instytutu Nauk o Polityce na 

Wydziale Nauk o Polityce i Bezpieczeństwie, o aspektach polskiego systemu wyborczego, 

świadomości wyborczej głosujących i kondycji demokracji rozmawia Tomasz Ossowski
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– W proporcjonalnych systemach wyborczych, 

w których nazwiska kandydatów wystawione są 

na listach partyjnych, głosują wprawdzie wybor-

cy, ale mandaty przyznawane są według rachunku 

matematycznego. W Polsce stosuje się metodę 

d’Hondta.   

– Oddanie głosu w wyborach jest pierwszym 

i najważniejszym elementem procesu wyborczego, 

ale nie wystarcza, aby dokonał się „wybór”. Do tego 

konieczny jest jeszcze określony mechanizm, który 

pozwoli oddane w wyborach głosy „przetworzyć” na 

konkretny wynik polityczny. Tym mechanizmem jest 

system wyborczy, a jeden z jego najważniejszych 

elementów stanowi formuła wyborcza decydują-

ca o tym, jak preferencje głosujących, czyli odda-

ne indywidualnie głosy, są przekładane na ogólną 

preferencję społeczną, czyli na wynik wyborów. 

Systemy proporcjonalne  – a więc takie, które dążą 

do zachowania proporcji pomiędzy rozkładem pre-

ferencji politycznych wśród głosujących a ich repre-

zentacją w parlamencie  – muszą być wyposażone 

w odpowiednie metody podziału głosów na manda-

ty realizujące tę proporcję. Jedną z nich jest właś-

nie metoda opracowana w XIX w. przez belgijskiego 

matematyka Victora D’Hondta. Warto jednak pa-

miętać, że amerykański polityk Thomas Jefferson 

opracował jej pierwszą wersję już w XVIII w. 

– Na czym metoda ta polega w praktyce i od kiedy 

obowiązuje w naszym kraju?

– Mandaty są przyznawane sekwencyjnie 

w okręgach wyborczych pomiędzy listy kandyda-

tów, których ugrupowania przekroczyły 5-procen-

towy próg wyborczy w skali kraju. W danym  roku 

mandat otrzymuje ta lista, której średnia liczba 

głosujących w przeliczeniu na mandat jest w okrę-

gu wyborczym w tym momencie największa. Za 

każdym razem, gdy jakaś lista otrzymuje mandat jej 

średnia ulega pomniejszeniu. Oznacza to, że metoda 

na każdym etapie rozdziału mandatów uwzględnia, 

która lista w danej chwili jest najbardziej upraw-

niona do otrzymania mandatu. Algorytm podziału 

wygląda tak, że liczbę ważnie oddanych głosów na 

każdą listę w danym okręgu wyborczym dzieli się 

przez kolejne liczby całkowite (1, 2, 3, 4 itd.) tak 

długo, aż uda się w ten sposób uszeregować tyle 

kolejnych wyników (ilorazów), ile jest mandatów do 

obsadzenia w danym okręgu. Każda lista otrzymuje 

tyle mandatów, ile w wyniku tej operacji przypadło 

jej ilorazów. Metoda ta jest stosowana w wyborach 

parlamentarnych bez przerwy od 1993 r. – z małym 

wyjątkiem w wyborach 2001  r., kiedy ustawodaw-

ca zastąpił ją nieco bardziej proporcjonalną metodą 

Sainte-Laguë – jak również w wyborach samorządo-

wych i do Parlamentu Europejskiego. 

– Zarzuca się metodzie Jeffersona-d’Hondta, że 

niedokładnie przekłada liczbę otrzymanych w wy-

borach głosów na liczbę mandatów i czyni to z ko-

rzyścią dla dużych, a kosztem mniejszych partii lub 

komitetów wyborczych.
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– System wyborczy jest podobny do lustra, 

w którym skupiają się indywidualne preferencje po-

lityczne obywateli. Jego odbiciem jest pewien układ 

polityczny  – pod postacią stanowisk i mandatów 

obsadzanych w konkretnych wyborach. Odbicie nie 

jest jednak całkowicie tożsame z obiektem, który 

przedstawia. Oznacza to, że systemy wyborcze za-

wsze deformują w pewien sposób wynik wyborczy, 

tak jak odbicie w lustrze jest zawsze zniekształ-

ceniem spowodowanym właściwościami samego 

lustra. Ta nieunikniona deformacja jest wpisana 

w istotę systemu wyborczego i nawet najbardziej 

proporcjonalny w założeniu system nigdy nie da ide-

alnie proporcjonalnego – z matematycznego punktu 

widzenia  – obrazu politycznego. W przypadku me-

tody Jeffersona-D’Hondta zakrzywienie to wyraź-

nie działa na korzyść dużych ugrupowań, ale nadal 

mieści się w akceptowanym spektrum proporcjonal-

ności wyborów. Co więcej, cecha ta może  – i przez 

wielu jest za taką uważana  – mieć pozytywne zna-

czenie, gdyż stabilizuje scenę polityczną, skłaniając 

bliskie sobie programowo ugrupowania polityczne 

do konsolidacji wyborczej, przeciwdziałając jedno-

cześnie nadmiernemu rozdrobnieniu parlamentu. 

Jest to jeden z powodów popularności tej metody 

wśród państw wykorzystujących system proporcjo-

nalnej reprezentacji. Innym, mniej eksponowanym, 

powodem jest natomiast fakt, że duże ugrupowa-

nia, mając większość w parlamentach, decydują 

o kształcie systemu wyborczego. A skoro metoda ta 

faworyzuje wyborczo właśnie tę grupę, to i decyzja 

o wyborze metody wydaje się oczywista. Skłonność 

elit politycznych do instrumentalnego traktowania 

systemu wyborczego jest powszechna, dlatego tak 

ważne są instytucje stabilizujące procedury wybor-

cze.

– Za metodę bardziej demokratyczną, ponieważ 

sprzyja partiom potencjalnie mniejszościowym, 

uważa się wspominaną metodę Sainte-laguë. 

– Nazwa tej metody pochodzi od nazwiska, tym 

razem francuskiego, matematyka André Sainte-

-Laguë, ale podobnie jak w poprzednim przypadku, 

została ona opracowana równolegle w USA przez 

Daniela Webstera. Dlatego prawidłowo należałoby 

ją nazywać metodą Webstera-Sainte-Laguë. Meto-

da ta nie tyle sprzyja małym ugrupowaniom, co po 

prostu w swojej mechanice jest najbardziej zbliżo-

na do proporcji 1:1 w relacji głosów do mandatów. 

Inaczej mówiąc, jest najmniej deformująca, czyli 

po prostu jest neutralna. Korzystniejsza dla partii 

małych staje się tylko wówczas, jeśli ją porównamy 

z metodą Jeffersona-D’Hondta. To oczywiście ma 

ogromne znaczenie polityczne. Przykładowo, pod-

czas wyborów z 2001 roku, kiedy to zwyciężyła ko-

alicja Sojuszu Lewicy Demokratycznej i Unii Pracy, 

metoda Jeffersona-D’Hondta dała jej 245 manda-

tów. Jednak, gdyby te same głosy przeliczyć metodą 

Webstera-Sainte-Laguë, koalicja uzyskałaby jedynie 

207 mandatów, co nie pozwoliłoby na samodzielne 

sformowanie rządu. Najnowsza historia polityczna 

Polski na pewno potoczyłaby się inaczej.

– Nie wydaje się, aby świadomość piętna odciska-

nego przez matematykę na końcowym efekcie wy-

borów parlamentarnych była powszechna wśród 

polskich wyborców. 

– W szczegółach oczywiście nie jest, bo to wy-

maga już pewnej wiedzy o właściwościach mate-

matycznych poszczególnych metod. Jednak ogólna 

„intuicja” jest raczej znana i właściwie rozumiana. 

Potwierdzają to zresztą wyniki głosowania. Wybor-

cy mają tendencję do głosowania na silniejszych 

kosztem słabszych, czy jeszcze precyzyjniej: na 

tych, którzy ich zdaniem mają realną szansę wygrać 

wybory. Na gruncie badań zachowań wyborczych 

nazywamy to zjawisko głosowaniem strategicznym.

– Czy można zaryzykować tezę, że metoda Jeffer-

sona-d’Hondta niedokładnie oddająca preferencje 
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polityczne i wyborcze społeczeństwa, zniekształ-

ca wyniki wyborów parlamentarnych w granicach 

dopuszczonych w naszej ordynacji wyborczej, a za-

tem i w naszej demokracji?

– Nie ująłbym tego lepiej.

– A może powinniśmy przedefiniować samo poję-

cie demokracji, skoro ten sam wynik głosowania 

w wyborach może skutkować różnym składem par-

lamentu w zależności od zastosowanej metody ma-

tematycznego podziału mandatów. Przyjmując, że 

metoda może być bardziej lub mniej sprawiedliwa, 

to może takie też mamy demokracje…

– To już zbyt daleko idąca teza. Różnice w licz-

bie mandatów spowodowane działaniem tej czy 

innej metody podziału mandatów, ale mieszczącej 

się w akceptowanym spektrum proporcjonalności, 

nie naruszają przecież istoty samej demokracji jako 

ustroju. Nawet dużo poważniejsze różnice między 

systemami wyborczymi, będące wynikiem zastoso-

wania formuły większościowej w opozycji do pro-

porcjonalnej – choć mają kluczowy wpływ na to, kto 

i jaką „większością” zdobywa władzę w państwie  – 

nie powinny mieć wpływu na istotę tego ustroju. 

Powiem więcej, z punktu widzenia demokratyczne-

go systemu sprawowania władzy zupełnie nie ma 

znaczenia, kto i jak długo będzie ją sprawował pod 

warunkiem, że cyklicznie będzie o nią rywalizował 

w kolejnych wolnych wyborach z innymi zaintere-

sowanymi jej zdobyciem podmiotami, na równych 

i znanych wcześniej wszystkim zasadach.

– Matematyka rządzi też progiem wyborczym, 

określającym odsetek głosów, jaki w skali krajowej 

musi przekroczyć dana lista komitetu wyborcze-

go, aby w ogóle brać udział w podziale mandatów. 

Chcąc uniknąć tej swoistej procentowej gilotyny, 

partie wchodzą w koalicje lub sojusze wyborcze, 

często bardzo egzotyczne, co z kolei odbierane jest 

przez część wyborców jak zaklinanie lub wprost 

oszukiwanie demokracji.

– „Gilotyna” ustawowego progu wyborczego ma 

działać podobnie jak metoda Jeffersona-D’Hondta, 

a więc przeciwdziałać fragmentaryzacji parlamen-

tu i eliminować ugrupowania nierelewantne poli-

tycznie, tzn. takie których poparcie jest relatywnie 

niewielkie. Jeśli ustawimy ją na rozsądnym pozio-

mie  – za taki powszechnie uznaje się co najmniej 

5 procent głosów w skali kraju  – to nie będzie ona 

zbyt mocno deformować wyniku wyborów. Zresztą 

ważniejszy od ustawowego progu wyborczego jest 

naturalny próg wyborczy w konkretnych okręgach. 

W Polsce są one tak skonstruowane, że jedynie 

w największym z nich  – okręgu warszawskim  – 

można zdobyć mandat dysponując około 5 pro-

cent głosów. Najczęściej potrzeba ponad 7 procent 

głosów w okręgu, a w przypadku najmniejszych 

jednostek nawet ponad 11 procent. W wyborach 

samorządowych te wartości są jeszcze wyższe. Co 

ciekawe, nikt nie kwestionuje nie tylko ich niedemo-

kratyczności, ale nawet ich nieproporcjonalności. 

Prowadzone przeze mnie badania wyraźnie dowo-

dzą, że o ile polski system wyborczy do Sejmu RP 

„bywa” proporcjonalny „na wyjściu”, o tyle nominal-

nie proporcjonalne wybory do organów kolegial-

nych samorządu terytorialnego w odchyleniach od 

proporcjonalności statystycznie nie ustępują w tym 

względzie systemom większościowym.

– Co pewien czas w przestrzeni publicznej przewi-

ja się temat jednomandatowych okręgów wybor-

czych  – takie mamy w wyborach do Senatu rP  – 

które mają być panaceum na to, aby do polityki 
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trafiali ludzie mniej przypadkowi i bardziej świado-

mi roli, jaką mają pełnić. 

– To nie działa automatycznie. Zresztą nie tyle 

eliminuje osoby przypadkowe, co faworyzuje oso-

by popularne w danych wspólnotach. Nie musi to 

oznaczać, że są to osoby bardziej do polityki pasu-

jące. Jednomandatowe okręgi wyborcze mają jed-

nak dużą siłę przyciągania. To za sprawą prostoty 

samego systemu. Wygrywa kandydat, który zdoby-

wa najwięcej głosów w okręgu i tyle. Żadnych list 

partyjnych, metod podziału głosów na mandaty, 

progów itp. Jest za to bezpośrednia relacja między 

wyborcami a kandydatami. W praktyce sytuacja 

jest – jak zawsze – bardziej złożona. Kandydaci nie 

funkcjonują w próżni politycznej. Prowadzenie kam-

panii wyborczej, czy szerzej: uprawianie polityki wy-

maga pieniędzy, zasobów, struktur, jednym słowem 

organizacji, którą na dłuższą metę potrafią zapewnić 

jedynie partie polityczne. Dlatego ostatecznie to 

i tak kandydaci partyjni zwyciężają w takich wybo-

rach. Popatrzmy zresztą na przywołany w pytaniu 

Senat. Ilu mamy senatorów niezależnych?

– Na preferencje wyborcze powinny wpływać  – 

w co chciałbym wierzyć – programy wyborcze poli-

tyków, ich stosunek do demokracji, praw i wolności 

obywatelskich czy szeroko pojętych kwestii egzy-

stencjalnych. Niekiedy jednak wydaje się, że górę 

bierze populizm i to w tanim wydaniu. 

– Badania zachowań wyborczych niezmiennie 

dowodzą, że szczegółowe kwestie programowe 

mają niewielkie znaczenie dla wyborców przy podej-

mowaniu decyzji o tym, kogo poprzeć. Nikt zresztą 

tych programów tak naprawdę nie czyta, a współ-

cześnie same partie politycznie niespecjalnie dbają 

o ty, by jakiś spójny merytoryczny program mieć. 

Co nie znaczy, że kwestie programowe się nie liczą 

i decyduje jedynie wizerunek lub skuteczność mar-

ketingowa kandydatów. Obecnie programy wybor-

cze sprowadzają się do krótkich i chwytliwych haseł, 

które mają odzwierciedlać głębszą myśl ideowo-

-programową, choć w praktyce różnie z tym bywa. 

To oczywiście otwiera przestrzeń do demagogii 

i prostego populizmu. Wybory demokratyczne wy-

magają jednak pewnej wiedzy i odpowiedzialności 

samych wyborców. Jeśli szukamy czy ulegamy ła-

twym, prostym receptom na skomplikowane prob-

lemy społeczne, to nie dziwmy się później, że mamy 

takich polityków, jakich sami sobie wybraliśmy, żeby 

nie powiedzieć z pewnym przekąsem: na jakich so-

bie zasłużyliśmy.

– Jak ocenia Pan Profesor wyrobienie polityczne 

polskich wyborców. Nasze preferencje są stabilne 

czy raczej zmieniamy je pod wpływem kampanii 

wyborczych.  

– Jeśli chodzi o przywiązanie do konkretnych 

partii politycznych, to nie jesteśmy zbyt stabilni, 

choć wieloletni spór pomiędzy formacją rządzącą 

a główną partią opozycyjną, który w dużym stop-

niu spetryfikował polską scenę partyjną, z pozoru 

przeczy tej tezie. Generalnie jednak polscy wyborcy 

nie są zbyt mocno przywiązani do szyldów partyj-

nych i mają duży potencjał do przerzucania głosów 

między partiami, w tym do popierania nowych  – 

często jedynie z nazwy  – ugrupowań politycznych. 

Jeśli jednak przyjrzymy się strukturze podziałów so-

cjopolitycznych, to charakteryzują się one większą 

stabilnością. Jednymi z najtrwalszych są podziały 

socjoekonomiczny i kulturowy.

– Współczesną rzeczywistością coraz bardziej rzą-

dzi inżynieria społeczna. Zamiast pogłębiać samo-

świadomość, może ona prowadzić do dezorientacji 

społecznej i politycznej, a zatem również wybor-

czej. Czy grozi nam pewien fatalizm wyborczy po-

legający na tym, że głosować będziemy na polityka 

lub partię polityczną niejako z przyzwyczajenia, 

bez przekonania do propozycji programowych 

i ideowych.  

– Nie sądzę. Ludzie prędzej czy później się nu-

dzą. Osoby sprawujące władzę bardzo łatwo mogą 

stracić zaufanie, a to otwiera drogę dla konkurencji. 
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– kampanie wyborcze obliczone są także na spo-

wodowanie przetasowań elektoratów, czemu słu-

żą na przykład różnego kalibru wrzutki medialne 

tuż przed ciszą wyborczą, mające zasiać zwątpienie 

wśród przeciwników wyborczych lub wpłynąć na 

niezdecydowanych.  

– To wynika z innej prawidłowości społecznej, 

a mianowicie „przepływów ostatniej chwili”, to jest 

przerzucaniu głosów przez osoby do tej pory nie-

zdecydowane lub o słabej preferencji pierwotnej na 

ugrupowanie kandydata o większej „sile rażenia”. 

Takie sytuacje rzeczywiście mogą doprowadzić do 

poważnych przetasowań na finiszu wyborczym.

– Wątpliwości części politologów i prawników 

budzi wprowadzanie zmian ordynacji wyborczej 

w  roku wyborczym. Czy rodzaj i charakter zmian 

może tłumaczyć ich zasadność?  

– W przypadku części zmian, tak. Niektóre 

zmiany mają charakter ściśle techniczny, a ich ce-

lem jest usprawnienie przebiegu procesu wybor-

czego. Inne, jak na przykład dostosowanie wielkości 

okręgów wyborczych do zmian demograficznych, są 

wręcz obowiązkiem ustawodawcy. Ogólnie jednak, 

bezpośrednio przed wyborami nie powinno się do-

konywać żadnych istotnych zmian ordynacji, które 

mogłyby mieć wpływ na ich wynik. W tej sprawie 

wypowiedział się w przeszłości nawet Trybunał 

Konstytucyjny, ustalając swego rodzaju minimalny 

okres „ciszy legislacyjnej” w sprawach wyborczych 

na 6 miesięcy przed wyborami.

– W naszej tradycji dużą wagę przywiązuje się ciąg-

le do ciszy wyborczej. Czy ma ona jednak znaczenie 

w czasach powszechnej dostępności do różnora-

kich mediów i elektronicznych środków przekazu? 

– Zasadniczym celem ciszy wyborczej jest stwo-

rzenie obywatelom możliwości spokojnego przemy-

ślenia swojej decyzji wyborczej w atmosferze wol-

nej od perswazyjnego nacisku kampanii wyborczej 

oraz sugestii i wpływów społecznych tworzonych, 

świadomie lub nieświadomie, przez publikowanie 

przedwyborczych sondaży  Przestrzeganie ciszy wy-

borczej w Internecie, w szczególności zaś w mediach 

społecznościowych, jest jednym z najtrudniejszych 

i ciągle powracających problemów. Trzeba jednak 

podkreślić, że Internet nie jest takim samym me-

dium, jak telewizja, radio czy prasa. Jego specyfika 

wynika stąd, że jest środkiem masowej komunikacji, 

umożliwiającym w dowolnym momencie manife-

stowanie swoich poglądów i sympatii politycznych 

w bardzo zróżnicowany i rozproszony sposób. I choć 

dostęp do samej sieci jest powszechny i ogólnodo-

stępny, to jednak dotarcie do konkretnych treści 

wymaga już znacznego ukierunkowania i zaangażo-

wania w ich poszukiwanie ze strony użytkownika. 

Nie jest to zatem medium tak samo oddziałujące na 

wyborców, jak na przykład konkretny kanał telewi-

zyjny czy stacja radiowa, które mogą być oglądane 

lub słuchane nawet bez aktywnego zaangażowania 

ze strony odbiorcy, niejako w tle. Siła oddziaływa-

nia Internetu  – zwłaszcza w sytuacji ogromnego 

rozproszenia i spluralizowania przesyłanych za jego 

pośrednictwem informacji – jest zatem mniejsza niż 

mediów tradycyjnych. Wydaje się więc, że wyłącze-

nie Internetu z obowiązku zachowania ciszy wybor-

czej – z zachowaniem ewentualnie zakazu publikacji 

sondaży przedwyborczych – nie naruszyłoby sensu 

jej istnienia, a rozwiązałoby problemy jej łamania. 

Od dawna postuluję zmianę prawa wyborczego 

w tej kwestii.

– rosnący brak zaufania pomiędzy politykami, co 

przekłada się również na wyborców, może stwo-

rzyć nową jakość jeśli chodzi o formalizm wyborów. 

Idea wzmożonej kontroli czy samokontroli wybo-

rów może spowodować, że każdy uprawniony bę-

dzie zarówno głosującym, jak i patrzącym na ręce 

innym wybierającym.

– Najważniejszy jest mechanizm społecznej 

kontroli wyborów, którego podstawę stanowi splu-

ralizowany i społeczny charakter obwodowych ko-

misji wyborczych. To właśnie te komisje przepro-

wadzają, a następnie ustalają wyniki głosowania 

w obwodzie. Osoby wchodzące w ich skład są zgła-

szane przez komitety wyborcze, a sami członkowie 

OKW powinni zawsze wzajemnie patrzeć sobie na 

ręce. To jest fundament wszelkich gwarancji rzetel-

ności wyborów.

– Finałem wyborów jest sprawowanie mandatu 

i władzy przez wybranych. Czy polski system po-

lityczny ma bezpieczniki gwarantujące sprawne 

kontynuowanie lub przejmowanie władzy w wyni-

ku demokratycznych wyborów?

– To akurat nie wymaga jakiś szczególnych bez-

pieczników. Po ogłoszeniu wyniku wyborów rozpo-
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czyna się ostatni etap całego procesu polegający 

na stwierdzeniu ich ważności przez Sąd Najwyższy. 

Ważnym elementem jest tu instytucja protestów 

wyborczych. Każdy wyborca może taki protest 

wnieść, oczywiście swoje wątpliwości czy twierdze-

nia musi udokumentować. Sąd rozstrzyga zasadność 

protestów i ich wpływ na wynik wyborczy. W skraj-

nym przypadku, może on zarządzić nawet powtó-

rzenie wyborów.

– Powodzenie wyborów jako święta demokracji  

mierzy się  – a jakże, matematycznie  – frekwencją 

wyborczą. Jaka frekwencja jest satysfakcjonująca 

dla demokracji?

– Mówi się często, że demokracja lubi, a na-

wet potrzebuje wysokiej frekwencji, im wyższa tym 

lepiej. Sprawa nie jest jednak aż tak prosta. Otóż 

wysoka frekwencja może być zarówno wynikiem 

poczucia odpowiedzialności obywateli za państwo, 

przejawem ich autentycznego zaangażowania, ale 

może też być konsekwencją wysokiej polaryzacji 

politycznej i mobilizacji negatywnych emocji. Tyl-

ko ta pierwsza jest „zdrowa”. Ta druga ma często 

charakter dysfunkcjonalny i może doprowadzić na-

wet do upadku demokracji. Tak zresztą już w his-

torii bywało. Oczywiście, niska frekwencja też jest 

niekorzystna, bo oznacza brak zainteresowania 

i bierność obywateli. Jak zatem wyjść z tej swoi-

stej kwadratury koła? Myślę, że arystotelesow-

ska zasada złotego środka sprawdza się i w tym  

przypadku.

– dziękuję za rozmowę.

Bartosz Rakoczy

Podstawy prawa wyborczego
Od ponad sześciu lat mam przyjemność i zaszczyt 

być przewodniczącym komisji Wyborczej naszego 

Uniwersytetu. Przed nami w niedalekiej perspek-

tywie są zarówno wybory parlamentarne, jak i sa-

morządowe. 

W niedalekiej przyszłości jako społeczność aka-

demicka będziemy również wybierali władze uni-

wersytetu. Warto zatem poświęcić kilka uwag pod-

stawowym zasadom i regułom prawa wyborczego 

po to, aby dokonywane przez nas wybory były czyn-

nościami jeszcze bardziej świadomymi w kontekście 

praw i obowiązków wynikających z tych aktów.

Wybory są powiązane z systemem politycznym 

wykonywania władzy, który określa się pojęciem 

demokracja czy też ustrój demokratyczny. Już sam 

polski prawodawca konstytucyjny deklaruje w art. 2 

Konstytucji RP z dnia 2 kwietnia 1997 r., iż jednym 

z filarów ustroju demokratycznego państwa praw-

nego jest to, że część organów władzy publicznej 

pochodzi z legitymacji narodu, obywateli czy też 

inaczej określonego suwerena. W tym kontekście 

niezwykle istotną rolę odgrywa akt wyborczy, który 

wpływa na skład organu przedstawicielskiego. 

Za pierwszy ustrój demokratyczny zwykło się 

uznawać demokrację ateńską, która opierała się 

właśnie na przedstawicielskim pochodzeniu orga-
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nów sprawujących władze. Demokracja ateńska się-

gała nawet do tej części sprawowania władzy, którą 

zwykło się nazywać władzą sądowniczą. Dobitnym 

dowodem na demokratyczne sprawowanie wymia-

ru sprawiedliwości był chociażby jeden z najsłyn-

niejszych antycznych procesów ateńskich  – pro-

ces Sokratesa. Zupełnie inną rzeczą było to, komu 

w Atenach w ogóle przysługiwały jakiekolwiek pra-

wa wyborcze. Zresztą sam termin demokracja też 

jest pochodzenia greckiego, i oznacza rządy ludu.

Rzeczpospolita Polska jest według Konstytucji 

RP demokratycznym państwem prawnym, a zatem 

niektóre organy władzy pochodzą z wyboru. Przed 

nami wybory parlamentarne, a więc wybory do 

organu przedstawicielskiego o charakterze prawo-

dawczym i kontrolnym, a także wybory do organu 

jednostek samorządu terytorialnego. Jako społecz-

ność akademicka będziemy również dokonywali 

w niedługim czasie wyborów organu przedstawi-

cielskiego, jak również pośrednio wyborów Jego 

Magnificencji. 

Podstawowym aktem prawnym w systemie 

prawa polskiego, który reguluje wybory, jest ustawa  

z dnia 5 stycznia 2011 r. Kodeks Wyborczy. Należy 

jednak zaznaczyć, iż podstawy prawa wyborczego 

uregulowane są już w Konstytucji RP. Dotyczy to za-

równo organów państwowych, jak i organów samo-

rządowych. Z kolei wyborów organów uniwersytetu 

dokonuje się na podstawie ustawy z dnia 20 lipca 

2018 r. Prawo o szkolnictwie wyższym i nauce, sta-

tutu Uniwersytetu i regulaminu wyborczego. 

Pisząc o podstawach prawa wyborczego, nale-

ży jednoznacznie wskazać, iż uzasadnione jest od-

różnianie pojęcia wybory od pojęcia głosowanie. 

Pojęcie wybory ma szersze znaczenie i obejmuje 

ogół wszystkich czynności, jakie zgodnie z prawem 

należy podjąć, aby wyłonić organ przedstawiciel-

ski. Natomiast głosowanie jest pojęciem znacznie 

węższym, niekiedy traktowanym wręcz jedynie jako 

pojęcie techniczne i oznacza akt wyrażenia swojego 

zdania w danej konkretnej sprawie (w tym wypadku 

wyłonienia organu przedstawicielskiego) przez da-

nego, konkretnego wyborcę. 

Uporządkowania wymaga również kwestia, co 

oznacza prawo wyborcze czynne i co oznacza pra-

wo wyborcze bierne. Prawo wyborcze bierne ozna-

cza uprawnienie danej osoby do kandydowania do 

określonego organu przedstawicielskiego. Z reguły 

sam prawodawca określa, jakie cechy prawnie rele-

wantne powinien taki kandydat spełniać. Dotyczą 

one z reguły  wieku, czasami wykształcenia, posia-

dania jakiś szczególnych kwalifikacji, uprawnień itp. 

Z kolei pojęcie prawo wyborcze czynne oznacza 

uprawnienie do oddania swojego głosu w wybo-

rach. Przy czym również i w tym wypadku prawo-

dawca określa pewne wymogi  – np.  wieku, miejsca 

zamieszkania, zatrudnienia itp. Niekiedy uprawnie-

nie do udziału w głosowaniu przekształca się w obo-

wiązek. W tym wypadku u podstaw przyjętych roz-

wiązań leży słuszne założenie, że im szerszy udział 

osób uprawnionych do głosowania, tym bardziej 

reprezentatywny charakter mają uzyskane wyniki. 

W systemie prawa polskiego udział w głosowaniu 

jest jednak uprawnieniem, a nie obowiązkiem. 

Można zauważyć, iż wymogi dla wykonania 

prawa wyborczego biernego są z reguły bardziej za-

ostrzone, niż do wykonywania prawa wyborczego 

czynnego. 

Porządkując pewne zagadnienia związane 

z prawem wyborczym, należy też zwrócić uwagę na 

kwestie wyborów pośrednich i bezpośrednich. O ile 

za zasadę należy uznać wybory bezpośrednie, o tyle 
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wyjątkiem są wybory pośrednie. Warto o tym wspo-

mnieć chociażby z tego względu, że osoba Mag-

nificencji jest wyłaniana w wyborach pośrednich. 

Najpierw społeczność akademicka wybiera swoich 

przedstawicieli  – elektorów, a następnie kolegium 

elektorów wybiera rektora. 

Warto przybliżyć nieco podstawowe zasady pra-

wa wyborczego. W teorii prawa wyborczego formu-

łuje się kilka podstawowych zasad, według których 

ocenia się stopień demokratyzacji wyborów. Jedną 

z podstawowych zasad jest zasada powszechności 

wyboru. Rozumie się ją jako zobowiązującą do przy-

znania praw wyborczych w jak najszerszej grupie 

osób. Ewentualne pozbawienie prawa wyborczego 

musi być uzasadnione (np.  wiek, skazanie prawo-

mocnym wyrokiem karnym, brak miejsca zamiesz-

kania w danej gminie itp.). Zasada powszechności 

odnosi się również do biernego prawa wyborczego 

i w tym wypadku musi być rozumiana jako umożli-

wienie jak najszerszej grupie osób kandydowania do 

organu przedstawicielskiego. 

Następną zasadą prawa wyborczego jest zasa-

da równości. Zasada równości odnosi się zarówno 

do prawa wyborczego czynnego, jak i prawa wybor-

czego biernego. Najbardziej spektakularnym przeja-

wem zasady równości jest przyjęcie w równości każ-

dego głosu. W istocie ten wymiar zasady równości 

jest osiągnięciem w kształtowaniu się zasad demo-

kratycznego wyłaniania organów w oderwaniu od 

płci, statusu majątkowego, wyksztalcenia, pozycji 

społecznej itp. Zasada równości przejawia się rów-

nież i w wymiarze biernego prawa wyborczego, al-

bowiem każdy może kandydować do organu przed-

stawicielskiego, o ile spełnia przesłanki prawem 

określone, przy czym nie mogą być to przesłanki 

dyskryminujące ze względu na płeć, pochodzenie, 

status majątkowy itp. Inaczej rzecz ujmując, prze-

słanki ograniczające prawo kandydowania mogą od-

nosić się wyłącznie do kwalifikacji niezbędnych do 

wykonywania wybieralnego urzędu i stanowiska. Za 

zasadę prawa wyborczego uznaje się również zasa-

dę bezpośredniości, a zatem zasadę bezpośredniego 

skutku głosu wyborczego.

Jedną z fundamentalnych zasad prawa wybor-

czego jest zasada tajności głosowania. U podstaw tej 

zasady leży założenie ochrony wolności aktu wybor-

czego. Akt ten powinien być wolny od jakichkolwiek 

nacisków poprzedzających samo głosowanie, jak 

również powinien być wolny od jakichkolwiek repre-

sji lub sankcji w przypadku dokonania określonego 

wyboru. Obowiązkiem władz publicznych i orga-

nów odpowiedzialnych za wybory jest zapewnienie 

tajności takiego głosowania. Wreszcie za zasadę 

prawa wyborczego uznaje się również proporcjo-

nalność. Zasadę tą rozumie się w ten sposób, aby za 

pomocą określonych technik i sposobów obliczania 

głosów umieć wyłonić taki skład organu przedsta-

wicielskiego, który będzie zdolny wykonywać swoje 

ustrojowe funkcje. Z zagadnieniem proporcjonalno-

ści wyborów wiążą się w istocie dwa podstawowe 

problemy. Pierwszym z nich jest metoda obliczania 

głosów, przy czym za kluczową w prawie polskim 

przyjmuje się metodę D’Hondta. drugim zaś elemen-

tem jest wskazanie, na czym polega względna i bez-

względna większość głosów. Metoda D`Hondta jest 

to metoda stosowana do podziału mandatów w sy-

stemach wyborczych opartych na proporcjonalnej 

reprezentacji z listami partyjnymi. Jej nazwa pocho-

dzi od nazwiska belgijskiego matematyka Victora  

D’Hondta.

Kończąc ten krótki artykuł odnoszący się do 

podstawowych elementów jurydycznych wyborów, 

mam głęboką nadzieję, iż okaże się on pomocny przy 

wszystkich nadchodzących wyborach i przyczyni się 

do tego, że będziemy głosowali w sposób jeszcze 

bardziej świadomy i że będziemy dokonywali jak naj-

lepszych wyborów personalnych.

Prof. dr hab. Bartosz Rakoczy – kierow-
nik Katedry Prawa Ochrony Środowiska 
i Publicznego Prawa Gospodarczego,  
Wydział Prawa i Administracji UMK
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Marek Jurgowiak

Pomagają czy szkodzą? –  
kilka uwag o witaminach 
Już starożytni Egipcjanie wiedzieli, że na tzw. kurzą 

ślepotę leczniczo działa jedzenie surowej wątroby. 

Jednak potrzeba było 3000 lat, żeby dowieść, że za 

taki efekt odpowiada zawarta w wątrobie witami-

na A. dzisiaj raczej poleca się nam multiwitaminy 

lub witaminę A w pigułce  – czy jednak słusznie, 

skoro powszechne już dzisiaj stosowanie suple-

mentów diety wzbudza wiele kontrowersji? 

Łykać czy nie łykać? – oto jest pytanie
Wszechobecne reklamy telewizyjne i radiowe prze-

konują, że dzięki produktom zawierającym witaminy 

będziemy młodzi, zdrowi, piękni. Okazuje się, że nie-

koniecznie. Z całą pewnością  firmy farmaceutyczne 

będą bogatsze, a my możemy sobie często bardziej 

zaszkodzić, niż pomóc. 

Ludzki organizm jest zdolny  zaopatrzyć się 

w niezbędne dla zdrowia witaminy i składniki mine-

ralne. Musimy tylko urozmaicić swoją dietę, wzbo-

gacić ją w warzywa, owoce, nie zapominać o mię-

sie. Przykładowo człowiek potrafi sam wytwarzać 

witaminę D. Wystarczy 15 minut spędzić latem na  

słońcu.

O tym, że bezrefleksyjne przyjmowanie witamin 

może szkodzić, przekonują  specjaliści, zajmujący się 

badaniem ich właściwości. W praktyce przy stoso-

waniu suplementów nierzadko popełniamy wiele 

błędów, które mogą stwarzać ryzyko zaburzeń sta-

nu zdrowia. Ponieważ traktowane są jako produkty 

prozdrowotne, popularne są wśród dbających o od-

żywianie osób, które włączają je do diety, stosując 

jednocześnie produkty wzbogacane. Z drugiej stro-

ny suplementacja często nie jest stosowana przez 

osoby, które najbardziej tego potrzebują.

Należy przy tym pamiętać o ryzyku spożycia 

nadmiernych ilości witamin i składników mineral-

nych, co może wywołać skutki uboczne. Istnieją 

doniesienia, iż stosowanie dużych dawek niektó-

rych witamin, przekraczających górne bezpieczne 

poziomy, nie przynosi korzyści, a może być nawet 

szkodliwe dla zdrowia.

Zgodnie z aktualnym stanem wiedzy na podsta-

wie danych o spożyciu w krajach Wspólnoty Euro-

pejskiej wśród składników, dla których istnieje ry-

zyko związane z nadmiernym spożyciem i ryzykiem 

przekroczenia górnych bezpiecznych poziomów wy-

mienia się m.in. witaminę A, β-karoten, miedź, fluor, 

jod, żelazo.

Należy jednak pamiętać, iż ryzyko zależy od 

wielu czynników i może się zmieniać w zależności 

od czynników środowiskowych, jak i indywidual-

nych. Stwierdzono np., że u osób palących papierosy 

suplementacja β-karotenem w dawkach od 20 do 

50 mg dziennie zwiększa ryzyko występowania raka 

płuc.

Badania epidemiologiczne wykazują dobitnie, 

że spożywanie owoców i warzyw zmniejsza czę-

stość zachorowania na nowotwory i choroby układu 

sercowo- naczyniowego oraz inne schorzenia. Me-

chanizm tego ochronnego działania może być zwią-

zany z obecnością w pokarmach roślinnych witamin, 

a głównie A, E oraz C. Ta triada witamin znana jest 

jako skuteczne czynniki antyoksydacyjne, przeciw-
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działające zgubnemu oddziaływaniu na organizm 

wolnych rodników tlenowych (WRT), a nie mamy 

obecnie najmniejszej wątpliwości, że agresyw-

ne WRT są czynnikiem sprzyjającym na przykład 

zmianom nowotworowym  komórek czy rozwojowi 

miażdżycy.

Najbardziej popularna z witamin  – witamina 

C, nie tylko skutecznie zmniejsza ryzyko zachoro-

wania na nowotwór ale, jak wynika z wielu badań, 

ogranicza też ryzyko zawału serca, a nawet może 

być skuteczna w leczeniu nadciśnienia. Witamina C 

zwiększa skuteczność leków stosowanych w lecze-

niu nadciśnienia, poprzez fakt, że wzmaga w organi-

zmie wydzielanie tlenku azotu (NO) zwiększającego 

elastyczność tętnic, co obniża ciśnienie krwi. 

Jednocześnie, co ciekawe, witamina C stoso-

wana w dużych (mega) dawkach może ograniczać 

skuteczność chemioterapii i radioterapii. Zatem 

chorzy na nowotwory powinni przyjmować tę wita-

minę, ale w ograniczonych dawkach w okresie sto-

sowania chemio- i radioterapii. Przekroczenie dawki 

dziennej 1000 mg witaminy C ogranicza znacząco 

skuteczność tych metod leczenia. Nadmierne dawki 

witaminy C zamiast hamować, mogą także przyspie-

szać miażdżycę tętnic i zwiększać ryzyko zawału 

serca oraz udaru mózgu, a także powodować mogą 

uszkodzenia DNA (w obrębie pewnych klas genów), 

co sprzyjać może nowotworzeniu. 

Kontrowersje i niepewności
Zatem można zadać pytanie  – skąd biorą się obec-

nie tak rozbieżne opinie na temat suplementacji 

wielu witamin, dlaczego coraz częściej biolodzy i le-

karze ostrzegają przed nadużywaniem kolorowych 

pigułek witaminowych?

Coraz więcej osób sięga samodzielnie, bez za-

lecenia lekarza, po preparaty witaminowe, wzboga-

cone o mikroelementy, by zadbać o swoje zdrowie,  

a nawet w celu opóźniania procesu starzenia się. 

Wynika to z powszechnej dostępności kolorowych 

pigułek, wzbogaconej witaminami żywności i propa-

gowania wiedzy utwierdzającej nas w przekonaniu, 

że witaminy  przyswajane w większych ilościach 

spowalniają procesy starzenia się i dzięki nim moż-

na w starszym  wieku przedłużyć aktywne i trwa-

jące w lepszym zdrowiu życie. Moda na witaminy 

(a nawet ich nadużywanie) przyjęła się początkowo 

w Stanach Zjednoczonych, a później na całym świe-

cie, wraz z rozpropagowaniem hipotezy mówiącej 

o tym, że witaminy chronią organizm przed działa-

niem wolnych rodników. Chodzi tu o wspomniane 

już witaminy antyoksydacyjne.

Do niedawna przyjmowano powszechnie, że 

stosowanie witamin antyoksydacyjnych w dużych 

ilościach jest bezkarne. Niestety nie istnieją wyniki 

badań, które potwierdziłyby takie optymistyczne 

opinie. Z pewnością można tylko powiedzieć, że 

większe ilości antyoksydantów (w tym witaminy C) 

powinni przyjmować palacze tytoniu, a to dlatego, 

że w osoczu krwi osób palących tytoń stwierdza się 

znacznie obniżony poziom witaminy C. Dane doty-

czące innych witamin antyoksydacyjnych (pochodne 

karotenu, retinol, tokoferol) wskazują na koniecz-

ność ostrożnego ich stosowania przez palaczy. Ba-

dania: Alpha – Tocopherol Beta – Carotene Cancer 

Prevention Study obejmujące 30 tys. palących tytoń 
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mężczyzn w wieku 50–69 lat wykazały, że β-karoten 

podwyższa ryzyko raka płuc, prostaty i żołądka. 

U suplementujących α-tokoferol rak prostaty, jelita 

grubego i odbytnicy występował rzadziej, ale za to 

nowotwory żołądka częściej.

Badania CARET (wpływ retinolu i β-karotenu na 

nowotwór płuc) wykazały natomiast, że po dwóch 

latach suplementowania tych antyoksydantów 

wzrosła częstotliwość raka płuc, jak i śmiertelność 

z powodu tego nowotworu.

Gdy jesteśmy przeziębieni, dawka witaminy C 

powinna zostać zwiększona, ponieważ atak wirusów 

na organizm wiąże się z nadprodukcją toksycznych 

wolnych rodników. Palacze tytoniu powinni przyj-

mować co najmniej 40% więcej witaminy C niż osoby 

niepalące (w celu uzyskania takiego samego jak nie-

palący stężenia kwasu askorbinowego we krwi), ale 

unikając jednak tzw. megadawek. W tym aspekcie 

interesujące są doniesienia wykazujące, że w sper-

mie mężczyzn palących tytoń witamina C występuje 

w niższych stężeniach niż u mężczyzn niepalących. 

Wyższy był natomiast u palaczy poziom uszkodzeń 

DNA powodowanych przez WRT. Prawdopodob-

nie używanie tytoniu skutkuje obniżeniem pozio-

mu antyoksydantów niezbędnych do ochrony DNA 

plemników obecnych w nasieniu, co może sprzyjać 

mutacjom i prowadzić do defektów, a w następstwie 

chorób genetycznych czy też nowotworowych u po-

tomstwa tych mężczyzn. Istnieją eksperymentalnie 

potwierdzone dowody na to, że dzieci, których ojco-

wie są palaczami tytoniu, mają zwiększone ryzyko 

zachorowania na nowotwory. Badania epidemio-

logiczne przeprowadzone w Chinach wykazały, że 

takie nowotwory jak chłoniaki, ostra białaczka lim-

fatyczna i nowotwory mózgu występują 3–4 razy 

częściej u potomstwa palących mężczyzn, a ryzyko 

zachorowania wzrasta wraz z liczbą rocznie wypa-

lanych papierosów (badanie dotyczyło klasycznych 

papierosów). Ten fakt z kolei tłumaczyć może, że ry-

zyko pojawienia się nowotworu u potomstwa palą-

cych mężczyzn może być wyższe, gdy obniżona jest 

zawartość antyoksydantów, w tym głównie witami-

ny C, w ich diecie.

Organizmy naczelne (w tym człowiek), nietope-

rze owocożerne, świnka morska nie mają zdolności 

syntezy askorbinianu, bowiem nie posiadają końco-

wego enzymu szlaku biosyntezy askorbinianu (oksy-

dazy L-gulonolaktonowej). Zatem są w pełni zdane 

na pobieranie witaminy C w pożywieniu.

Najbardziej znanym zwolennikiem przyjmowa-

nia megadawek kwasu askorbinowego był bioche-

mik Linus Pauling  – laureat Nagrody Nobla. Głosił 

on, odosobniony wówczas pogląd (lata 60. i 70. 

XX  wieku), że zażywanie dużych dawek witamin C 

i E ma kolosalny pozytywny wpływ na organizm. 

Sam Pauling zażywał dziennie 20 gramów sproszko-

wanej witaminy C, dożywając sędziwego  wieku 93 

lat. Utrzymywał przy tym, że jest w najlepszej kon-

dycji psycho-fizycznej. Niemniej naśladowców wielu 

uczony ten nie miał i w świetle wyników współczes-

nych badań dotyczących witaminy C takie naśla-

downictwo należałoby odradzić.

Silne właściwości redukujące kwasu askorbino-

wego decydują o jego właściwościach antyoksyda-

cyjnych. Witamina C neutralizuje takie reaktywne 

formy tlenu (w tym wolne rodniki) jak O2
‒-, H

2
O

2
, 

‒OH czy HOCL, rodniki nadtlenkowe. Jest to naj-

ważniejszy antyoksydant płynów ustrojowych poza-

komórkowych, jak i ważny czynnik antyoksydacyjny 

wewnątrz komórek. W płynie wodnistym oka, gdzie 

witamina C osiąga duże stężenie, chroni przed skut-

kami nadprodukcji rodników tlenowych powsta-

jących pod wpływem światła. Co ciekawe, takiej 

kumulacji witaminy C nie obserwowano u zwierząt 

prowadzących nocny tryb życia.

Askorbinian neutralizuje wolne rodniki, oddając 

rodnikowi elektron, co ogranicza jego reaktywność. 

Skoro witamina C neutralizuje rodniki zaczęto wraz 

z tymi ustaleniami zalecać duże dawki askorbinia-

nu (dodatkowa suplementacja) aż do megadawek 

włącznie. Nie potwierdzono jednocześnie, żeby wi-

tamina C była skutecznym panaceum na wszystkie 

dolegliwości, a nawet pojawiły się niedawno wręcz 

niepokojące informacje o działaniu askorbinianu.
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Cień na dotychczasowe – dobre imię witaminy C 

rzuciły doświadczenia, głównie przeprowadzane in 

vitro (między innymi z izolowanym z komórek DNA 

przetrzymywanym w roztworze o dużym stężeniu 

witaminy C), które wykazały dwoistą rolę (naturę) 

tego związku. W badaniach tych wykazano, że kwas 

askorbinowy może wykazywać efekty pro-oksyda-

cyjne. Należy przy tym podkreślić, iż początkowo 

sądzono, że pro-oksydacyjna aktywność witaminy 

C może ujawnić się tylko w obecności jonów metali 

przejściowych. Tymczasem, w przeprowadzonych 

kilka lat temu  badaniach  uczeni z Center for Cancer 

Pharmacology (University of Pennsylvania, USA) wyka-

zali, że kwas askorbinowy bardzo łatwo może oddać 

elektrony na wodoronadtlenki lipidowe, które prze-

kształcone zostają w tzw. związki genotoksyczne 

uszkadzające materiał genetyczny (DNA) komórki. 

Związki te to: 4-okso-2-nonenal; 4,5-epoksy-2[E]-

-decenol i 4-hydroksy-2-nonenal. Związek wymie-

niony jako drugi jest prekursorem eteno-2’-deoksy-

adenozyny, wysoce mutagennego uszkodzenia DNA 

komórek człowieka. Odkrycia powyższe wskazujące, 

że witamina C może przyczyniać się do formowania 

genotoksycznych związków z wodoronadtlenków 

lipidowych pod nieobecność metali przejściowych, 

być może pozwoli zrozumieć dlaczego nadmiar wi-

taminy C jest niekorzystny dla pacjentów podda-

wanych chemio- i radioterapii. Niemniej nie należy 

pomijać faktu, że czynnikiem wspomagającym muta-

genne działanie witaminy C jest obecność jonów że-

laza i miedzi. Można to tłumaczyć udziałem witaminy 

w reakcji Fentona prowadzącej do powstania rodni-

ków hydroksylowych odpowiedzialnych za oksyda-

cyjne uszkodzenia DNA. Jednocześnie ciekawych 

wyników dostarczyły badania, w których ochotnicy 

przyjmowali przez okres kilkunastu tygodni witami-

nę C w zwiększonych dawkach, łącznie z solami żela-

za. W limfocytach krwi pobranych następnie od tych 

osób wykryto aż 13 typów zmodyfikowanych zasad 

azotowych DNA tych komórek. Co ciekawe, wraz 

ze wzrostem liczby innych uszkodzeń, odnotowano 

spadek poziomu typowej mutagennej 8- oksoguani-

ny co wskazywać może raczej na ochronną, antyok-

sydacyjną aktywność witaminy C. Interesujące jest 

także to, że witamina C w hodowlach komórkowych 

aktywuje czynniki transkrypcyjne AP-1 i NF-κβ, któ-

re uczestniczą w regulacji ekspresji genów naprawy 

DNA typu NER (naprawy przez wycinanie nukleoty-

dów), a to jak wiemy, zapewnia ochronę stabilnego 

działania naszych genów. Dość kontrowersyjne i nie 

do końca jeszcze potwierdzone są też wyniki badań, 

w których wykazano, że witamina C indukować może 

proces apoptozy (programowanej śmierci komórki). 

W tym przypadku witamina C miałaby udział w ak-

tywacji białka p53, które hamuje podziały komórek 

i aktywuje apoptozę. Można zatem stwierdzić, że wi-

tamina C miałaby w odniesieniu do nowotworu dzia-

łanie prewencyjne, ponieważ aktywacja białka p53 

prowadzi do zahamowania wzrostu nowotworu. 

Niemniej zbytni optymizm w tym przypadku wydaje 

się  jeszcze przedwczesny.

Naturalne kontra syntetyczne –  
pokrycie zapotrzebowania
Dotychczas potwierdzono, że przed nowotworami 

i chorobami serca chroni w pewnym stopniu dieta 

bogata w warzywa i owoce. Co, i jak może o tym 

fakcie decydować? Poszczególne składniki pokar-

mu w tym np. prowitaminy jak b- karoten czy też 

może wzajemny ich konglomerat w odpowiednich 

proporcjach? Tego nie zapewniają przecież dostęp-

ne w aptekach i sklepach spożywczych suplementy 

żywności. Ponadto decydującym jest tu także czyn-

nik biodostępności (przyswojenia i wykorzystania), 

która może być genetycznie uwarunkowana. Zatem 

każdy z nas indywidualnie reaguje z większą bądź 

mniejszą podatnością na działanie w organizmie po-

szczególnych witamin i innych składników diety.

Wydajnym źródłem witaminy C są owoce kiwi, 

które w 100 gramach zawierają prawie 100 mg wi-

taminy, co pokrywa dobowe zapotrzebowanie orga-

nizmu dorosłego człowieka na tą witaminę. W ba-

daniach eksperymentalnych wykazano, że ekstrakt 

z owoców kiwi jest bardziej skuteczny w ochronie 
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DNA niż roztwór samej witaminy C. U osób przyj-

mujących 500 ml homogenizowanych owoców kiwi 

(8 owoców) stwierdzono większą odporność DNA 

limfocytów na uszkodzenia indukowane przez wol-

ne rodniki, w porównaniu do grupy przyjmującej 

placebo. Efekt był szybki, bo spadek ilości  pęknięć 

nici DNA przy jednoczesnym wzroście stężenia wi-

taminy C we krwi obserwowano już po 3 godzinach 

od spożycia owoców kiwi. Po upływie doby nadal 

utrzymywał się niski poziom uszkodzeń DNA, na-

tomiast stężenie witaminy C wróciło do poziomu 

podstawowego. Zatem wyłania się tu wniosek, że 

wzbogacenie diety owocami kiwi może zapewnić 

ochronę przeciw uszkodzeniom DNA naszych ko-

mórek. Możliwe, ale potrzebne są dalsze badania 

wyjaśniające, że działania takie mogą prowadzić do 

obniżenia ryzyka powstawania mutacji prowadzą-

cych do transformacji nowotworowej  komórek!

Według aktualnych zaleceń dzienna dawka 

witaminy C przyjmowanej w pokarmach to 75 mg 

dla kobiet i 90 mg w przypadku mężczyzn, chociaż 

w wielu ostatnich publikacjach, głównie amerykań-

skich, sugeruje się potrzebę zwiększenia tej dawki 

nawet do 120 mg dla mężczyzn i nieco niższej dla 

kobiet. Pamiętajmy, że długotrwały nadmiar wi-

taminy C (ale też i witaminy E) może powodować 

także takie niekorzystne objawy jak: brak apetytu, 

zmęczenie, trudności w koncentracji, rozdrażnienie, 

apatię, zaburzenia snu. Należy zatem zbadać poziom 

witamin we krwi zanim podejmie się decyzję o ich 

dodatkowej suplementacji. Lepiej jednak zadbać 

o odpowiednią dietę (bogatą w warzywa i owoce), 

niż zastępować ją syntetycznymi witaminami i mi-

kroelementami. Ponadto, istotnych z naukowego 

punktu widzenia, ale i ze względów praktycznych, 

wyników dostarczają badania, w których oceniano 

wpływ regularnego spożywania produktów boga-

tych w witaminy i inne związki ograniczające aktyw-

ność wolnych rodników a tym samym uszkodzenia 

naszych genów. Takie efekty uzyskano w przypadku 

stosowania soku z marchwi, owoców kiwi i prze-

cieru pomidorowego, a także homogenizowanych 

owoców kiwi. Zatem w profilaktyce i wspomaganiu 

leczenia nowotworów, ale również utrzymaniu do-

brej kondycji organizmu powinna znaleźć się dieta 

bogata w owoce i warzywa, które zasobne są nie 

tylko w witaminy, ale i wiele innych skutecznych 

w ochronie naszych komórek przed wolnymi rod-

nikami związków, jak np. flawonoidy  i  antocyjany.

Warto także  dodać, że nie ma takiej sytuacji, 

że w naszym organizmie brakuje naraz wszystkich 

witamin, zatem należy odradzać przyjmowanie pre-

paratów multiwitaminowych, jeśli nie ma takich 

wskazań lekarskich, które wynikałyby z indywidual-

nego zapotrzebowania organizmu na takie specyfiki. 

Takie zalecenia w szczególny sposób powinny doty-

czyć kobiet w okresie ciąży.

Kobiety będące w ciąży podatne są często na 

sugestywne reklamy mówiące, że w trosce o własny 

i dziecka organizm należy przyjmować dodatkowe 

porcje witamin i mikroelementów. Najnowsze bada-

nia obalają ten upowszechniany mit i wykazują, że 

przyjmowanie „multiwitamin” przez ciężarne  – nie 

przynosi żadnych korzyści zarówno matce jak i dzie-

cku, a czasem może być nawet niebezpieczne. Wy-

niki tych   badań opublikowano chociażby  w „Drug 
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and Therapeutics Bulletin” ( DTB 2016; 54; 81–84 

(Vitamin supplementation in pregnancy). W bada-

niach opublikowanych w DTB zwraca się ponadto 

uwagę na niebezpieczeństwa związane z przedaw-

kowaniem witaminy A. Zbyt wysokie dawki tej wi-

taminy mogą bowiem spowodować uszkodzenie 

płodu. To niezwykle cenna informacja zwłaszcza 

w obliczu panującej aktualnie mody na witaminy 

antyoksydacyjne (triada ACE), w przypadku których, 

jak obecnie wiadomo, ważne jest umiarkowane 

dawkowanie. A przypomnijmy, że typowe zestawy 

do suplementowania witamin i minerałów zwykle 

zawierają wit. B1, B2, B3, B6, B12, wspomnianą 

wit A, oraz D, E, K, kwas foliowy, J, Mg, Fe, Cu, Zn  

i selen.

Zatem nie dokonamy tu przełomowego od-

krycia stwierdzeniem, że należy zachęcać kobiety 

w ciąży do stosowania zdrowej – urozmaiconej diety 

warzywno-owocowej, ale wyraźnie w tym miejscu 

podkreślimy potrzebę suplementowania kwasu fo-

liowego i, co proponowane jest od niedawna, także 

witaminy D3. Jedna ze współautorek cytowanego 

artykułu z DTB, Janet Fyle z Royal College of Mi-

dwives podkreśla, że mitem, który należy stanow-

czo obalić jest promowana powszechnie zasada 

wpajana kobietom, a mająca polegać na „jedzeniu za 

dwóch” w okresie ciąży. To mit, jak twierdzi Janet 

Fyle, przynoszący wiele szkód, a szczególnie gdy ma 

zastosowanie także do suplementów diety i „multi-

witamin”.

Stosowanie suplementów diety ze składnikami 

mineralnymi i witaminami może u niektórych osób 

poprawić realizację zaleceń żywieniowych i skut-

kować pełniejszym pokryciem zapotrzebowania or-

ganizmu na te składniki. Jednakże pamiętać należy 

o realnym niebezpieczeństwie wynikającym z przyj-

mowania zbyt dużych dawek witamin i minerałów. 

U niektórych osób suplementujących, zwłaszcza 

stosujących kilka preparatów jednocześnie, mogą 

wystąpić niepożądane skutki  uboczne i pogorszenie 

stanu zdrowia. U osób przyjmujących jednocześnie 

leki może dodatkowo dojść do poważnego zakłóce-

nia lub osłabienia działania leku, a nawet do braku 

jego działania terapeutycznego. Dlatego niezwy-

kle ważne jest propagowanie wiedzy na ten temat, 

a producenci powinni rzetelnie opisywać produkty 

co do ich składu oraz przeciwwskazań stosowa-

nia. Wszyscy zainteresowani suplementowaniem 

powinni natomiast zasięgnąć konsultacji lekar-

skiej, bądź farmaceutycznej, zwłaszcza jeśli chorują 

i przyjmują w celach terapeutycznych leki.

Polecane do przeczytania:
Zimmer M., i wsp. Polish Society of Gynecologists 

and Obstetricians recommendations on supple-

mentation during pregnancy. Ginekol Pol 2020, 

91:644–653;

Wawrzyniak A., i wsp. Stanowisko Komitetu Nauki 

o Żywieniu Człowieka Polskiej Akademii Nauk 

w sprawie stosowania przez osoby dorosłe suple-

mentów diety zawierających witaminy i składniki 

mineralne. STANDARDY MEDYCZNE PEDIATRIA 

2021, T. 18, 299–304.

Dr Marek Jurgowiak  – adiunkt w Ka-
tedrze  Biochemii Klinicznej Collegium 
Medicum im. L. Rydygiera w Bydgosz-
czy Uniwersytetu Mikołaja Kopernika  
w Toruniu, stały współpracownik „Gło-
su Uczelni”, wiceprzewodniczący Rady 
Programowej CN Młyn Wiedzy w Toru-
niu, autor i współautor podręczników, 
popularyzator nauki
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Stefan Kruszewski

Aż 125 nowych doktorów  
w Collegium Medicum UMK
W południe 15 maja 2023  roku wypełniła się 

sala koncertowa Filharmonii Pomorskiej. Przy-

byli doktorzy, którzy w ciągu ostatniego  roku 

uzyskali w Collegium Medicum UMk stopień 

naukowy doktora. Przybyli ich promotorzy. Salę 

wypełniały też rodziny i bliscy promowanych  

doktorów. 

Przybyli na uroczystość posłowie, przedsta-

wiciele władz województwa, władz Bydgoszczy 

i Torunia, szefowie placówek medycznych, rekto-

rzy uczelni z regionu. Władze UMK reprezentowa-

li m.in.: prorektor ds. CM prof. Kornelia Kędziora-

-Kornatowska, prorektor ds. nauki prof. Wojciech 

Wysota. Obecni byli także dziekani wydziałów CM 

i UMK, dyrektor Centrum Kształcenia w Języku 

Angielskim, dyrektorzy Szkół Doktorskich UMK, 

przewodniczący Rad Dyscyplin CM, prodziekani 

Wydziałów CM.

Prorektor ds. nauki prof. Wojciech Wysota, 

który też odczytał list od rektora UMK prof. An-

drzeja Sokali, który m.in. napisał:

Dyplom, który za chwilę odbierzecie, jest sym-

bolem Waszego przyjęcia do grona ludzi nauki, jest 

dowodem Waszej gotowości do podejmowania nauko-

wych wyznań samodzielnie, bez opieki promotora. Za 

moment złożycie uroczystą przysięgę doktorską. 

Siłą wielowiekowej tradycji chcemy, abyście się 

zobowiązali do tego, że będziecie szanować imię 

naszej uczelni i godność, którą dziś otrzymujecie, 

że będziecie swoją uczelnię zawsze wspierać, a w pra-

cy dążyć do największego skarbu ludzkości – prawdy. 

Że będziecie ją odkrywać i upowszechniać nie dla zy-

sku, ale dla niej samej. Choć powyższe słowa są mocno 

Fot.: Mariusz Kowalikowski
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uwspółcześnioną parafrazą tekstu łacińskiego, brzmią 

i tak bardzo wzniośle i archaicznie. A jednak traktuj-

my je poważnie. Cytat z De Revolitionibus Orbium 

Ceolestium Mikołaja Kopernika –„Veritas in omnibus 

quaerenda est” (We wszystkim szukać prawdy) stanowi 

credo naszej uczelni. Choć nasze przekonania o świecie 

się zmieniają, dążenie do prawdy nie starzeje się. Szu-

kajcie jej zatem wytrwale i cierpliwie, ale też z nadzieją, 

że odkrywanie jej czyni świat lepszym.

Kolejne przemówienia wygłosili prorektor ds. 

CM prof. Kornelia Kędziora-Kornatowska oraz 

dziekan Wydziału Farmaceutycznego – organizują-

cego tegoroczną promocję doktorską – prof. Stefan 

Kruszewski. Następnie prof. dr hab. dr h.c. Arka-

diusz Jawień wygłosił wykład Ludwik Rydygier – chi-

rurg, patriota, patron,  który został bardzo docenio-

ny długotrwałymi oklaskami oraz w późniejszych 

wypowiedziach gości honorowych. Dziekan prof. 

Stefan Kruszewski odczytał list od ministra eduka-

cji i nauki prof.  Przemysława Czarnka zawierający 

gratulacje i życzenia skierowane do promowanych 

doktorów. Czytamy w nim m.in.:

Serdecznie gratuluję wszystkim wypromowanym 

doktorom. Jestem pewien, że odbierane dziś dyplomy 

budzą u młodych naukowców słuszne poczucie dumy. 

Dociekliwość badawcza, zamiłowanie do wiedzy, nie-

ustanna potrzeba odkrywania prawdy poprzez naukę – 

są wartościami niezbywalnymi i niezwykle potrzebny-

mi. Są one tym ważniejsze, im donioślejszą rolę medycy 

pełnią dla ochrony zdrowia i życia całego społeczeń-

stwa. 

Pragnę wyrazić satysfakcję, że Collegium Medicum 

im. Ludwika Rydygiera w Bydgoszczy UMK w Toruniu, 

kontynuując wspaniałe, długoletnie tradycje kształce-

nia adeptów sztuki lekarskiej, a także kierunków oko-

łomedycznych, jest obecnie jednym z wiodących ośrod-

ków tego typu w Polsce. Niezmiernie mi miło, że władze 

Uczelni podejmują wszelkie działania, by stale rozwijać 

działalność dydaktyczną, naukową i badawczą, dosto-

sowywać infrastrukturę do wymogów współczesności, 

a przede wszystkim – dbać o postęp polskiej medycyny. 

Troje profesorów (prof. K Kędziora-Korna-

towska, prof. A. Jawień i prof. S. Kruszewski) z rąk 

wojewody otrzymało medal „Za zasługi dla woje-

wództwa kujawsko-pomorskiego”. Po wystąpie-

niach gości honorowych, promowani doktorzy 

złożyli ślubowanie, Chór Collegium Medicum za-

śpiewał pieśń Gaudeamus Igitur, po czym nastąpiła 

ceremonia wręczania dyplomów. Liczba promowa-

nych w tym roku doktorów była wyjątkowo duża – 

aż 125 osobom w ciągu ostatniego  roku stopień 

naukowy doktora nadały działające w Collegium 

Medicum Rady Dyscyplin Naukowych. Chór Colle-

gium Medicum wykonał pieśń Gaude Mater Polonia. 

Na zakończenie uroczystości jej uczestnicy mieli 

okazję wysłuchać koncertu Chóru Collegium Me-

dicum.

Uroczystość promocji doktorskiej była dobrą 

okazją do podkreślenia znaczenia Collegium Medi-

cum UMK i jej profesorów w podnoszeniu presti-

żu regionu, jak i samej Bydgoszczy. Mówił o tym 

w swoim przemówieniu dziekan Wydziału Farma-

ceutycznego. W kontekście obchodzonego w Byd-

goszczy Roku Andrzeja Szwalbego powiedział: 

Tak się pięknie złożyło, że przyznawany co  roku 

przez miasto Bydgoszcz Laur Andrzeja Szwalbego za 

wybitny wkład w rozwój i promowanie Bydgoszczy 

w tym  roku otrzymał profesor reprezentujący byd-

goską akademicką medycynę. Też nagroda naukowa 

prezydenta Bydgoszczy została w tym  roku przyzna-
Fo
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na profesorowi z Collegium Medicum UMK i także 

beneficjentką stypendium dla młodych naukowców 

została pani doktor z Collegium Medicum UMK. Od 

samego początku rozwoju bydgoskiej akademickiej 

medycyny przybyli tu profesorowie i ich młodsi współ-

pracownicy, a później ich naukowi wychowankowie nie 

tylko leczyli i kształcili kadry dla medycyny, nie tylko 

tworzyli na wysokim poziomie naukę, ale stanowili 

wartość dodaną dla miasta i regionu. Miasto Bydgo-

szcz honoruje zasłużone dla miasta osoby nagrodami 

i wyróżnieniami. Znakomitą formą wyróżnień osób 

budujących prestiż Bydgoszczy jest Bydgoska Aleja 

Autografów na ulicy Długiej. Są tam między innymi 

wyróżnieni profesorowie bydgoskich uczelni. W grupie 

profesorów najliczniej są reprezentowani profesorowie 

pracujący w naszym Collegium Medicum UMK. Profe-

sorowie pracujący w bydgoskim Collegium Medicum 

UMK otrzymywali zaszczytny tytuł Ambasadora Re-

gionu, otrzymywali zaszczytną godność doktora hono-

ris causa innych uczelni. Leczenie, kształcenie i rozwi-

janie nauki to nie jedyne domeny działalności naszych 

profesorów. Wielu szeroko angażuje się w działalność 

społecznikowską dla dobra i chluby miasta. Przykła-

dem może być aktywność profesora Zygmunta Mackie-

wicza, który doprowadził do przywrócenia zniszczonej 

przez Niemców fontanny Potop, a która teraz jest jedną 

z niepowtarzalnych wizytówek Bydgoszczy. 

Dziekan mówił też o wysokiej jakości kształce-

nia w Collegium Medicum UMK i o sukcesach stu-

dentów i absolwentów:

Naszych studentów bardzo dobrze przygotowu-

jemy do wykonywania, ważnych, odpowiedzialnych, 

społecznie pożądanych zawodów medycznych. Za-

świadczają o tym miedzy innymi coroczne wyniki 

Lekarskiego Egzaminu Końcowego. Od wielu lat ab-

solwenci naszego kierunku lekarskiego zdawali ten eg-

zamin bardzo dobrze, plasując nasze bydgoskie Colle-

gium Medicum w czołówce krajowej. W tym roku nasi 

absolwenci okazali się absolutnym liderem, uzyskując 

w rywalizacji zespołowej z innymi uczelniami medycz-

nymi najlepszy wynik. O wysokiej jakości kształcenia 

zaświadczają stypendia Ministra Edukacji i Nauki. Każ-

dego  roku nasi studenci otrzymują te prestiżowe sty-

pendia. Te stypendia też pozytywnie nas wyróżniają na 

tle innych uniwersytetów medycznych. Przykładowo, 

w ciągu ostatnich dwóch lat minister przyznał 846 sty-

pendiów. Otrzymywali je oczywiście studenci naszego 

kierunku lekarskiego, ale w skali całej Polski tylko dwa 

stypendia trafiły do studentów kierunku farmacja i te 

dwa stypendia trafiły do studentów naszej bydgoskiej  

farmacji.

 Informacje o Collegium Medicum były też cy-

klicznie wyświetlane na ekranie nad sceną sali kon-

certowej. Można się było z wyświetlanych slajdów 

dowiedzieć o liczbie studentów Collegium Medi-

cum (obecnie ok. 5 tys.), o liczbie prowadzonych 

kierunków studiów (obecnie 16), o liczbie nada-

nych stopni naukowych (1604 stopnie doktora, 

221 stopni doktora habilitowanego) oraz o liczbie 

absolwentów Akademii Medycznej i Collegium 

Medicum (łącznie 27  105). Wyświetlane podczas 

uroczystości dane o liczbie absolwentów na po-

szczególnych kierunkach trzech Wydziałów Colle-

gium Medicum zostały  zebrane w tabeli 1. 

Tabela 1. Liczba absolwentów kierunków realizowa-
nych w Akademii  Medycznej i Collegium Medicum 
UMK w Bydgoszczy

Lp. Kierunek studiów
Liczba  

absolwentów

1 lekarski 4623

2 lekarski – studia anglojęzyczne 238

3 pielęgniarstwo 6073

4 fizjoterapia 3544

5 analityka medyczna 1597

6 farmacja 1447

7 zdrowie publiczne* 2884

8 położnictwo 1228

9 kosmetologia 1164

10 biotechnologia medyczna 1143

11 dietetyka 1060

12 ratownictwo medyczne 677

13 elektroradiologia 520

14 optyka z elementami optometrii 219

15 biomedycyna 177

16 optometria 117

17 inżynieria biomedyczna 79

18 terapia zajęciowa 39

RAZEM 27 105

*specjalizacje: kosmetologia, elektroradiologia, 
ratownictwo medyczne, dietetyka, organizacje 
i zarządzanie w ochronie zdrowia, administracja 
zdrowiem publicznym, profilaktyka społeczna.

Promocja doktorska Collegium Medicum od-

bywająca się w Roku Mikołaja Kopernika była 

ważnym wydarzeniem zarówna dla Uniwersytetu 

Mikołaja Kopernika, jak i dla Bydgoszczy. Znalazła 

ona duży oddźwięk w mediach.

Prof. dr hab. Stefan Kruszewski  – dziekan Wydziału  

Farmaceutycznego Collegium Medicum UMK
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Magdalena Schulz

Dieta w upalne dni
Wielkimi krokami zbliża się upragniony sezon wa-

kacyjny. W Polsce, z  roku na  rok, odnotowuje się 

coraz wyższe temperatury powietrza, dlatego każ-

dy powinien wiedzieć, jak zadbać o swój organizm 

w te gorące dni. 

Nawodnienie
Upały mogą być niebezpieczne dla zdrowia, szcze-

gólnie dla dzieci, osób starszych czy tych, którzy 

po prostu źle znoszą wysokie temperatury. Kiedy 

temperatura na zewnątrz wzrasta, w ciele człowieka 

dochodzi do aktywacji mechanizmów regulujących, 

które mają na celu utrzymanie homeostazy i schło-

dzenie ciała. Do takich mechanizmów zalicza się 

głównie zwiększoną potliwość, za którą idzie zwięk-

szone wydalanie wody. Jeśli nadmierna utrata wody 

nie jest uzupełniania w wystarczających ilościach, 

może dojść do odwodnienia organizmu, czyli zabu-

rzenia gospodarki wodno-elektrolitowej. Człowiek 

w około 60% składa się z wody, więc odpowiedni 

stan nawodnienia jest bardzo ważny dla prawid-

łowego funkcjonowania organizmu. Odwodnie-

nie objawia się bólami głowy, zmęczeniem, silnym 

uczuciem pragnienia, pogorszeniem wydolności 

oraz ciemniejszą barwą moczu. W efekcie zaburzeń 

wodno-elektrolitowych wzrasta również poziom 

kortyzolu, czyli hormonu stresu. Pojawia się spadek 

koncentracji, rozdrażnienie i niepokój. W konse-

kwencji spożywania zbyt małej ilości płynów często 

dochodzi także do zaparć, w wyniku pogorszenia 

procesu trawienia.

Zapotrzebowanie na płyny jest zależne od wie-

lu czynników, np. płci,  wieku, masy ciała czy stylu 

życia. Ogólnie przyjmuje się, że każdy powinien 

wypijać minimum 30 ml / 1 kg masy ciała wszyst-

kich płynów w ciągu dnia. Oznacza to, że w bilans 

płynów, poza wodą, wlicza się kawę, herbatę, soki 

i inne napoje oraz wodę zawartą w pożywieniu. 

Natomiast w przypadku intensywnej aktywności 

fizycznej, biegunek, gorączki lub w czasie upałów, 

kiedy zauważa się zwiększoną utratę wody, to zapo-

trzebowanie jest odpowiednio wyższe. Podczas pra-

cy fizycznej w wysokiej temperaturze utrata wody 

przez skórę może sięgać nawet 2 litrów na godzinę! 

Dlatego oszacowując własne zapotrzebowanie na 

płyny, należy wziąć także pod uwagę rodzaj wyko-

nywanej pracy i uprawianie sportu latem. Na każdą 

godzinę treningu warto zwiększyć spożycie płynów 

o 500–800 ml, w zależności od intensywności.  

Wraz z potem z organizmu wydalane są także 

elektrolity, których niedobór wpływa na spadek ciś-

nienia tętniczego i przyspieszenie akcji serca. Dla-

tego w okresie letnim, przy zwiększonym wysiłku 

fizycznym, warto włączyć napoje izotoniczne, które 

skuteczniej zapobiegają odwodnieniu niż woda. Na-

poje te mają zbliżoną osmolarność do krwi, dlatego 

efektywniej nawadniają. Kupując gotowy izotonik, 

należy uważnie przeczytać etykietę na opakowa-

niu, ponieważ sklepowe napoje izotoniczne często 

zawierają duże ilości cukru oraz zbędne barwniki. 

O wiele lepszym pomysłem będzie przygotowa-

nie własnego izotoniku z wody, miodu i soli, gdzie 

mamy kontrolę nad dodanym cukrem. 

A jak wygląda sprawa z kawą? Czy kawa nie od-

wadnia? Otóż nie. Kofeina, czyli substancja psycho-

aktywna zawarta w kawie, herbacie czy coli rzeczy-

wiście ma działanie moczopędne. Jednak spożywana 

w umiarkowanych ilościach nie wpływa znacząco 

na stan odwodnienia, ponieważ wraz z kawą wypi-

ja się również wodę. Udowodniono także, że osoby  
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regularnie pijące kawę zauważają zmniejszony efekt 

moczopędny, więc w takim przypadku właściwości 

nawadniające kawy są zbliżone do wody. Kawa jest 

również źródłem polifenoli i antyoksydantów, dlate-

go przypisuje się jej działanie przeciwzapalne, a dłu-

gofalowe picie kawy chroni przed rozwojem nadciś-

nienia czy cukrzycy typu II. Warto mieć na uwadze, 

że kofeina na każdego działa inaczej i podstawą 

nawodnienia powinna być woda, jednak nie trzeba 

obawiać się picia kawy w upalny dzień. 

Dieta
Podczas upałów często zauważa się spadek apetytu. 

Dzieje się tak, ponieważ organizm ludzki broni się 

przed dodatkową produkcją ciepła, którą generuje 

proces trawienia. Wzrost produkcji ciepła na sku-

tek trawienia zależy od spożywanych pokarmów, 

np. produkty bogate w białko wpływają na zwięk-

szenie termogenezy poposiłkowej. Ilość uwalnia-

nej energii na skutek trawienia zwiększa również 

alkohol, dlatego w czasie upałów warto ograniczyć 

jego spożycie lub wybierać napoje niskoprocento-

we. Na brak apetytu wpływa również odwodnienie 

organizmu, o które nietrudno kiedy temperatura 

otoczenia przekracza 30 stopni C. Z powodu gor-

szego nawodnienia wydzielanie śliny przez ślinianki 

jest ograniczone, co w konsekwencji utrudnia żucie 

i formowanie kęsa pokarmowego, przez co spoży-

wanie posiłków przestaje być przyjemne. Kiedy na 

zewnątrz jest gorąco, intuicyjnie mija ochota na sy-

cące, ciężkostrawne dania na ciepło. Zamiast tego 

większość osób wybierze orzeźwiające owoce, lody 

czy schłodzone napoje, co może spowodować obni-

żenie wartości odżywczej diety i zwiększyć ryzyko 

niedoborów pokarmowych. Jak zatem zaplanować 

dietę, aby pokrywała zapotrzebowanie na makro- 

i mikroskładniki oraz dodatkowo nie rozgrzewała 

w upalny dzień?

Aby zapobiec negatywnym skutkom wysokich 

temperatur, należy pamiętać o regularności spo-

żywania posiłków. Warto zwiększyć kaloryczność 

śniadań kosztem energetyczności pozostałych po-

siłków w ciągu dnia. Zazwyczaj w letni poranek, kie-

dy upały jeszcze nie doskwierają, ochota na pożyw-

ny posiłek może okazać się najwyższa, więc jest to 

szansa na pełnowartościowe danie, który zapewni 

energię na kolejne godziny. Bardziej kaloryczne po-

siłki w pierwszej połowie dnia dodatkowo zapobie-

gają wieczornemu podjadaniu i chęci na słodycze.

Codzienne spożycie białka jest bardzo istotne 

dla zachowania zdrowia fizycznego, dlatego dania 

na bazie mięsa, ryb, jajek, roślin strączkowych naj-

lepiej również spożywać rano lub późnym popołu-

dniem – kiedy temperatura powietrza jest niższa niż 

w południe. W ciągu dnia warto włączyć do diety 

schłodzone napoje mleczne, najlepiej fermentowa-

ne, czyli jogurty, skyry, kefiry, maślanki. W trakcie 

upałów świetnie sprawdzą się lody na bazie jogur-

tu, mleczne koktajle i desery z dodatkiem owoców. 

Koktajle i owocowe smoothies mogą okazać się po-

żywną przekąską przez dodatek zielonych warzyw 

np. szpinaku, masła orzechowego czy siemienia 

lnianego. Taki rodzaj posiłku sprawdzi się szczegól-

nie u osób z obniżonym apetytem oraz zagrożonych 

odwodnieniem.
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Zamiast tradycyjnych dań obiadowych lepszym 

wyborem mogą okazać się pełnowartościowe sa-

łatki, obfitujące w warzywa, dobrej jakości tłuszcz 

roślinny (np. oliwa z oliwek, olej lniany, orzechy, 

awokado), źródło białka (np. drób, jajka, chude sery, 

ciecierzyca) oraz węglowodany złożone (kasze, ryż 

brązowy, bataty). Dobrym pomysłem jest również 

zastąpienie zup na ciepło chłodnikami, które 

zwiększą spożycie warzyw i płynów w ciągu dnia. 

Zdecydowana większość warzyw i owoców 

składa się w ponad 90% z wody, m.in. pomidor, cu-

kinia, ogórek, arbuz czy owoce leśne i cytrusowe. 

Z tego powodu są świetnymi produktami nawad-

niającymi i mogą okazać się nieocenione w zapo-

bieganiu odwodnieniu latem. Warto dodawać je do 

każdego posiłku, najlepiej w formie surowej. Ich mi-

nimalne spożycie powinno wynosić 0,5 kg na dzień 

(z przewagą warzyw), na przykład jeden pomidor 

lub jabłko ważą około 150 g, więc wcale nietrudno 

osiągnąć ten pułap. Owoce i warzywa są również 

cennym źródłem witamin, minerałów i antyoksy-

dantów. Beta-karoten, likopen czy flawonoidy wy-

kazują silne właściwości przeciwutleniające, które 

poprawiają wygląd skóry, chronią przed działaniem 

wolnych rodników oraz opóźniają procesy starzenia.

W upalne, letnie dni lepiej zrezygnować z cięż-

kostrawnych i tłustych potraw, które wydłużają 

proces trawienia i zwiększają uczucie senności po 

posiłku. Dodatek ostrych przypraw również się nie 

sprawdzi, ponieważ zwiększa subiektywne uczucie 

ciepła, dlatego w okresie letnim warto unikać roz-

grzewających, pikantnych i korzenny dań. 

W celu zachowania dobrego samopoczucia 

i zdrowia, w okresie upalnych dni należy zmodyfiko-

wać swoją dietę. Zwiększenie spożycia płynów oraz 

pokarmów zawierających duże ilości wody pomoże 

uniknąć odwodnienia organizmu. Dieta w tym cza-

sie powinna być lekka i zawierać produkty ochła-

dzające organizm. Warto zwiększyć kaloryczność 

śniadań, natomiast kiedy temperatura w ciągu dnia 

jest najwyższa i spada chęć spożywania posiłku, 

wówczas najlepiej wybierać jogurty, odżywcze kok-

tajle, chłodniki i sałatki. Należy pamiętać, aby posiłki 

były różnorodne i odpowiednio zbilansowane, dzię-

ki czemu ryzyko wystąpienia niedoborów pokarmo-

wych będzie ograniczone. 

Mgr Magdalena Schulz  – absolwent-
ka dietetyki Collegium Medicum UMK,  
dietetyk kliniczny
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Adriana Kloskowska

Jak rosnąć w siłę  
w wakacyjny czas 
Powszechnie wiadomo, że szczęśliwi ludzie zmie-

niają świat, a szczęśliwi dorośli wychowują szczęś-

liwie dzieci. ludzie chcą być szczęśliwi, jednak 

często szczęście traktują jako coś, co daje im los lub 

coś, czego im po prostu nie daje. 

Takie myślenie wynika ze sposobu życia opie-

rającego się na nawykach: rutynowe działania wy-

konywane dzień po dniu zupełnie bezrefleksyjnie 

powodują, że ludzie nie zdają sobie sprawy z po-

dejmowanych przez siebie aktywności, a co za tym 

idzie, nie czują, że mają wpływ na swoje życie. Mark 

Williams i Danny Penman taki tryb działania okreś-

lają funkcjonowaniem na autopilocie, podczas któ-

rego można przegapić dużą część swojego życia. 

Przeciwieństwem autopilota jest uważność, która 

przywraca człowieka do pełnej świadomości, daje 

przestrzeń do dokonywania wyborów oraz intencjo-

nalnego działania (Williams, Penman 2014: 34–35). 

Nadchodzący czas wakacji może stać się dobrą 

okazją do zatrzymania się i zadania sobie pytania, 

czy życie to wyścig, dlatego zdyszani biegniemy 

najszybciej, jak potrafimy, czy może to droga, którą 

pokonujemy, stąpając świadomie krok za krokiem 

i oddychając pełną piersią.

Co musi się dziać w organizmie, aby człowiek 

pozostawał skoncentrowany, kiedy wszystko wokół 

niego się rozpada? Jakie zmiany w mózgu poma-

gają być silnym i okazywać współczucie, podczas 

gdy inni krzywdzą lub zagrażają? Jakie struktury 

neuronalne umożliwiają angażowanie się w życie 

bez poczucia żądzy, bez zachłanności, bez nienawi-

ści czy urojeń? Te pytania zadaje w książce Siedem  

praktyk szczęścia Rick Hanson, podkreślając, że nie 

udzielono na nie jeszcze odpowiedzi definitywnej 

z perspektywy neurologicznej, jednak neuronauka 

wyjaśnia nam już wiele w temacie dbania o swój do-

brostan, a wiedza w tym zakresie jest motywująca, 

ponieważ świadomie stosowane praktyki zmieniają 

mózg. Ponadto badania nad negatywnym nastawie-

niem mózgu pokazują wagę pozytywnych doświad-

czeń, takich jak zadowolenie i życzliwość (Hanson 

2020: 13–18). 

W każde nasze doświadczenie zaangażowa-

na jest ogromna liczba komórek nerwowych, które 

komunikują się ze sobą po to, by do mózgu mogła 

dotrzeć konkretna informacja. Praktykowanie po-

zytywnych stanów mentalnych pozostawia trwałe 

ślady w umyśle, co jest związane z neuroplastycz-

nością, czyli zdolnością układu nerwowego do 

zmiany. Niewątpliwie jednym z najbardziej znanych 

sposobów kształtowania umysłu jest praktykowa-

nie uważności, które skutkuje między innymi takimi 

zmianami w mózgu, jak:

•  Okolice przedczołowe zyskują więcej odgórnej 

kontroli nad tylnym zakrętem obręczy, który 

odgrywa kluczową rolę w sieci stanu spoczynko-

wego aktywnej w momencie, gdy człowiek myśli 

o czymś, co dotyczy jego samego. 

•  Wykształca się lepsza odgórna kontrola nad cia-

łem migdałowatym, które wyzwala neuronalną/
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hormonalną reakcję na stres, a co za tym idzie 

występuje mniej  gwałtownych reakcji.

•  Rozrasta się tkanka części mózgu biorącej udział 

w uczeniu się na podstawie doświadczenia zwa-

nej hipokampem, której aktywność ma wpływ na 

uspokojenie ciała migdałowatego i wydzielanie 

się mniejszej ilości kortyzolu nazywanego hor-

monem stresu.

•  Warstwa tkanki nerwowej w korze przedczoło-

wej staje się grubsza, co ma pozytywny wpływ na 

funkcje wykonawcze, takie jak planowanie i sa-

mokontrola (Hanson 2020: 34–39).

Glenn R. Schiraldi wśród kluczowych dla zdro-

wia mózgu czynników wymienia regularne ćwicze-

nia fizyczne, odpowiednią dietę, sen, minimalizowa-

nie spożycia używek, kontrolowanie stanu zdrowia 

fizycznego, co pozwala zwiększyć objętość i liczbę 

neuronów oraz objętość tkanki wspierającej w móz-

gu – zwłaszcza w hipokampie i korze przedczołowej, 

zredukować destrukcyjnie działające na pracę móz-

gu stany zapalne oraz stres oksydacyjny, pozbyć się 

szkodliwych białek charakterystycznych dla choro-

by Alzhaimera, wzmocnić barierę krew–mózg chro-

niącą przed szkodliwymi toksynami i czynnikami 

zapalnymi, poprawić nastrój, polepszyć funkcje po-

znawcze, czyli koncentrację i zdolność uczenia się. 

Regularny ruch fizyczny, a zwłaszcza ćwicze-

nia aerobowe przyczyniają się do wzrostu molekuł 

głównych zwiększających napływ krwi do mózgu, 

wzmacniających neurony i powodujących ich roz-

wój. Ponadto zmniejszają ciśnienie, lęk, depresję. 

Niezwykle ważna jest dieta bogata w warzywa, 

owoce, ryby, produkty pełnoziarniste, orzechy, na-

siona, rośliny strączkowe, oliwę z oliwek, a także od-

powiednie nawodnienie organizmu wodą i zminima-

lizowanie spożycia soli, cukru, produktów wysoko 

przetworzonych (Schiraldi 2019: 33–38). 

Wakacyjny czas, który wydaje się płynąć wolniej 

niż czas akademicki, sprzyja zadbaniu o swój dobro-

stan, dawaniu sobie tego, czego potrzebuje mózg, 

by poczuć się dobrze, a co zazwyczaj pozostaje na 

drugim planie podczas realizacji codziennych obo-

wiązków w czasie pracy i nauki. Letni czas może stać 

się czasem rośnięcia w siłę, co wymaga postawienie 

sobie pytania, jaką rolę chcemy odgrywać w swoim 

życiu? Wejście w siebie i rozpoznania swoich emo-

cji, a następnie nazwanie ich i zrozumienie, a także 

obserwowanie i badanie tego, co się w nas dzieje, 

pozwala zrozumieć zależności pomiędzy emocjami 

i zachowaniami. Brene Brown zauważa, że ludzie 

rzadko dyskutują o emocjach i mało się nimi zajmu-

ją, a nawet przypisują im małą wartość, co wynika 

z kombinacji kilku przekonań:

•  Okazywanie emocji jest oznaką wrażliwości, a wrażli-

wość jest równoznaczna ze słabością.

•  Możesz czuć emocje, ale nie mów o nich i nie pytaj 

o nie.

•  Nie potrafimy rozpoznawać i nazywać emocji.

•  Rozmawianie o emocjach jest rozczulaniem się nad 

sobą i stratą czasu.

•  Zagłuszamy uczucia i nie chcemy o nich mówić.

•  Niekomfortowo się czujemy, gdy jesteśmy niepewni.

•  Zadawanie pytań oraz zaangażowanie mogą spowo-

dować kłopoty.

Brene Brown poleca kilka strategii, które po-

zwalają rozpoznawać emocje. 

•  Pozwolenie sobie na ekscytację, radość i niezdarność.

•  Zwracanie uwagi poprzez wzięcie głębokiego odde-

chu i uświadomienie sobie tego, co czujemy. 

•  Praktykowanie samotnych spacerów na uporządko-

wanie i zorganizowanie myśli.
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•  Praktykowanie procesu myślowego poprzez mówie-

nie do siebie i gestykulowanie. 

•  Wejście we własną historię i podjęcie próby jej zro-

zumienia, co pozwala żyć w prawdzie z samym sobą 

(Brown 2016: 65–90).

Wakacje niebawem, a zatem warto sięgnąć po 

kilka sprawdzonych technik praktykowania uważ-

ności, co pozwoli zadbać o swój dobrostan. A oto 

jedna z takich praktyk:

Uważność ciała i oddechu
•  Znajdź wygodną pozycję na macie, dywanie, 

krześle, poduszce.

•  Zamknij oczy lub obniż spojrzenie. 

•  Skieruj swoją świadomość na fizyczne doznanie – 

skupiaj się na wrażeniach płynących z miejsc, 

w których twoje ciało styka się z matą, dywanem, 

krzesłem, poduszką.

•  Skup się na stopach, zaczynając od pal-

ców. Zauważaj, jak wrażenia pojawiają się  

i rozpływają w świadomości.

•  Swoją uwagą obejmij resztę nóg, tułów: od bio-

der i miednicy, w stronę ramiom, lewę ramię, pra-

we ramię, szyję, głowę.

•  Pozostań przez minutę  świadomości swego cia-

ła.

•  Skup się na odczuciach płynących z oddycha-

nia – zauważaj, co dzieje się z twoim brzuchem, 

jak się unosi i jak opada.

•  Oddychaj i poczuj delikatne rozciąganie (Wil-

liams, Penman 2014: 69–72).

Wakacje to czas spędzany często poza domem, 

gdy eksplorujemy otaczający nas świat, a zatem 

jest to wspaniała okazja do tego, by poznawać i do-

świadczać. Pozwól swojemu ciału, by dostrzegało 

to, co porusza zmysły, a tym samym ma ogromny 

wpływ na nasze samopoczucie: świadomie odbieraj 

smaki, zapachy, wrażenia dotykowe, wzrokowe. Gdy 

spacerujesz plażą, wpatruj się daleko przed siebie, 

nie skupiając uwagi na niczym konkretnym. Rozpłyń 

się w otaczającej cię rzeczywistości: poczuj zapach 

morza, świadomie dotykaj stopami piasku, dzięki 

czemu doświadczysz, jak smakuje życie i będziesz 

czuł, jak dzięki uważności  – skupieniu na tym, co 

dzieje się tu i teraz – rośniesz w siłę, która pozwala 

ci kierować twoim umysłem, a co za tym idzie – żyć 

pełnią życia.
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Marcin Lutomierski

Aleksander Fredro:  
szkic do portretu
Autor Zemsty był postacią wielobarwną, a jego 

twórczość  – wbrew pozorom  – różnorodna. War-

to przypomnieć o tym przy okazji obchodzonego 

20  czerwca br. jubileuszu 230. urodzin słynnego 

komediopisarza. 

Odludek?
W jednym z wierszy o charakterze autobiograficz-

nym Aleksander Fredro napisał: „Tak jest! Nie lubię 

ludzi, mnie nie lubią ludzie, / Idziemy z sobą w życiu 

zawsze jak po grudzie, / Trącamy siebie łokciami, 

tłuczemy głowami  – / No cóż guzów!... Sam pójdę, 

a wy idźcie sami” (Odludek). Nawet jeśli weźmiemy 

pod uwagę autokreację oraz ironiczny dystans pod-

miotu mówiącego, to i tak lektura innych utworów, 

a także świadectw epoki dowodzi, że ten popularny 

komediopisarz był mizantropem. Słynny miłośnik 

żartów i salonowych zabaw poddawał się melancho-

lii, rzekomo już od czasów dzieciństwa. „Usposobie-

nie moje  – wspominał w Autobiografii  – ciche, spo-

kojne, niemal poważne; umysł więcej do smętnych  

dumań niż do pustej wesołości skłonny – zyskał mi 

w rodzinie przydomek «młodego staruszka»”. 

Patriota 
Aleksander Fredro (1793–1876) urodził się w Su-

rochowie na ziemi przemyskiej i najpierw był zwią-

zany z nią, a później  – przez większość życia  – ze 

Lwowem i okolicami. Jako żołnierz wojska Księstwa 

Warszawskiego (uczestnik min. wyprawy na Mos-

kwę, kampanii saskiej), ziemianin, pisarz, działacz 

społeczny i urzędnik może być uznany za patriotę 

zarówno wielkiej, jak i małej (lokalnej) ojczyzny. 

W powstaniu listopadowym nie wziął udziału, 

co można tłumaczyć względami rodzinnymi: w tym 

czasie narodził się jego syn, który niedługo później 

zmarł. Pisarz wsparł jednak wyprawę swojego bra-

ta i pisał patriotyczne wiersze, utrzymane w duchu 

tyrtejskim, m.in. Jeszcze Polska nie zginęła. Oto frag-

ment tego zapomnianego wiersza Fredry: „Jeszcze 

Polska nie zginęła, / Zagrzmiało znad Wisły; / Oko-

wy prysły, / Oręże błysły, / Dalej do dzieła! / Polska 

niech żyje! / Niech wolność żyje! / Do broni! bracia, 

do broni! / Do broni, do koni! / Carów stopą kraj 

zdeptany / Krew moskiewska niech obmyje! / Pol-

ska niech żyje! / Niech giną tyrany! /  Dzwon ludów 

gwałt bije, / Głos święty w świat goni: / Do broni! / 

Do koni! / Wolność niech żyje! / Powstańcie naro-

dy, / Wywalczym swobody, / Skruszymy kajdany, / 

Zwalimy tyrany. / Do broni! / Do koni!”.

Autor Pana Jowialskiego był również patriotą 

w tym sensie, że w literackiej  – niepozbawionej 

krytycyzmu formie – utrwalał odchodzącą szlache-

cką obyczajowość. A inspiracje czerpał z najbliż-

szego otoczenia. „Utwory mojej myśli – wspominał  

w Autobiografii  – Geldhab, Radost, Jowialski, Cześ-

nik etc., dla mnie żyją, gdzieś ich widziałem, gdzieś 

słyszałem, gdzieś znałem  – pamięcią kopiowałem 

rys po rysie, troszcząc się o inne osoby i o zawią-

zanie akcji tylko tyle, ile mi to było potrzebnym do 

uwydatnienia charakterystycznych odcieni mego 

wzoru”.

Juliusz Kossak, Aleksander Fredro pod Hanau w 1813 roku,  

 fot. wolnelektury.pl
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Zakochany
Młody hrabia Fredro  – wielki miłośnik tańca  – 

podczas jednego z balów karnawałowych 1817  r. 

ze wzajemnością zakochał się w Zofii z Jabło-

nowskich  – wówczas żonie słynnego i niezwykle 

bogatego Stanisława hrabiego Skarbka… Kilka ty-

godni później Aleksander pisał w liście do swojego 

przyjaciela: „Słyszałeś i czerpałeś ten ogień, który 

przy wszystkich dręczeniach za szczęście jednak 

uważam. Kochałeś, wiesz, jak nas ta namiętność od-

mienia, jednak pewnie nigdy tak jak ja gwałtownie 

jej nie doznałeś; serce bowiem Twoje łatwiejsze do 

przyjęcia każdego wrażenia, moje zaś trudniejsze, 

dlatego nie zna środka. Książki, wiersz, wszystko za-

niedbuję, miłość całego mnie zajęła”. 

Po blisko 11 latach trwania uczucia  – mimo 

zmiany nastrojów, samobójczych myśli i zabiegów 

rodziny Fredrów oraz Jabłonowskich odciągających 

zakochanych od planów związku małżeńskiego  – 

młodzi pobrali się w 1828  r. Po wnikliwej analizie 

dokumentów parafialnych i uiszczeniu wysokich 

opłat okazało się bowiem, że ślub kościelny Zofii 

i Stanisława jest nieważny.

Poeta 
Fredro jest autorem niemałej liczby wierszy, choć 

raczej nie zasłynął jako poeta  – z wyjątkiem kilku 

bajek, a także utworów obscenicznych. A przecież 

twórca Pawła i Gawła oprócz wspomnianych wcześ-

niej wierszy patriotycznych ma w swoim dorobku 

również inspirowane romantycznym zwrotem ku 

przeszłości ballady: Mierżb herbu Bończa (to popu-

larna wówczas konwencja mistyfikacji literackiej, 

rzekomy rękopis gocki, który wyjaśnia etymologię 

rodowego nazwiska) i Kamień nad Liskiem. Bajęda 

z podań gminnych, w czterech obrazach (historia z oko-

lic miasteczka Liska/Leska na Podkarpaciu).

Napisał także sporo wierszy o charakterze 

żartobliwym i ironicznym, np. Żona, Żale męża czy 

Do Kaczora (pisownia tytułu oryginalna), którego po-

czątek brzmi następująco: „O, szczęśliwy Kaczorze! 

/ Jak zazdroszczę twej swobodzie: / Bujasz wolno 

po jeziorze, / W czułych kochanek obwodzie – / By 

pozyskać ich pieszczoty, / Niepotrzebne ci zaloty, / 

Kwakniesz, krzykniesz nieco, / Jużci wszystkie do 

Cię lecą”. 

Nauczyciel obłapiania 
Wielu współczesnych dorosłych czytelników koja-

rzy Fredrę nie tylko jako mistrza komedii, które wciąż 

są wystawiane w teatrach. Autor Ślubów panieńskich 

funkcjonuje w kręgu literatury popularnej niegdyś 

poza oficjalnym obiegiem, a dziś będącej częścią 

bestsellerowej oferty sieci sklepów, księgarni czy 

targów książki. We właściwym sobie komediowym 

i zarazem realistycznym stylu Fredro opisuje spo-

soby zaspokajania potrzeb seksualnych, a niekie-

dy też daje precyzyjne wskazówki w tym zakresie. 

Najwymowniejszym przykładem jest znany przez 

Fot. polona.pl

Maksymilian Fajans, portret Aleksandra Fredry (1852 r.),  

 fot. kpbc.pl
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długi czas tylko w wersjach rękopiśmiennych utwór 

pt. Sztuka obłapiania. Poemat w IV pieśniach wierszem 

z  r. 1817, a także krążąca w różnych (nieautoryzo-

wanych) wersjach historia królowej Piczomiry, która 

nie nadaje się do zacytowania w niniejszym tekście. 

Obsceniczna twórczość Fredry, znana w dużej 

części z rękopisów, sprawiła, że zaczęto przypisywać 

pisarzowi autorstwo innych, podobnych, tekstów 

o nieznanej proweniencji. Tak jak za autora wielu 

anonimowych wierszowanych bajek i powiastek dla 

dzieci przez lata uważano Stanisława Jachowicza, 

tak XIII księgę Pana Tadeusza oraz inne tego typu 

utwory uznawano za spuściznę Aleksandra Fredry 

i wydawano jako utwory jego autorstwa lub jemu 

przypisywane.

Popularyzator i „słowotwórca”
Nie można również pominąć istotnego wkładu Alek-

sandra Fredry w rozwój polszczyzny. Pisarz ocalił 

bowiem część słownictwa staropolskiego, a także 

wzbogacił nasz język o ciekawe i obecne w wielu 

wypowiedziach rodaków stałe związki frazeologicz-

ne i przysłowia. 

Oto garść spośród wielu przykładów z języka 

twórczości autora Zapisków starucha: mocium panie; 

złapał Kozak Tatarzyna, a Tatarzyn za łeb trzyma; 

wyszło szydło z worka; nie wtykaj nosa, gdzieś nie 

dał grosza; masz/zamienił byka na indyka; kto się 

kłóci, ten się kocha; niech się dzieje wola nieba, z nią 

się zawsze zgadzać trzeba; wolnoć, Tomku, w swoim 

domku. Niewątpliwie, słowa te wciąż inspirują wielu 

użytkowników języka polskiego. Oby jak najdłużej.
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Jarosław Dumanowski

Kuchmistrzostwo. Odnaleziona  
książka kucharska z czasów Kopernika

By uczcić rok kopernikański, próbuję przedstawić 

czasy kopernika od kuchni. Okazją do przedsta-

wienia lokalnych, średniowiecznych jeszcze tra-

dycji kulinarnych, był niedawny mój artykuł o re-

cepturach i potrawach z tzw. królewieckiej książki 

kucharskiej z drugiej połowy XV wieku. 

Włoskie i renesansowe mody kulinarne próbo-

wałem ostatnio przedstawić, nawiązując do tekstu 

pierwszej w Europie drukowanej książki kucharskiej 

z 1470  r. i do osoby Kallimacha, przyjaciela rodzi-

ny Koperników i bliskiego współpracownika autora 

tego dzieła. 

Dziś chciałbym przedstawić kuchnię z czasów 

Kopernika, odwołując się do tekstu tzw. Kuchmi-

strzostwa, najstarszej polskiej książki kucharskiej, 

opublikowanej ok. 1540 r. w Krakowie. Jej tekstu do 

niedawna nie znaliśmy. Na podstawie zachowanych 

drobnych fragmentów tego zbioru receptur mogli-

śmy przypuszczać, że był to przekład lub przeróbka 

wcześniejszego tekstu czeskiego. Co ciekawe, naj-

starsza czeska książka kucharska z 1535  r., której 

tekst był podstawą dla polskiego wydania, zacho-

wała się tylko w jednym egzemplarzu. Najstarszy 

europejski zbiór przepisów kulinarnych, o którym 

pisałem w szkicu o rodzinie Kopernika i Kallimachu, 

znany jest dopiero z drugiego wydania tej książki, bo 

do naszych czasów nie przetrwał żaden egzemplarz 

pierwodruku. To, że książka kucharska sprzed pra-

wie 500 lat nie dotrwała do naszych czasów, nie jest 

więc niczym wyjątkowym. Sposób i miejsce jej użyt-

kowania oraz lekceważący często stosunek do nich 

właścicieli tych druków czy bibliotekarzy sprawiły, 

że tego typu wydawnictwa w sposób szczególny na-

rażone były na zniszczenie i zapomnienie. 

O ile królewiecka książka kucharska opisu-

je tradycje niemieckie i hanzeatyckie, a książka 

włoska (napisana po łacinie i dopiero potem prze-
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tłumaczona na wiele różnych języków) przed-

stawia kuchnię śródziemnomorską i nawiązuje 

do wzorców antycznych, to Kuchmistrzostwo do-

tyczy kuchni krajów Europy Środkowej. Będące 

jego podstawą czeskie Kucharstwo zawiera prze-

de wszystkim przepisy z Czech, ale opisuje także 

potrawy określane jako „polskie” czy przyrządzone 

„po polsku” oraz węgierskie. Język czeski i polski 

były sobie wtedy zresztą bardzo bliskie, a szlachta 

i dworzanie z Małopolski chętnie podchwytywali 

różne czeskie wyrażenia i zwroty, uważając je za 

modne i eleganckie. 

Polska, Czechy i Węgry oraz Litwa były zresz-

tą dosyć długo pewną dynastyczną i polityczną 

wspólnotą. Kraje rządzone przez Jagiellonów miały 

podobny ustrój, a dwory w Krakowie, Pradze, Bu-

dzie i Wilnie hołdowały podobnym modom. Kuch-

mistrzostwo przedstawia więc obraz kuchni Europy 

środkowej, dalekiej jeszcze od wpływów włoskich 

i śródziemnomorskich, co widzimy tak na poziomie 

języka, składników, jak i stylu kuchni oraz smaku.

Znany do tej pory tylko z dwóch drobnych 

fragmentów tekst, z których większość opisywała 

receptury na przyrządzane octu, możemy dziś od-

tworzyć dzięki odnalezieniu rękopiśmiennej kopii 

Kuchmistrzostwa sporządzonej w połowie XVIII w. 

Spisano ją dla Róży z Zahorowskich Pociejowej, 

dziedziczki obszernych dóbr na Wołyniu. Już sam 

układ tekstu polskiego i czeskiego wzorca wiele 

nam mówi o jedzeniu ludzi z pierwszej połowy 

XVI w. Książka zaczyna się bowiem od receptur na 

„zwierzynę”, czyli dziczyznę, a więc jedzenie naj-

bardziej cenione, uznane za odpowiednie zwłasz-

cza dla rycerstwa i szlachty. Potem opisano pta-

ctwo (tak dzikie, jak i drób), ryby i wreszcie tzw. 

karmię sobotnią. 

Istotą tej konstrukcji jest podział treści na 

opisy potraw mięsnych i postnych. Post jednak 

jest tu jeszcze zróżnicowany na piątkowy (ryby) 

i lżejszy post sobotni, gdy można było spożywać 

nabiał, zwłaszcza masło, jaja i mleko. Sugeruje to 

pewne złagodzenie postu, który w pierwszej po-

łowie XVI w. stał się jednym z podstawowych wy-

różników wyznaniowych. Dla Lutra, a zwłaszcza 

Kalwina post był niepotrzebnym, pustym, a na-

wet szkodliwym rytuałem. Ewangelicy odrzucali 

post jakościowy (powstrzymywanie się od jedze-

nia mięsa i produktów odzwierzęcych w pewnych 

dniach) jako nieznajdujący uzasadnienia w Piśmie 

i co najwyżej okresowo nawoływali do postu iloś-

ciowego (powstrzymywania się od jedzenia przez 

określony czas). W polskich polemikach religij-

nych z czasów Reformacji obraz łakomego Niemca 

i heretyka przeciwstawiano pobożnemu Polakowi-

-katolikowi, który z pogardą odrzucał „niemiecki 

szpek” i przykładnie posilał się przede wszystkim 

rybą czy warzywami. Dla ludzi niezorientowanych 

w dogmatycznych zawiłościach jedzenie mięsa 

czy nabiału w środę, piątek, wigilie różnych świąt, 

w Wielki Post, podczas tzw. „suchych dni” (po-

stów kwartalnych) i przed Wniebowstąpieniem 

Pańskim, przynajmniej przez część Adwentu i przy 

innych okazjach było podstawowym znakiem po-

zwalającym rozpoznać ewangelika. W praktyce 

ten znak czy symbol traktowano jako istotę religij-

nej tożsamości. Kopernik jako ksiądz i mieszkaniec 

Prus Królewskich, w których szybko rozprzestrze-

niały się religijne nowinki, z tym przeciwstawia-

niem i towarzyszącym mu dyskusjom musiał się 

spotkać bardzo często.

Wśród przepisów na ryby odnajdujemy 

w Kuchmistrzostwie receptury na potrawy z bobra. 

Dla późniejszych czytelników tego typu receptur 

było to dowodem małej podobno wiedzy naszych 

przodków, którzy różne ssaki czy też gady oraz 

płazy mieli bezrefleksyjnie i w oczywisty błędnie 

sposób zaliczać do ryb. Takie spostrzeżenie wyni-

ka jednak z naszej niewiedzy co do sensu chrześ-

cijańskiego postu oraz charakteru dawnej kultury 

żywieniowej. Zasady postu, kształtujące się na 

przełomie epok starożytności i średniowiecza 

nie odnosiły się przecież do naszej współczesnej 

wiedzy żywieniowej, ale odwoływały się do staro-

żytnej nauki i zwłaszcza tzw. dietetyki humoralnej. 
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Regulacje postne odwoływały się do starożytnej 

dietetyki humoralnej i zakazywały spożywania 

mięsa ze zwierząt uznawanych za „gorącokrwiste”. 

Ich „gorąca” natura powodowała zwiększenie li-

bido konsumentów, podczas gdy żyjące w wodzie 

ryby, ale też i ssaki, z ich ziemną naturą, miały właś-

ciwość chłodzenia temperamentu, czyli odwodziły 

od rozwiązłości i grzechu.

Tzw. dietetyka humoralna miała jednak prze-

de wszystkim sens medyczny i ściśle żywieniowy. 

Uważano, że  potrawy powinny być dobrane do 

tzw. „kompleksji” biesiadnika. Takie „kompleksje” 

(typy ludzi) wynikały z ich „gorącej”, „zimnej”, „su-

chej” lub „wilgotnej” natury. Należało ją równowa-

żyć poprzez odpowiednie dobranie potraw na za-

sadzie sprzeczności. Np. tzw. „choleryk”, człowiek 

o gorącej kompleksji, powinien sięgać po „zimne” 

ryby czy warzywa korzeniowe, co z kolei byłoby 

szkodliwe dla melancholika z jego zimną naturą. 

Dodawanie do potrawy wielu różnych „gorących” 

(ostre przyprawy) i zimnych (kwas) składników co 

prawda nie mogło dopasować dania do potrzeb 

konkretnego biesiadnika, ale taka potrawa byłą już 

humoralnie obojętna, a więc przynajmniej nie szko-

dziła. Kopernik jako lekarz zajmował się m.in. „wy-

równywaniem humorów” – zachowała się jego rę-

kopiśmienna recepta na lek, który miał służyć temu 

najważniejszemu w dawnej medycynie celowi.

Tekst Kuchmistrzostwa wyróżnia się bardzo ar-

chaicznym językiem, choć znamy go z kopii z po-

łowy XVIII  w., to pochodzi on jednak sprzed pra-

wie 500 lat! W recepturach zwraca uwagę prawie 

całkowity brak terminów kulinarnych pochodzenia 

włoskiego, francuskiego czy łacińskiego. Nie na-

tkniemy się tu na żaden „sos”, a bardziej archaiczna 

„salsa” występuje tylko raz w przepisie pt.  Kury 

młode po węgiersku innym obyczajem. Autor tekstu 

używa jeszcze starego określenia „jucha”, które 

oznacza tak sos, jak i krew albo sos z krwią, jak 

i krwi albo sosu z krwią. Jedzenie to jeszcze „spiża” 

i „karmia”. Ozdabianie potraw to jego „oślachca-

nie”. W recepturach ważnym terminem jest pole-

cenie „okorzeń” (dopraw ostrymi przyprawami), ale 

jedzenie można również „oszafranić” („szafranić”, 

„przyszafranić”). Precyzyjnie określa się też uży-

wanie różnych tłuszczów, potrawę można omaścić 

smalcem albo masłem, też „omaślić” lub „osmal-

czyć”. 

Za najbardziej wyrafinowane jedzenie uznano 

w książce dziczyznę, od której zaczynają się re-

ceptury Kuchmistrzostwa. Opisano w nich potrawy 

z jeleniny, sarniny, mięsa dzika,  dzikiego ptactwa 

i zajęcy, a nawet wiewiórek. W rozdziale o rybach 

zamieszczono przede wszystkim przepisy na potra-

wy z ryb słodkowodnych i wędrownych, zwłaszcza 

ze szczupaków, karpi i łososi, ale też sztokfisza (su-

szonego dorsza) i minogów.

We wspominanym już rozdziale Karmie so-

botniej wypisanie opisano potrawy przyrządzane 

w sobotę, która jako wigilia niedzieli była również 

dniem postnym. W przeciwieństwie do bardziej su-

rowego postu piątkowego, w sobotę dopuszczano 

spożywanie nabiału, stąd w tym rozdziale znalazły 

się receptury na różne kluski i „kasze” z jajami, ma-

słem czy śmietaną. Zgodnie z ówczesną modą opi-

sane tu „kasze” tylko naśladują tę potrawę i zwykle 

nie zawierają ani jednego ziarnka prawdziwej ka-

szy, uznanej za coś zwykłego i niegodnego zainte-

resowania prawdziwego kuchmistrza. Znalazły się 

tu doprawiane pieprzem i szafranem „Kloski sero-

we”, potem przyrządzane z rodzynkami, smażone 

na maśle i przypominające pączki „Kloski z białego 

chleba” i również smażone „Kluski w słodkiej śmie-

tanie tarte w dojnicy abo tłuczone w moździerzu”. 

Pomysłowa receptura na „Gąszcz z szałwiej” opi-

suje liści szałwii w „gąszczu” z marchwi, pieczo-

ne w cieście drożdżowym. „Kaszę” przyrządzano 

z ryżu, chleba, migdałów, gruszek, konopi, jabłek, 

sera, wiśni, rzepy i wielu innych produktów, tak, by 

te niezwykłe potrawy iluzyjnie przypominały zwy-

kłą kaszę.
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Tekst kończy się niewielkim rozdziałem opi-

sującym sposoby wyrabiania octu. Znalazły się tu 

receptury na drogi ocet winny, tańszy ocet piwny, 

a nawet ocet w proszku, rodzaj octowego kon-

centratu. Ten ostatni był konieczny, gdyby ktoś 

chciał „w kalecie abo wacku winny ocet nosić, kie-

dy jedziesz gdzie, aby ocet gotowy miał” (nosić ze 

sobą ocet w proszku w przytroczonym do pasa 

woreczku czy sakiewce). Ocet, był czymś niezbęd-

nym i powszechnie wytwarzanym w domach, stąd 

obecność i zróżnicowanie tych receptur. Jako do-

datek kwaśny miał według dawnej dietetyki hu-

moralnej moc chłodzenia temperamentu. Gdy nie 

można było przyrządzić wielu różnych potraw dla 

biesiadników o różnych temperamentach, należało 

w jednej potrawie użyć wielu różnych składników 

i dokładnie je połączyć, by zneutralizować skrajne 

właściwości humoralne produktów. Taka potrawa 

zapewne nie równoważyłaby różnych humorów, 

ale jako uniwersalna i humoralnie neutralna, 

nikomu by nie szkodziła.

Brakowi naleciałości z dominującego wów-

czas w kuchni języka włoskiego towarzyszy tu 

średniowieczny jeszcze styl kulinarny. W recep-

turach nie znajdziemy tu modnych w kuchni re-

nesansowej szparagów, szpinaku czy kardów (hi-

storyjkę o królowej Bonie przywożącej do Polski 

warzywa, które u nas uprawiano od  wieków lub 

takie, których we Włoszech jeszcze nie było, po-

mijamy). Zgodnie ze średniowieczną jeszcze modą, 

którą powszechnie kontynuowano w epoce rene-

sansu potrawy są więc bardzo ostre i wręcz palące 

w smaku. Ostro doprawiona i słodzona miodem 

oraz cukrem „Kisielicza z nóg na zimno” (galareta 

wołowa”) to, jak się dowiadujemy z jednej z re-

ceptur, „kunszt”, który „wielkim szwadźbom służy” 

(jest podawana na ucztach, podczas wielkich uro-

czystości).

Mimo prawdziwego zauroczenia drogimi, im-

portowanymi dodatkami w recepturach pojawiają 

się także zapomniane później przyprawy lokal-

ne. Potrawy doprawiano też jądrami pestek wiś-

ni (uwaga, mogą być szkodliwe!) oraz suszonym 

kwiatem czarnego bzu. Stosowano też ciągle dziś 

popularne gorczycę, kolendrę, anyżek oraz jało-

wiec i kminek. Takie wyraziste smaki łączono ze 

słodyczą (cukier, miód, owoce) i czymś kwaśnym 

(ocet, cytryny, kwaśne jabłka). 

O elegancji świadczyło całkowite zmienienie 

smaku, wyglądu i tekstury potrawy. W popular-

nym w średniowieczu przepisie „Moździerz dzia-

łaj” opisano potrawę z jaj i chleba z rodzynkami 

i migdałami, doprawianych dużą ilością oriental-

nych przypraw i cukrem. Składniki te starannie 

rozcierano w moździerzu, całkowicie zmieniając 

ich strukturę i wygląd. Zrównoważenie skrajnych 

cech humoralnych różnych produktów wymagało 

ich dokładnego połączenia, stąd taki „moździerz” 

był popularną, a przede wszystkim, jak uważano, 

bardzo zdrową  potrawą, przygotowywaną jeszcze 

w XVI  wieku i znaną z wielu opisów w książkach 

kucharskich z różnych krajów.

Wiele potraw postnych przygotowywano tak, 

by udawały mięso i zwłaszcza nabiał. Co ciekawe, 

niektóre z nich bardzo przypominają dzisiejsze 

produkty wegańskie. Wynikało to z surowości 

dawnego postu, podczas którego nie można było 

spożywać nie tylko samego mięsa, ale także mleka, 

masła czy sera. W Kuchmistrzostwie opisano m.in. 

„ser” z migdałów. Rozcierano je najpierw w moź-

dzierzu, a roztartą masę spajano wywarem z rybich 

pęcherzy (rybną żelatyną). Taką masę umieszcza-

no następnie w specjalnej formie („tworzydle, co 

w nim sery twarzają”) i w ten otrzymywano wyrób 

do złudzenia przypominający z wyglądu ser, ale 

jednak całkowicie postny (stąd użycie żelatyny 

rybnej). W podobny sposób wyrabiano migdałowe 

„jajka”. Ugotowaną masę migdałową wkładano do 

skorupki jajka, część roztartych migdałów „ożół-

cano” przy tym szafranem tak, by wyglądały jak 

żółtka. Swojskie ser i jajka były więc zastępowane 

produktami importowanymi i dużo droższymi, ale 

dozwolonymi podczas postu. Takie potrawy były 

nie tylko droższe, ale i o wiele bardziej pracochłon-

ne w przygotowaniu.

Iluzyjne postne danie przygotowywano też 

jako migdałową „kaszę”. Wyrabiano ją z roz-

drobnionej „żemły” (tzn. bułki) z „mlekiem” mig-

dałowym. Emulsję migdałową („mleko”) przy-

gotowywano czasem tak, by konsystencją 

przypominała śmietanę. Taką „śmietanę” dodawa-

no do ryżu, a całość doprawiano imbirem i cukrem, 

uzyskując w ten sposób „Kaszę migdałową zimno 

abo ciepło”. W tekście znalazło się kilka receptur 

na „kiełbasy” z karpia, przypominające popularne 

później w kuchni żydowskiej „gefilte fisz” i zadają-

ce kłam popularnemu mitowi o spopularyzowaniu 

w Polsce karpia dopiero w okresie PRL-u.

Ponad 220 receptur z odnalezionej kopii naj-

starszej, zaginionej polskiej książki kucharskiej 

przenosi nas w czasie o prawie 500 lat. Pozwala 

nam to zajrzeć do kuchni i garnków naszych przod-
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ków, poznać ich zupełnie inne od naszych potra-

wy, inny smak i inne zwyczaje żywieniowe. W tych 

przepisach możemy dostrzec wielki szacunek do 

jedzenia, wielką rolę postu, który nawet boga-

tym nie pozwalał na ciągłe objadanie się, a przede 

wszystkim ogromną wiedzę o produktach, potra-

wach i technikach kulinarnych. Niektóre z nich 

mogą być inspiracją nawet dzisiaj. Odnalezioną 

kopię tajemniczego Kuchmistrzostwa, najstarszej 

polskiej książki kucharskiej wydanej w Krakowie 

prawie 500 lat temu, opublikowaliśmy w Zbiorze 

dla kuchmistrza tak potraw jako i ciast robienia, ós-

mym tomie naszej serii „Monumenta Poloniae Cu-

linaria” wydawanej przez Muzeum Pałacu Króla 

Jana III w Wilanowie.

W ramach obchodów Roku Kopernikańskie-

go postanowiliśmy go uczcić, wprowadzając do 

toruńskich restauracji menu z czasów Kopernika, 

oparte właśnie na recepturach z odnalezionego 

Kuchmistrzostwa. Powołaliśmy do życia grupę „Ku-

charze Kopernika” i w wielu restauracjach można 

już spróbować kisielicy, zamówić kury na grzan-

kach czy posmakować „Klosek serowych z szafra-

nem” i dowiedzieć się, co to jest farmuszka. Zachę-

camy do odkrywania smaków z czasów wielkiego 

astronoma i pokrzepiania się „okorzenionymi”, ale 

zrównoważanymi humoralnie potrawami. Poniżej 

kilka przykładów dla natchnienia i samodzielnego 

wykorzystania. Lub choćby odkrycia dawnego ku-

linarnego języka…

Farmuszka z wiśni abo trześni
Weźmi wiśni abo trześni, a warz je w winie dobrze, 

potym przecedź przez chustę, a przydaj k temu 

smalcu, a nabij jajowych żółtków w to, zmieszaj 

dobrze, a posyp korzeniem, daj na misę.

Pieczenia wołowa po węgiersku
Weźmi pieczenią wołową czystą, wymocz ją 

w czystej wodzie, potym nazajutrz weź ją i upiecz 

na poły, gdy tedy tak uczynisz, weźmi octu win-

nego, kminu, jałowcu, ale jałowiec tylko na poły 

każdy tłuc, a cebule miej czystej garniec. Polewaj 

tem octem, a włóż tam tę pieczenią, wlej też tego 

octu na nią aby1 do połowice garca. Nasyp pieprzu 

tłuczonego na tę pieczenią i tę cebulę skrajawszy 

czyście, zamaż, by odetku [s] nie miała, wstaw na 

dobre węgle, niechaj wre, aż zrozumiesz, żeby już 

dobra była, daj na misę.

Szczuka w korzeniu po polsku
Zastaw rosół niesłony, a szczukę oskrob i rozpła-

taj, i rozsiekaj w kęsy, potym wypłukawszy, włóż 

w ten rosół, aby obewrzało dobrze, potym odcedź, 

a włóż na misę, a weźmi cebule, warz w garcu, 

drobno usiekawszy, a gdy uwre, rozdziel na dwo-

je. Potym jedną połowicę uwierć w dojnicy z pie-

truszką, a gdy dobrze uwiercisz, weźmi octu, wina 

abo jako kto chce, rozpuść w dojnicy, a przecedź 

przez chustę i daj do kotła, a wkładź tam szczukę 

i okorzeń wszystkim korzeniem krom goździków, 

a jeżeli by gęsto było, przydaj rodzenków. A takim 

obyczajem możesz i karpie działać, i insze białe 

ryby, a drugą połowicę ryby daj na wierzch.

Gąszcz z szałwiej
Weźmij gąszcz z marchwie, pomaż list w tym gąszczu, 

a drugiem listem z wierzchu przyłóż, a gdy chcesz wy-

piekać, omocz w takowym cieście2, potym wypiekaj.

Receptury z Kuchmistrzostwa z ok. 1540  roku 

opublikowaliśmy w: Zbiór dla kuchmistrza. tak po-

traw jako ciast robienia wypisany roku 1757 dnia 24 

lipca, opr. i wyd. J. Dumanowski, S. Bułatowa, „Mo-

numenta Poloniae Culinaria”, t. VIII, red. J. Duma-

nowski, Warszawa 2021.

Prof. Jarosław Dumanowski  – kierow-
nik Centrum Dziedzictwa Kulinarnego 
na Wydziale Nauk Historycznych UMK

1 Tzn. tylko.
2 „Weźmij ciasta z jajcy przyprawionego, daj do niego 
szafranu, a przylej trochę drożdży, aby kisiało dobrze 
ciepło na górę”.
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Polska Macierz Szkolna
7 maja br. w londynie, w radosnej atmosferze ko-

ronacji króla karola, odbyła się ważna i miła uro-

czystość polskiej emigracji i Polonii, z udziałem 

delegacji władz angielskich. W Polskim Ośrodku 

Społeczno-kulturalnym przy king Street (Ham-

mersmith) świętowano jubileusz 70-lecia Polskiej 

Macierzy Szkolnej w Wielkiej Brytanii. 

Obchody tej rocznicy zainicjowano już w lutym. 

Wydarzenia 7 maja rozpoczęły się od mszy świętej 

w kościele polskim pw. św. Andrzeja Boboli  – w in-

tencji powierników, pracowników Polskiej Macierzy 

Szkolnej i nauczycieli polonijnych. Następnie odby-

ło się uroczyste otwarcie wystawy Polska Macierz 

Szkolna – wczoraj i dziś. 1953–2023. Po odśpiewaniu 

hymnów narodowych Wielkiej Brytanii i Polski na-

stąpiły okolicznościowe przemowy: prezes Polskiej 

Macierzy Szkolnej Elżbiety Barrass oraz konsula 

generalnego Mateusza Stąsieka. Część artystyczną 

jubileuszowej akademii zapewnili: śpiewający harce-

rze, tańczący krakowiaka uczniowie Polskiej Szkoły 

Przedmiotów Ojczystych im. Matki Boskiej Często-

Aleksandra Podhorodecka (Prezes Honorowy PMS, wieloletnia redaktor naczelna czasopism PMS) i dr Marcin Lutomierski.   

 Fot. Małgorzata Lasocka
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chowskiej (Devonia), Max Bednarz z Polskiej Szkoły 

Przedmiotów Ojczystych im. Ignacego Jana Pade-

rewskiego i Polskiej Szkoły Muzycznej im. Andrzeja 

Panufnika wykonujący fantazję-impromptu Fryde-

ryka Chopina, a także Chór PSPO im. I. J. Paderew-

skiego pod batutą Mikołaja Lisiaka. Część naukową 

akademii stanowił wykład piszącego te słowa1 pt. 

Publikacje Polskiej Macierzy Szkolnej wobec problemów 

edukacji literackiej na obczyźnie (do roku 1990). Waż-

nymi punktami programu uroczystości były liczne 

podziękowania, a także wręczenie Medali Komisji 

Edukacji Narodowej i Złotych Odznak PMS. Całość 

zakończył toast na cześć Polskiej Macierzy Szkolnej.

Istniejąca nieprzerwanie od 70 lat Polska Ma-

cierz Szkolna jest instytucją charytatywną, która 

wspiera nauczanie języka polskiego i kultury polskiej 

dzieci mieszkających w Wielkiej Brytanii2. Realizując 

ten cel, zrzesza szkoły w różnych miastach, przygo-

towuje uczniów do egzaminów z języka polskiego, 

wydaje książki i czasopisma (m.in. „Dziatwa” i „Ra-

1 Serdecznie dziękuję Prezes Polskiej Macierzy Szkol-
nej Elżbiecie Barrass za zaproszenie do wzięcia udziału 
w Akademii. Od 2021 r. mam przyjemność współpraco-
wać z PMS.
2 Współpracuje też z podobnymi organizacjami w in-
nych krajach osiedlenia Polaków.

zem Młodzi Przyjaciele”), organizuje konferencje 

i szkolenia dla nauczycieli oraz różnego typu kon-

kursy adresowane do dzieci i młodzieży (literackie, 

plastyczne, recytatorskie), a także prowadzi księgar-

nię. „Obecnie zrzesza ponad 130 polskich szkół so-

botnich w Anglii, Walii, Irlandii Północnej i Szkocji” 

(https://polskamacierz.org/pl/). Wśród założycieli 

PMS Zagranicą3 byli działacze emigracji niepodle-

głościowej na czele z gen. Władysławem Andersem. 

Dla tej zasłużonej instytucji pracowało i pracuje 

wielu emigracyjnych twórców kultury i edukacji, 

a jej bogaty i różnorodny dorobek wciąż się powięk-

sza i odpowiada na wyzwania płynące z obecności 

dużej liczby Polaków w Wielkiej Brytanii.

Dr Marcin Lutomierski  – pracownik 
Wydawnictwa Naukowego UMK, współ-
pracownik Wydziału Humanistycznego 
UMK

3 Przez pewien czas funkcjonowała taka nazwa; miała 
ona nawiązywać do krajowej organizacji, istniejącej w la-
tach 1905–1939.

Występ najmłodszych uczniów.  Fot. Marcin Lutomierski
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Hegemonia mianownika
Czy polszczyźnie grozi „strata” któregoś z przypad-

ków? Pytanie wydaje się dosyć dziwne i nawet nie 

na miejscu, ale coś jest na rzeczy.

To, że w perspektywie historycznej możliwe 

jest, aby jakiś język zredukował liczbę przypadków, 

widać doskonale w grupie języków germańskich. 

Rozwijający się w izolacji i z tego powodu dosyć ar-

chaiczny język islandzki ma cztery przypadki, przez 

które odmieniają się rzeczowniki i przymiotniki. 

Język niemiecki, który rozwijał się w intensywnym 

kontekście z językami romańskimi i słowiańskimi, 

też ma jeszcze cztery przypadki, ale już prawie nie 

ma końcówek fleksyjnych. A język angielski od cza-

sów Szekspira zdążył pozbyć się całkowicie deklina-

cji i jest to zapewne jeden z czynników, który powo-

duje, że można się go stosunkowo łatwo nauczyć. 

O tym, że odmiana przez przypadki nie jest potrzeb-

na, aby gramatyka pozwalała tworzyć w pełni ko-

munikatywne zdania, wiedzą także Bułgarzy, którzy 

używają języka słowiańskiego, ale od dobrych pię-

ciuset lat przypadków nie mają.

Co to wszystko ma wspólnego z polszczyzną? 

Nie wydaje się, żeby któryś z polskich przypadków 

był zagrożony, ale można wskazać na trzy zjawi-

ska (jedno starsze, dwa młodsze), które powodują 

zwiększenie częstotliwości użycia form mianownika 

zamiast innych przypadków. Pierwsze związane 

jest z wołaczem. Typowy wołacz od imion przyj-

muje albo osobne formy (dla imion żeńskich, które 

przyjmują końcówkę -o lub -u), albo formy równe 

miejscownikowi (dla imion męskich, np. Krzysztofie). 

Od jakiegoś czasu jednak coraz częściej używamy 

imion w wołaczu w formie równej mianownikowi. 

Powstaje zatem pytanie, które z tych form jest lep-

sza i czy zależy to może od sytuacji? Bo zdrobniałe 

imiona zwykle przyjemniej brzmią w wołaczu, ale 

dla niektórych imion wręcz naturalny jest mianow-

nik. Przykładowo naturalniej brzmi potoczne pyta-

nie Rafał, jeszcze piwa? niż oficjalnie Rafale, jeszcze 

piwa? Wołacz równy mianownikowi typowy jest 

zatem dla języka potocznego, swobodnej mowy, 

rozmów przez komunikatory itd. W starannej pol-

szczyźnie odpowiedniejsze będą tradycyjne formy 
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wołacza. Ale z drugiej strony w oficjalnym tekście 

w ogóle rzadko kiedy właściwe jest zwracanie się do 

adresata po imieniu, więc to rozróżnienie pozosta-

je nieco teoretyczne. Wskazówka praktyczne może 

być taka, że można używać formy mianownikowej 

zamiast wołaczowej, ale warto pamiętać (zwłaszcza 

pisząc), że osobne formy wołacza istnieją.

W wypadku drugiej sytuacji, w której formy 

przypadków są zastępowane mianownikiem, nie 

można już być tak pobłażliwym, zwłaszcza jeśli zja-

wisko to wystąpi w miejscu innym niż komunikator 

internetowy. Chodzi o to, że z powodów technicz-

nych w komunikatorach lub w postach na portalach 

społecznościowych używa się tzw. wzmianek, któ-

re mają postać mianownikową niezależnie od kon-

tekstu. Na przykład w zdaniu W tej sprawie napisz 

do Adam, gdzie imię Adam jest aktywnym linkiem, 

po kliknięciu w który można bezpośrednio napisać 

do owego Adama. Analogicznie będzie w zdaniu 

Skontaktuj się z Mariusz itd. Dopóki jest to pewna 

konwencja obecna wyłącznie w komunikacji inter-

netowej, nie ma większego zagrożenia, mimo że to 

wyraźny wpływ programów pisanych pierwotnie dla 

języka angielskiego, w którym – jak już wiemy – nie 

ma znaczenia, czy rzeczownik występuje po przyim-

ku to, czy po przyimku with.

Trzeci wypadek, o którym wspomniałem, 

w ogóle nie ma już nic wspólnego z naturalnym roz-

wojem języka, a jest wątpliwą próbą obrony komer-

cyjnych interesów korporacji. Na początku tego roku 

firma InPost zwróciła się do swoich kontrahentów 

z „poradami”, jak mają postępować z odmianą słowa 

paczkomat (które zapisywane wielką literą jest for-

malnie zastrzeżonym znakiem towarowym). Wśród 

tych porad znalazły się m.in. takie gramatyczne „mą-

drości”: „Korzystaj z poprawnej formy i nie odmie-

niaj znaku towarowego Paczkomat®” oraz „W razie 

potrzeby znak towarowy Paczkomat® poprzedź 

słowami »urządzenie/automat« i odmieniaj wyłącz-

nie to słowo (np. Lista dostępnych urządzeń Paczko-

mat®)”. To działanie miało zapewne na celu wzmoc-

nienie pozycji firmy w toczącej się sprawie sądowej, 

w której konkurencyjne firmy kurierskie chcą dopro-

wadzić do unieważnienia znaku towarowego Pacz-

komat. Konkurencja chce swobodnie móc nazywać 

swoje automaty paczkowe paczkomatami tak, jak 

robią to ich klienci.

Uczciwie trzeba stwierdzić, że z podobnych 

wskazówek korzystają także osoby odpowiedzialne 

za komunikację w Polsce wielu znanych innych ma-

rek. Na stronie internetowej znanej firmy meblar-

skiej przeczytamy nagłówek „Zakupy w IKEA”, choć 

zapewne każdy polski klient powie, że kupił daną 

rzecz „w Ikei”. Jednak w wypadku słowa paczkomat 

sprawa rzeczywiście jest skomplikowana i powinna 

zostać rozstrzygnięta przez sąd, ponieważ zgodnie 

z prawem zastrzeżonym znakiem towarowym nie 

może być m.in. słowo należące do współczesne-

go języka polskiego (np. ogórek) ani słowo, które 

można regularnie utworzyć na mocy reguł języka, 

czyli np. nie można zastrzec nazwy Ogóreczkowanie, 

bo to rzeczownik odczasownikowy od czasownika 

ogóreczkować, który został regularnie utworzony 

od regularnie utworzonego zdrobnienia ogóreczek. 

Nie ma przy tym znaczenia, że czasownik ogórecz-

kować faktycznie nie jest używany. Łatwo się do-

myślić, że słowo paczkomat powstało regularnie, 

bo istnieje wiele różnych „-matów”: biletomat, par-

komat, kawomat i oczywiście najstarszy bankomat 

oraz sam automat, od którego cała ta seria jest  

tworzona.

Nazwy własne (w tym nazwiska, nazwy miejsco-

we i marki) w polskich tekstach po prostu się odmie-

nia (o ile jest to w konkretnym wypadku możliwe) 

i nic do polskiej deklinacji korporacji, której udało się 

(prawdopodobnie nie do końca zgodnie z zasadami) 

zarejestrować znak towarowy Paczkomat. W histo-

rii polszczyzny mamy klika spektakularnych historii 

„degeneracji” znaków towarowych (np. marka Adi-

das stała się synonimem jakichkolwiek butów spor-

towych, a marka Pampers synonimem jakichkolwiek 

pieluch jednorazowych), ale Paczkomat jest na ich tle 

odmienny, ponieważ – jak pokazałem powyżej – nie 

jest sztucznie wymyślonym słowem spoza języka 

polskiego.

Zapewne omówione trzy przykłady „mianowni-

kizacji” koniec końców nie wpłyną na system przy-

padkowy polszczyzny, ale… w XIV  wieku Bułgarzy 

nie komunikowali się przez Internet, nie korzystali 

z paczkomatów, a przypadków jakoś się pozbyli… 

Także ewentualna utrata osobnych końcówek wo-

łacza nie wpłynie na to, że pozycja wołaczowa po-

zostanie. Jednak „coś” w tej polskiej deklinacji się 

dzieje i to na naszych oczach.

Dr Sebastian Żurowski  – Wydział Hu-
manistyczny UMK
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Robert Skiba

Minął rok od Jego odejścia – 
wspomnienia o prof. Danielu Simsonie

Moja współpraca dydaktyczna z profesorem da-

nielem Simsonem rozpoczęła się w  roku akade-

mickim 2021/22. Prowadziliśmy wspólnie zajęcia 

z topologii algebraicznej dla uzdolnionych studen-

tów na kierunku matematyka na Wydziale Mate-

matyki i Informatyki Uniwersytetu Mikołaja ko-

pernika w Toruniu. Pan Profesor prowadził wykład, 

ja natomiast miałem ćwiczenia do Jego wykładu. 

Należy powiedzieć, że topologia algebraiczna na-

leży do najbardziej zaawansowanych dziedzin we 

współczesnej matematyce. 

Pamiętam, jak zostałem zaproszony do gabi-

netu Profesora Daniela Simsona przed pierwszymi 

zajęciami. Spotkanie miało na celu ustalenie progra-

mu wykładu oraz ćwiczeń z topologii algebraicznej. 

W trakcie dyskusji zauważyłem, że Jego wiedza 

z topologii algebraicznej jest niesłychanie szero-

ka i przenikliwa. Co więcej, Profesor potrafił o niej 

mówić prostym i zrozumiałym językiem. Wszystkie 

trudne pojęcia topologiczno-algebraiczne potrafił 

zilustrować na prostych przykładach. Takich spotkań 

w  roku akademickim 2021/22 odbyliśmy sporo. Po 

każdym takim spotkaniu wychodziłem przeszczęśli-

wy, ponieważ moja wiedza z topologii algebraicznej 

stawała się niewątpliwie bogatsza. 

W trakcie spotkań zaobserwowałem, że profe-

sor Daniel Simson jest człowiekiem bardzo skrom-

nym, życzliwym i lubiącym żartować. Byłem dla 

Niego partnerem do rozmów, a nie człowiekiem na 

niższym stanowisku naukowym. Mogłem z Nim po-

rozmawiać na każdy temat bez obaw o krytykę, że 

moja opinia na danę sprawę jest odmienna od tej, 

którą prezentował Profesor.    

Dowiedziałem się od studentów, że pan Profe-

sor prowadził wykłady „z głowy”, miał przygotowa-

ne notatki do każdego wykładu, ale one leżały na 

stole, zaś cały materiał był omawiany bez zaglądania 

do nich. To świadczy o tym, jak Profesor świetnie 

rozumiał matematykę. 

Profesor zmarł nagle 16 kwietnia 2022  roku. 

Jeszcze kilka dni przed Jego śmiercią miałem z Nim 

spotkanie w Jego gabinecie, na którym między inny-

mi otrzymałem mały podarunek (zbliżały się święta 

wielkanocne). Nie zapomnę tego spotkania, bowiem 

w trakcie tego spotkania Profesor wyjaśnił mi pew-

ne trudne kwestie z matematyki, które nurtowały 

mnie od dłuższego czasu, a przy okazji dowiedzia-

łem się sporo ciekawych informacji na temat historii 

Wydziału Matematyki i Informatyki UMK w Toruniu. 

Będzie mi brakować tych matematyczno-hi-

storyczno-filozoficznych spotkań. Jestem wielkim 

szczęściarzem, że spotkałem takiego człowieka na 

mojej drodze życia. Szkoda tylko, że tak krótko Go 

znałem. 

Dr Robert Skiba  – Wydział Matematyki i Informatyki 

UMKFot. Andrzej Romański
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Małgorzata Tarkowska-Kochańska

Slamy poetyckie –  
fenomen kulturowy
Slam poetycki nazywany jest przez krytyków 

„brzydszym bratem poezji”. Można jednak śmiało 

powiedzieć, że obecnie zdominował wieczory poe-

tyckie. Młodzi twórcy niepewność i wrażliwość, 

którą dotychczas skrywali na zapisanych kartkach 

papieru przechowywanych w szufladach lub zaka-

markach swojej pamięci, zamienili na odwagę i sce-

nę. Swoją poezję recytują, wykrzykują lub szepczą 

na slamowych scenach, wśród tłumu „krytyków”.

Czym jest slam i skąd jego fenomen? Odpowia-

dając na to pytanie, należy sięgnąć do początków 

slamu. Jego korzeni należy szukać w samym wierszu, 

np. stylu artystów Beat Generation. Samą formułę 

zapoczątkował robotnik i poeta z Chicago  – Marc 

Kelly Smith. W 1984  roku zorganizował serię od-

czytów poezji w klubie jazzowym „The GetMeHigh 

Lounge”.  To tu poezja wyłoniła się z barowego gwa-

ru i zaczęła przeradzać się w swoisty performans. 

Salony i eleganckie wieczory poetyckie zamieniono 

na improwizowane pojedynki w kawiarnianej atmo-

sferze. Oficjalnie pierwszy slam „The Uptown Poetry 

Slam” odbył się w klubie „Green Mill” w 1986 roku. 

Nie bez znaczenia było miejsce, czyli słynny klub, do 

którego podobno chadzał Al Capone. Według M. K. 

Smitha, pierwszy slam był bardziej pokazem różno-

rodności niż rywalizacją. Nazwę „slam” zaczerpnął 

z nazewnictwa  związanego ze sportową rywaliza-

cją. Wykrystalizowały się podstawowe jego zasady: 

każdy może wziąć udział w slamie, poetów ocenia 

zgromadzona publiczność, wykonuje się utwory 

własne. Poezję wyrwano z hermetycznego świat-

ka krytyków i teoretyków literatury, jednocześ-

nie przywracając ją zwykłym ludziom, miłośnikom 

sztuki, którzy stali się jej krytykami i słuchaczami. 

Poezja stała się żywą relacją pomiędzy odbiorcą  

i poetami.

Wkrótce slamy pojawiły się w Nowym Jorku, 

San Francisco i w Fairbanks w stanie Alaska. Z kolei 

nowojorski slam w kawiarni Nuyorican Cafe szybko 

zyskał reputację jednej z najbardziej prestiżowych 

i wymagających imprez w USA. W 1990 roku odbyły 

się pierwsze ogólnokrajowe mistrzostwa w slamie – 

National Poetry Slam. Zaskakująca jest skala tych 

wydarzeń. Już pod koniec lat 90. na największe tego 

typu imprezy przychodziło w USA kilka tysięcy osób. 
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Slam szybko zyskał popularność również 

w Europie. W Wielkiej Brytanii pierwszy slam na-

zywał się The Farrago Poetry SLAM i odbył się 

w 1994  roku. W 1998  roku film „Slam!”  zdobył 

w Cannes Złotą Kamerę, co znacznie przyczyniło się 

do popularyzacji poetyckich pojedynków. Po poka-

zie w Cannes szczególną popularność slamy zdobyły 

we Francji. Z kolei w Niemczech  mistrzostwa w sla-

mowaniu transmitowała ogólnokrajowa telewizja 

ARTE. 

Sukces slamu urósł do naprawdę dużych roz-

miarów. W 2000   roku w Stanach Zjednoczonych 

zorganizowane zostało tournée po kraju. Wyłonieni 

podczas slamów zwycięzcy wyruszyli na miesięczną 

trasę na wzór rockowych tras koncertowych i wy-

stąpili w 32 miastach. Do popularyzacji tej formy 

przyczynił się także program telewizyjny emitowany 

w HBO w latach 2002–2007 Russell Simmons Pre-

sents Def Poetry prezentujący poezję mówioną.

Korzeni polskiego slamu jako rywalizacji poe-

tów można doszukiwać się zdecydowanie wcześ-

niej, bo już w romantyzmie. Historycy literatury 

opisują rywalizację poetycką Adama Mickiewicza 

i Juliusza Słowackiego. Do historii przeszła słynna 

kolacja zorganizowana przez Eustachego Januszkie-

wicza dla przedstawicieli polskiej emigracji 25 grud-

nia 1840 roku. To tutaj dwóch narodowych wieszczy 

pojedynkowało się na poezję. Można to uznać za 

symboliczny początek poetyckich rywalizacji. 

Oficjalny pierwszy polski slam odbył się 

w 2003  roku w Starej Prochoffni, a jego zwycięzcą 

został Jaś Kapela. Slam wówczas jeszcze raczkował – 

poeci czytali z kartek, nieco zawstydzeni reakcjami 

publiczności. Dziś slam to prawdziwy performans, 

połączenie słowa z aktorstwem, mimiką, gestem 

i charyzmą występujących. To nie tylko pokaz poe-

zji, ale też swoista rywalizacja osobowości, wrażli-

wości, zderzających się ze sobą różnych poetyckich 

form, głosów, wizerunków. To jednoczesne spotka-

nie poetów z poetami, poetów z publicznością oraz 

poezji ze sceną, gwarem i tłumem. Slam przeszedł 

prawdziwą metamorfozę, ale jego rdzeń pozostał 

ten sam: to swoista poetycka rywalizacja, w której 

wygrywa ten poeta, którzy zdobędzie najwięcej gło-

sów publiczności.

Dozwolone są niemal wszystkie formy prezen-

tacji: melorecytacja, improwizacja, recytacja, czyta-

nie z kartek, telefonów, śpiew czy aktualnie bardzo 

popularne rapowanie. Slam nie jest jednak pozba-

wiony zasad. Mimo ogromnej dowolności samej 

prezentacji, reguły są ściśle określone. 

Jakie są uniwersalne zasady? Slamerzy wyko-

nują jedynie swoją własną twórczość. Zwycięzcę 

zawsze wybiera zgromadzona publiczność, a nagro-

dy są finansowe. Na prezentację zazwyczaj wyzna-

czone są 3 minuty. To z jednej strony niezbyt dużo, 

ale wystarczająco, aby zaczarować publiczność. To 

wystarczająco, aby rozpocząć dialog z tłumem, aby 

wzbudzić gromki śmiech, smutek, oklaski lub gwiz-

dy. Warto zaznaczyć, że zabronione jest używanie 

rekwizytów i instrumentów. Największą siłą ma być 

sam poeta ze swoim głosem, wizerunkiem i osobo-

wością. Na scenie toczy się przecież poetycki perfor-

mans. 

W klubie „Od Nowa” pierwszy slam odbył się 

w styczniu 2009 roku. Jego pomysłodawcą był Do-

minik Rokosz – poeta i animator życia kulturalnego. 

Organizował także slamy poetyckie w Poznaniu oraz 

Inowrocławiu. Po zwycięstwie na Spoke’n’Word 

festiwalu w CSW w Warszawie uczestniczył w mi-

strzostwach świata w poezji „Coupe du Monde” we 

francuskim Bobigny w 2008 roku. Jego wiersze zo-

stały zamieszczone w antologii światowego slamu 

poetyckiego. 

Kolejnym prowadzącym był Darek Ozimkie-

wicz, którego niebanalny styl prowadzenia i chary-

zma wyróżniły toruński slam. Slam zyskiwał coraz 

większą popularność. Poza regularnie odbywający-

mi się spotkaniami raz w miesiącu, zorganizowano 

slam na dużej scenie podczas Majowego Buumu 

Poetyckiego. Majowa edycja okazała się strzałem 

w dziesiątkę. Duża frekwencja, wielu uczestników 
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z różnych miast Polski, a także atrakcyjne nagrody 

i niepowtarzalna atmosfera sprawiły, że impreza ta 

stała się niezwykle popularna. 

Aktualnie slamy prowadzi Justyna Kłosińska, 

która dzięki swoim umiejętnościom marketingowym 

i organizacyjnym zdobyła liczne grono odbiorców 

i spowodowała, że slam w Od Nowie jest jednym 

z największych slamów w Polsce. 

Potrzeba rywalizacji poetyckich jest tak duża, że 

powstała idea zorganizowanej serii slamów zakoń-

czonych ogólnopolskim finałem. Pierwsze Ogólno-

polskie Mistrzostwa Slamu Poetyckiego odbyły się 

w 2017  roku w Poznaniu. Impreza odbywa się cy-

klicznie,  biorą w niej udział zwycięzcy lokalnych eli-

minacji z całej Polski m.in.: Gdańska, Torunia, Wroc-

ławia, Bydgoszczy, Poznania, Krakowa, Katowic. 

Te nietypowe wieczory poetyckie przyczyniły 

się do zwiększenia zainteresowania poezją i literatu-

rą szczególnie wśród młodych ludzi. Niektórym poe-

tom udało się dzięki slamom wydać tomiki. Warto 

tu wymienić: Paulinę Danecką, Dominika Rokosza, 

Grzegorza Borowca. Obecnie Justyna Kłosińska pla-

nuje wydać antologię poezji slamowej.

Slam to prawdziwa współczesna poezja pełna 

emocji i temperamentu. To mieszanka wybuchowa 

słowa i prozy, poety i tłumu, żywa reakcja, w której 

rodzą się emocje. Slam spełnia podstawowe i naj-

ważniejsze zadania poezji: budzi uczucia, wzrusza, 

drażni, niepokoi, uwrażliwia, buntuje lub rozśmiesza. 

Zatem wcale nie taki brzydki ten brat poezji… Slam 

to żywy dialog pomiędzy poetą a zwykłym człowie-

kiem, to festiwal emocji i jednocześnie spotkanie ze 

sztuką.

Mgr Małgorzata Tarkowska-Kochańska – kulturoznaw-

ca, absolwentka Wydziału Filologicznego UMK

Zdjęcia nadesłane
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Justyna Bieluch-Czyżyk

KLAMRA, czyli święto teatru  
w „Od Nowie”
Teatralne święto, ku ogromnej radości widzów, po 

pandemicznej przerwie powróciło, miejmy nadzie-

ję już na stałe, w tradycyjnie wiosennym terminie. 

Przełom marca i kwietnia to czas, kiedy Akademi-

ckie Centrum kultury i Sztuki „Od Nowa” staje się 

teatralna świątynią. Alternatywne Spotkania Te-

atralne klAMrA to festiwal wyjątkowy na mapie 

kulturalnej Torunia. 

Festiwal od ponad trzech dekad zaprasza wi-

dzów na spotkanie z najlepszymi teatrami alterna-

tywnymi w kraju. To jedyna taka okazja, by móc na 

żywo zobaczyć te grupy w naszym mieście.

Formuła samego festiwalu przez lata ewolu-

owała, by poza formami teatralnymi spiąć klamrą 

również inne dziedziny sztuki. Oprócz przedstawień 

teatralnych widzowie mogą uczestniczyć w kon-

certach, pokazach filmowych, spotkaniach, oglą-

dać nietuzinkowe wystawy sztuki. Nie inaczej było 

i w tym  roku. Organizatorzy przygotowali program 

ze szczególną staranności i dbałością o to, by uka-

zać jak najszersze spektrum współczesnego teatru 

niezależnego w Polsce. Wybrane zostały teatry po-

sługujące się różnorodnymi środkami przekazu. Nie 

zabrakło teatrów tańca, lalki, sztuk wizualnych i per-

formatywnych w najlepszym wydaniu. Zaprezento-

wały się teatry dobrze znane toruńskiej publiczno-

ści, jak również debiutanci, którzy pierwszy raz mieli 

okazję zaprezentować się na scenie „Od Nowy”. 

Festiwal zainaugurował trzykrotny laureat 

Plebiscytu Publiczności KLAMRY i jeden z najważ-

niejszych współcześnie teatrów alternatywnych  – 

szczecińska kANA. Monodram „Niecierpki” 

w brawurowym wykonaniu Bibianny Chimiak był 

jak ożywczy powiew wiosny. Subtelny i poetycki, 

a równocześnie budzący dreszczyk emocji i nie 

pozbawiony czarnego humoru spektakl odsłaniał 

ludzkie frustracje, badając granice psychicznej wy-

Usta Usta Republika.  Fot. Tomasz Dorawa
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trzymałości we współczesnym świecie. Tego same-

go wieczoru zaprezentował się laureat Plebiscytu 

Publiczności z 2021 roku – Fundacja (kiedyś Grupa) 

GrA/NICE. Zespół zagrał przed klamrową publicz-

nością kameralny spektakl lalkowo-plastyczny „Mo-

rze ∞ możliwości”, który i w tym  roku spotkał się 

z dużym uznaniem widzów. Ta łagodna i czuła insce-

nizacja pobudzała do snucia marzeń, zachęcając jed-

nocześnie do odkrywania tego, co jeszcze nieznane.

Drugi dzień festiwalu był zdecydowanie jednym 

z najmocniejszych punktów całego festiwalu. Swój 

spektakl zaprezentowała laureatka ubiegłorocznego 

Plebiscytu Publiczności Natalia Sakowicz. „Pobud-

ka” również nie zawiodła toruńskiej publiczności, 

o czym świadczyły owacje na stojąco po zakończo-

nym monodramie. Ten solowy spektakl lalkowy był 

niezwykle aktualną polemiką z baśniowymi wzorca-

mi księżniczek, które wpajane są dziewczynkom od 

wczesnego dzieciństwa. Artystka  skłania do reflek-

sji nad tym, czym w obecnych czasach jest miejsce 

na kobiecość i ile wspólnego współczesna kobieta 

może mieć z baśniową Śpiącą Królewną. Pięknie za-

grany, poetycki, a jednocześnie dynamiczny spektakl 

powiódł nas do świata współczesnej baśni, gdzie 

księżniczki nie są biernymi uczestniczkami otacza-

jącego je świata. Niedzielny wieczór zakończyło ot-

warcie wyjątkowej wystawy i spotkanie z gościem 

specjalnym KLAMRY Józefem Wilkoniem. W Ga-

lerii „Dworzec Zachodni” widzowie mogli zobaczyć 

rzeźby, malarstwo oraz ilustracje książkowe tego 

wybitnego artysty światowej sławy. Łącznie ekspo-

nowano ponad 30 prac, których tematem przewod-

nim był Don Kichot,  niezapomniany bohater powie-

ści Cervantesa.

Kolejnego dnia festiwalu miał okazję zaprezen-

tować się przed wymagającą klamrową publicznoś-

cią studencki Teatr ANTrAkT, który tworzą studen-

ci naszego Uniwersytetu. Grupa przedpremierowo 

zagrała „legendę o karmazynie”. Nie zabrakło rów-

nież akcentu poświęconego tak ważnemu dla naszej 

Uczelni i miasta Mikołajowi Kopernikowi w związku 

z obchodzonym  rokiem wielkiego astronoma. Spe-

cjalnie z tej okazji na zakończenie poniedziałkowego 

dnia w Kinie „Niebieski Kocyk” odbył się Koperni-

kański Wieczór Filmowy. Prelekcję do filmu z cyklu 

Astronarium poświęconemu wybitnemu toruniani-

nowi wygłosił prof. Maciej Mikołajewski. Wykłado-

wi profesora, który swoją wiedzą i pasją podzielił się 

z widzami KLAMRY, towarzyszył pokaz filmu nauko-

wego o Mikołaju Koperniku zrealizowany w ramach 

telewizyjnego projektu Astronarium.

Grupa WoRaZu.  Fot. Tomasz Dorawa

NIE TEATR Katarzyna Faszczewska.  Fot. Tomasz Dorawa

Natalia Sakowicz.  Fot. Tomasz Dorawa
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Wtorek festiwalowy należał do debiutują-

cego na KLAMRZE Teatru ZIElONE SŁOŃCE. 

Spektakl zatytułowany „Wyrywacz serc” osa-

dzony w konwencji teatru lalki i przedmiotu  

w przewrotny sposób podejmował temat natury 

ludzkiej i jej słabości. Wypełniony intensywnymi ko-

lorami emocji ukazywał zaskakującą wizję naszego 

świata w przyszłości. Festiwalowy wieczór uzupełnił 

pokaz filmu „Niebezpieczni dżentelmeni”. Ta intrygu-

jąca zagadka kryminalna, osadzona w niepowtarzal-

nej atmosferze Zakopanego okresu międzywojenne-

go i z plejadą wybitnych polskich aktorów, odsłania 

nieznane oblicze kultowych już osobowości literatury 

i sztuki jak Witkacy, Boy-Żeleński czy Joseph Conrad.

katarzyna Faszczewska (występująca pod 

szyldem NIE TEATr) monodramem „Jestem baba. 

rzecz być może o Annie Świrszczyńskiej” zachwy-

ciła klamrową publiczność. Jak się okazało na zakoń-

czenie festiwalu, spektakl zwyciężył w tegorocznym 

Plebiscycie Publiczności. To niezwykłe spotkanie 

z życiem i dorobkiem artystycznym wybitnej poet-

ki, której twórczość nie jest w dalszym ciągu po-

wszechnie znana zaczarowało widzów. Oszczędna, 

ale nastrojowa scenografia i muzyka, w tym na żywo 

wykonywane piosenki, dopełniły idealne całości. 

Środowy wieczór dopełnił entuzjastycznie przy-

jęty przez publiczność koncert grupy BErŚCIEr-

STrYkO, który zaprezentował się w cyklu JAZZ 

na KLAMRZE. Zespół jest najnowszym projektem 

muzycznym tak wybitnych artystów polskiej sceny, 

jak krzysztof Ścierański, Marek Stryszowski i Sła-

womir Berny.

Czwartek należał zdecydowanie do teatrów 

tańca. Grupa B’CAUSE dANCE COMPANY zapre-

zentowała spektakl „kepler 22 B”. To artystyczna 

wizja przyszłości ludzkości, która po zdewastowaniu 

Ziemi buduje nowy świat na planecie Kepler 22b. 

Czy uda się zmienić naturę człowieka i zapanować 

nad jej destrukcyjnymi zapędami? Z takimi refleksja-

mi i pytaniami pozostawili widzów artyści. Jako ko-

lejny tego wieczoru teatr tańca zobaczyliśmy zupeł-

nie odmienny w stylistyce tradycyjny, wywodzący 

się z Japonii, taniec butoh. Grupa WoraZu  w spek-

taklu „Urażone Guru” podjęła temat uniwersalnej 

idei przewodnika, strażnika utrwalonych przekonań, 

który może stać się nośnikiem manipulacji i kontroli 

jednostki. W tym spektaklu poza pięknym ruchem 

ogromną rolę odegrała wspaniała elektroakustycz-

na muzyka głębi stworzona i zagrana na żywo przez 

rafała Iwańskiego oraz oniryczna scenografia au-

torstwa Zuzanny litwińskiej.

Ostatni dzień prezentacji teatralnych wypełniły 

lubiane i nagradzane przez toruńską publiczność te-

atry. Teatr Usta Usta republika przedstawił spektakl 

„Gdzieś daleko stąd”. Tytuł brzmi jak początek baśni 

o odległym świecie, jednak opowiedziana historia 

okazała się być bardzo blisko nas. Okupacyjne wy-

siedlenia i nagła konieczność opuszczenia własnego 

domu w kontekście działań wojennych tuż przy na-

szej granicy wybrzmiewają niezwykle mocno i budzą 

uzasadniony lęk, szczególnie w sytuacji, gdy za naszą 

wschodnią granicą toczy się pełnowymiarowa wojna. 

Spektakl na długo zostaje w głowie wraz z trudnymi 

pytaniami. Na zakończenie teatralnych prezentacji 

kOMUNA WArSZAWA skonfrontowała widzów 

z tematem, na który literatura i filozofia szuka od-

powiedzi od zarania ludzkości: czym jest szczęście 

i przede wszystkim, jak je osiągnąć zarówno w wy-

miarze indywidualnym, jak i zbiorowym? „Jak zmusić 

ludzi do szczęścia” to spektakl-performance zbudo-

wany na materiałach wideo oraz ironicznych i głoś-

nych piosenkach w electro-punkowym stylu, który 

nie daje jednoznacznych odpowiedzi, ale pozostawia 

publiczność z tymi ważnymi pytaniami.

31. Alternatywne Spotkania Teatralne KLAMRA 

zakończył porywający, a jednocześnie nostalgiczny 

koncert toruńskiego zespołu FrEYGISH OrCHE-

STrA, który zabrał nas w muzyczną podróż do 

jednego z greckich kafenionów, gdzie wyraźnie od-

czuwa się  wpływy muzyki i kultury sąsiedniej Turcji. 

Koncert był pięknym podsumowaniem tegorocznej 

edycji festiwalu, który z pewnością pozostawił w wi-

dzach niedosyt teatralnych wrażeń oraz tęsknotę 

i oczekiwanie na kolejną odsłonę KLAMRY. 

Mgr Justyna Bieluch-Czyżyk  – absolwentka polonistyki 

i kulturoznawstwa Wydziału Filologicznego UMK

Teatr Zielone Słońce.  Fot Tomasz Dorawa
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Bożena Kierzkowska, Artur Wójtowicz

Historia Wydziału Nauk Biologicznych 
i Weterynaryjnych 
(dawny Wydział Biologii  
i Ochrony Środowiska) 2012–2023

Zbliżając się powoli do końca naszej serii, wkracza-

my w kolejne dziesięciolecie XXI  wieku. Niedługo 

przed końcem swojej kadencji rektorskiej prof. An-

drzej radzimiński wydał 29 maja 2012 r. zarządze-

nie nr 73 w sprawie przekształcenia dawnego, ist-

niejącego 60 lat, Wydziału Biologii i Nauk o Ziemi 

w dwa nowe wydziały: Wydział Biologii i Ochrony 

Środowiska oraz Wydział Nauk o Ziemi.

Opisywany przez nas wydział rozpoczął dzia-

łalność od 1 września 2012  r. Warto wspomnieć, 

że Wydział Biologii i Ochrony Środowiska powstał 

w oparciu o następujące jednostki dawnego wydzia-

łu: Instytut Biologii Ogólnej i Molekularnej, Instytut 

Ekologii i Ochrony Środowiska, Katedrę Fizjologii 

Roślin i Biotechnologii (utworzoną w 2011  r.), Pra-

cownię Mikroskopii Elektronowej i Konfokalnej, 

Pracownię Dydaktyki oraz Muzeum Przyrodnicze. 

Pierwszym dziekanem nowego wydziału został prof. 

dr hab. Wiesław Kozak, ostatni dziekan Wydziału 

Biologii i Nauk o Ziemi (2008–2012).

Struktura nowopowstałego wydziału wyglądała 

następująco: 

1 września 2012  r. Bibliotekę Wydziału Bio-

logii i Nauk o Ziemi, wchodzącą w skład Biblioteki 

Uniwersyteckiej, przekształcono w Bibliotekę Przy-

rodniczą (zlikwidowaną w 2014  r.), a Zespół Admi-

nistracyjno-Gospodarczy Wydziału Biologii i Nauk 

o Ziemi w Przyrodniczy Zespół Administracyjno-Go-

spodarczy, który następnie został zamieniony w Ze-

spół Administracyjno-Gospodarczy obiektu przy ul. 

Lwowskiej 1. Z kolei 1 marca 2017  r. na Wydziale 

Biologii i Ochrony Środowiska zamknięto Muzeum 

Przyrodnicze, które działało od listopada 1973  r., 

jednakże zbiory muzealne nadal pozostają w posia-

daniu wydziału i służą studentom i wykładowcom 

jako pomoc dydaktyczna i naukowa.

Organizatorem i pierwszą kierownik dziekanatu 

nowego Wydziału została mgr Krystyna Baranow-

ska (2012–2013), wcześniej kierownik dziekanatu 

Wydziału Biologii i Nauk o Ziemi. Od  roku 2014 

funkcję tę sprawuje mgr Magdalena Zakrzewska.

W 2019 r. zmieniła się struktura niektórych wy-

działów. Na podstawie zarządzenia nr 124 Rektora 

UMK z 16 września 2019  r. (w sprawie utworzenia 
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Struktura Wydziału Biologii i Ochrony Środowiska – 2012 r.
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instytutów i katedr wchodzących w skład poszcze-

gólnych wydziałów na Uniwersytecie Mikołaja 

Kopernika w Toruniu) Wydział Biologii i Ochrony 

Środowiska zmienił nazwę na Wydział Nauk Bio-

logicznych i Weterynaryjnych i otrzymał strukturę 

katedralną składającą się z 16 katedr: 

Siedziba wydziału od początku mieści się przy 

ul. Lwowskiej 1 (dawny gmach WBiNoZ). Obecnie 

główne wejście do budynku znajduje się od strony 

kopuły (ul. Lwowska), natomiast wejście od stro-

ny pasażu w Miasteczku Akademickim (ul. Gagari-

na)  – naprzeciwko Wydziału Nauk Ekonomicznych  

i Zarządzania – jest jedynie pomocnicze.

20 marca 2020  r. UMK i firma Strabag podpi-

sały umowę na budowę Centrum Medycyny We-

terynaryjnej. Budynek weterynarii, usytuowany na 

Struktura Wydział Nauk Biologicznych i Weterynaryjnych – 2017 r.
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działce przy Szosie Bydgoskiej, oddano do użytku 

w 2022 roku. Obecnie trwa jego wyposażanie i gro-

madzenie kadry1.

Na nowo powstałym wydziale nastąpiła konty-

nuacja kierunków studiów prowadzonych przez sta-

ry wydział: studia stacjonarne I i II stopnia z biologii, 

biotechnologii i ochrony środowiska, studia niesta-

cjonarne I i II stopnia z biologii i ochrony środowiska 

1 19 maja 2023 r. oficjalnie otwarto Instytut Medycyny 
Weterynaryjnej przy Szosie Bydgoskiej 13 w Toruniu  – 
budowa i wyposażenie kosztowały 70 mln zł (red.).

oraz studia doktoranckie w zakresie nauk biologicz-

nych. W 2017  r. uchwałą Senatu UMK powołano 

nowy kierunek studiów  – sport i wellness, współ-

prowadzony przez 3 wydziały: Biologii i Ochrony 

Środowiska, Nauk o Ziemi i Nauk Pedagogicznych. 

Obecnie kandydaci na studentów mogą podjąć na-

ukę na następujących kierunkach biologicznych: 

biologia, biotechnologia, biologia sądowa, sport 

i wellness oraz diagnostyka molekularna, a także 

weterynaria, który to kierunek współprowadzo-

ny jest przez UMK, Uniwersytet Kazimierza Wiel-

kiego w Bydgoszczy oraz Politechnikę Bydgoską  

im. J. J. Śniadeckich.

Na wydziale działa kilka studenckich kół na-

ukowych. Są to: Koło Naukowe Biologów, Koło Na-

ukowe Biotechnologów, Koło Naukowe Tetrapoda, 

Koło Naukowe Hipiatryczne, Studenckie Koło Bu-

jatryczne „Res Ruminantiae”, Koło Naukowe Inter-

nistów Weterynaryjnych, Koło Naukowe Katedry 

Immunologii „Gorączkowo zapaleni”, Koło Naukowe 

Biologii Sądowej – Corpus Delicti.

Wydział Nauk Biologicznych i Weterynaryjnych, 

wcześniej Wydział Biologii i Ochrony Środowiska, 

posiada od 2013  roku uprawnienia do nadawania 

następujących stopni naukowych:

–  doktora nauk ścisłych i przyrodniczych w dy-

scyplinie nauki biologiczne,

–  doktora habilitowanego nauk ścisłych i przy-

rodniczych w dyscyplinie nauki biologiczne.

Pierwszym absolwentem Wydziału Biologii 

i Ochrony Środowiska, który uzyskał 5 październi-

ka 2012  r. dyplom o numerze 156008 był Michał 

Gmach Wydziału Nauk Biologicznych i Weterynaryjnych, wcześniej  

Wydziału Biologii i Ochrony Środowiska

Wizualizacja Centrum Medycyny Weterynaryjnej UMK
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Balmas. 15 lutego 2013  r. mgr Dorota Porowińska 

jako pierwsza otrzymała stopień naukowy doktora 

(promotorem był dr hab. Michał Komoszyński). Na-

tomiast pierwszą habilitację uzyskała dr Agnieszka 

Piernik 14 czerwca 2013 r.

Spośród rektorów i prorektorów urzędujących 

na UMK od czasu powstania wydziału znalazł się 

jeden biolog: prof. dr hab. Andrzej Tretyn – prorek-

tor ds. badań naukowych i współpracy z zagranicą 

w latach 2008–2012, następnie rektor w latach 

2012–2020.

Wypada też wspomnieć, że w gronie wybitnych 

naukowców związanych z Wydziałem Nauk Bio-

logicznych i Weterynaryjnych znalazła się osoba, 

która otrzymała tytuł doktora honoris causa. Był to 

prof. Martin Kramer  – lekarz medycyny weteryna-

ryjnej, który podczas Święta Uniwersytetu 19 lute-

go 2022 r. odebrał z rąk rektora stosowny dyplom.

Tytuł Honorowego Profesora UMK w 2020  r. 

otrzymał prof. dr hab. Wiesław Kozak. Przypomnij-

my, tytuł ten przyznawany jest przez Senat Uniwer-

sytetu na wniosek Kapituły Wyróżnień Honorowych 

profesorom o wybitnym dorobku naukowym.

Jednocześnie pracownicy Wydziału otrzymy-

wali także inne wyróżnienia, w tym innych uczelni. 

Można tu wspomnieć m.in. prof. Jędrzeja Jaśkow-

skiego, który w 2021  r. otrzymał tytuł doktora ho-

noris causa Połtawskiego Państwowego Uniwer-

sytetu Rolniczego. W lutym 2016  r. rektor UMK 

Portret rektora prof. Andrzeja Tretyna, aut. prof. Antonie-

go Cygana, Katowice/Toruń 2021 r.

prof. Andrzej Tretyn został nagrodzony Złotą Karetą 

„Nowości” w kategorii nauka i edukacja. W marcu 

tego samego roku otrzymał tytuł Ambasadora Inte-

gracji i Współpracy przyznany przez Stowarzyszenie 

Integracja i Współpraca. We wrześniu 2020 r. prof. 

Andrzej Tretyn został wyróżniony tytułem „Promo-

tora Polski” przyznanym przez Zarząd Fundacji Pol-

Doktorat honoris causa prof. Martina Kramera, Toruń 19 lutego 2022 r.
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skiego Godła Promocyjnego „Teraz Polska”. W tym 

samym roku otrzymał także honorowe wyróżnienie 

Medal „Thorunium” od prezydenta miasta Torunia za 

szczególne zasługi dla naszego miasta. 25 czerwca 

2019  r. pracownice wydziału: dr hab. Grażyna Dą-

browska, dr Justyna Boniecka i mgr Olga Narbutt 

zostały laureatkami nagród Prezydenta Miasta To-

runia w kategorii nauka. W lutym tego roku dr hab. 

Grażyna Dąbrowska, prof. UMK została laureatką 

X  edycji konkursu „Innowacja jest kobietą” organi-

zowanego przez Fundację Kobiety Nauki, a w marcu 

2020 r. została laureatką plebiscytu Lirene „Kobieta. 

Innowacja. Natura”.

Do osiągnięć pracowników dodać można tak-

że sukcesy studentów Wydziału Biologii i Ochrony 

Środowiska/Wydziału Nauk Biologicznych i We-

terynaryjnych. 17 lipca 2020  r. Hubert Długołęcki, 

student diagnostyki molekularnej i biologii, został 

wybrany nowym przewodniczącym Samorządu 

Studenckiego UMK (2020–2022). Obecnie, już 

jako absolwent, został prezesem Fundacji Amicus 

Universitatis Nicolai Copernici. 27 sierpnia 2020  r. 

Sebastian Burchardt, student biotechnologii, został 

laureatem prestiżowego Diamentowego Grantu. 

Program „Diamentowy Grant” wspiera rozwój karier 

uzdolnionych studentów studiów jednolitych magi-

sterskich lub absolwentów studiów I stopnia prowa-

dzących badania naukowe i posiadających wyróż-

niający się dorobek naukowy. Otrzymane fundusze 

przeznaczone zostały na badania „Wpływ stresu su-

szy glebowej na zmiany metabolizmu i szlaku trans-

dukcji sygnału jasmonianów zachodzące w korzeniu 

łubinu żółtego oraz na modyfikacje składu mikro-

biomu korzeniowego”.

Na wydziale miały również miejsce ważne wy-

darzenia. Możemy wymienić kilka z nich. 11 stycz-

nia 2013  r. odbyła się I edycja „Nocy Biologów” na 

Wydziale Biologii i Ochrony Środowiska. Jest ona 

kontynuowana do dziś, a w 2023  r. odbyła się już  

12. edycja tej imprezy. Ponadto corocznie odby-

wają się także Drzwi Otwarte Wydziału. 6 czerwca 

2019  r. odbył się piknik przyrodnika dla pracowni-

ków Wydziału Biologii i Ochrony Środowiska.

W latach 2015–2019 na Wydziale Biologii 

i Ochrony Środowiska odbywały się także tzw. Fa-

scynujące Dni Roślin. Były to coroczne spotkania 

popularno-naukowe o charakterze międzynaro-

dowym, organizowanym jednocześnie przez wiele 

uniwersytetów i instytucji w Polsce oraz na całym 

świecie, pod patronatem Europejskiej Organizacji 

Nauk o Roślinach. W ramach tych obchodów zor-

ganizowano wykłady i zajęcia, gry i quizy oraz poka-

zy dla najmłodszych uczniów. W 2022 r. odbyła się  

7. edycja tej imprezy.

W dniach 22–24 października 2014  r. na Wy-

dziale Biologii i Ochrony Środowiska odbyła się 

konferencja Dziekanów Wydziałów Przyrodniczych 

Uczelni Polskich, a 11–12 lutego 2016 r. – Między-

narodowy Dzień Darwina.

W lutym 2016  r. zespół pracowników Katedry 

Fizjologii Roślin i Biotechnologii pod kierunkiem 

prof. Jana Kopcewicza otrzymał grant z Minister-

stwa Rolnictwa i Rozwoju Wsi. Projekt pod nazwą 

„Identyfikacja genów warunkujących zawartość al-

kaloidów oraz zawiązywanie i utrzymanie organów 

generatywnych u łubinów” miał na celu zbadanie 

przemian molekularnych i fizjologicznych regulują-

cych zawiązywanie oraz utrzymywanie organów ge-

neratywnych u łubinu żółtego. W kwietniu 2017  r. 

na Wydziałach: Biologii i Ochrony Środowiska oraz 

Dr hab. Grażyna Dąbrowska, prof. UMK

I edycja „Nocy Biologów”, 2013 r.
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Nauk o Ziemi odbyły się Kopernikańskie Sympozjum 

Studentów Nauk Przyrodniczych oraz III Toruńskie 

Sympozjum Doktorantów Nauk Przyrodniczych. 

W czerwcu tego samego  roku na Wydziale Biolo-

gii i Ochrony Środowiska odbyło się XV Toruńskie 

Seminarium Ekologiczne połączone z jubileuszem 

70-lecia urodzin prof. Andrzeja Nienartowicza.

21 kwietnia 2018  r. odbył się Zjazd Absolwen-

tów kierunku biologia studiujących w latach 1988–

1993 na Wydziale Biologii i Nauk o Ziemi UMK. Na 

spotkanie przybyło około 60 osób z 95, którzy uzy-

skali tytuły zawodowe magistra biologii o specjal-

nościach: ochrona środowiska, biologia molekularna 

lub biologia ogólna.

Poniżej zamieszczono wykaz dziekanów i pro-

dziekanów Wydziału Nauk Biologicznych i Wetery-

naryjnych w latach 2012–2023 (2012–2019 – Wy-

działu Biologii i Ochrony Środowiska):

Dziekani Wydziału Nauk Biologicznych 
i Weterynaryjnych (2012–2019 – Wydziału 
Biologii i Ochrony Środowiska):
2012–2016 – prof. dr hab. Wiesław Kozak

2016–[30 VIII] 2022  – prof. dr hab. Werner Ulrich 

(odwołany z funkcji)

Vacat  – 1 IX 2022–7 X 2022 (p.o. dziekana  – prof.  

dr hab. Adriana Szmidt-Jaworska)

[7 X] 2022 – …– prof. dr hab. Justyna Rogalska

Ogniwo łańcucha dziekańskiego z dawnego Wydziału 

Biologii i Nauk o Ziemi

Fascynujący Dzień Roślin, Toruń 2019 r.  Fot. A. Walkowska

Międzynarodowy Dzień Darwina

Jubileusz prof. Andrzeja Nienartowicza, Toruń 2017 r.
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Prodziekani Wydziału Nauk Biologicznych 
i Weterynaryjnych (2012–2019 –  
Wydziału Biologii i Ochrony Środowiska):

2012–2016 – dr hab. Justyna Rogalska

2012–[30 IX] 2019 – dr Edmund Kartanas

[20 I] 2013–[30 IX] 2019 – prof. dr hab. Maria Stan-

kiewicz

2016–[12 X] 2022  – prof. dr hab. Adriana Szmidt-

-Jaworska

[1 X] 2019–[12 X] 2022  – dr hab. Marcin Koprow-

ski, prof. UMK

[1 X] 2019–[12 X] 2022  – dr n. wet. Jarosław  

Sobolewski

Zjazd absolwentów rocznika 1993, Toruń 2018 r.

[13 X] 2022–…  – dr Edyta Adamska (prodziekan  

ds. studenckich i kształcenia)

[13 X] 2022–…  – dr hab. Maciej Ostrowski, prof. 

UMK (prodziekan ds. ekonomicznych i rozwoju)

[13 X] 2022–…  – prof. dr hab. Mariusz Skowroński 

(prodziekan ds. badań naukowych i umiędzynaro-

dowienia).

Artykuł opracowano na podstawie zarządzeń, 

literatury i akt Wydziału Nauk Biologicznych i We-

terynaryjnych 2012–2023 (2012–2019  – Wydzia-

łu Biologii i Ochrony Środowiska), znajdujących się 

w zasobie Archiwum UMK; wszystkie zamieszczo-

ne w tekście zdjęcia pochodzą ze zbioru fotografii  

Archiwum UMK i Wydziału.
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